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Pozwolono drukować, pud warunkiem złożeni* po . 
wydrukowaniu, exemplarzy prawem przrpisanyeli, w Ko­
mitecie Cenzury. W ilnu 1810 r. 5 j Października.

C enzo r, P ro fe s s o r  b . U n iw e rs y te tu  W ile ń s k ie g o

. /  J  V  W y t S Z K I K t r i C Z .
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W J A Z D ,  K O R O N A C Y A , W E S E L E  N A J ­
J A Ś N IE J S Z E J  K R Ó L O W E J  J E J M C I  CE- 
C Y L IE Y  R E N A T Y  W  W A R S Z A W I E  

A  ISIS O  1037.

 r -  ~  - i r i n —

Już po szósty r a z ,  za znacznym faworem 
fortuny, wielką chęć i życz liw ość , indigetes 
i obywatele Polscy, z iloma Rakuskicgo Im - 
luj pici znacznie oświadczają. Czwarty to 
był M a x y m i I i a n przez 50 lat adversanti- 
bus fntis  od korony i 'epuhtis, szósta to j a k ­
by in recom pensam , z domu tego unnnente 
fortuna, Najjaśniejsza Cecylia R e n a t a  kró­
lo w a ,  z wielką chęcią i ochotą , wielkim żą­
daniem i radością S e n a tu ,  Rycerstwa i po­
spolitego ludu polskiego jest przyjęta i czejjo
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i okazała legacya Wiedeńska i wjazd szumny 
do Krakowa , i prowadzenie przez Polskę bo­
gate , jasnym są dowodem i oświadczeniem, 
osobliwie jednak miasto Warszawskie akto­
wi temu weselnemu, i korouaeyi nowe miej­
sce pro die 6* Septem. naznaczone, który czas 
dla ważnych potrzeb i przyczyn słusznych 
ad diem 13 Septembr. przełożony len dzień 
(bogdaj felici et auspicato ominę desujnalus). 
Uprzedzając dla wytchnienia z drogi Królow a 
Jcymć wjechała do Ujazdowa z podróżną as- 
systencyą we Czwartek 10 Septem br., którą 
królewicz Jmć C a r o l u s  i królewna witać, 
przyjmować, winszować, w ozdobnym or­
szaku jeździli. W  Piątak tamże królowa 
Jejmć miała, którą jednali różni Senatorowie 
witać i nawiedzać jeździli.

W  Sobotę 12 Septembr. wjazd królowej 
Jejmci do W arszawy po południu tym spo­
sobem odprawiony. Wyjechała najpierwej 
z Warszawy królewna Jejmć z wielą zacnych 
pań i dworu swego assystencyą, która kró­
lową Jejmć z pałaców Ujazdowskich pod na­
mioty w polu rozbite zaprowadziła. Tam pie-



7
cliola ku onemu miejscu n a p rz ó d , tam i po­
czty (Jsarskie pod królewską chorągwią zgro­
madzone i uszykowane kupiły s ię ,  za tymi 
kawalkata strojna i bogata różnych panów , 
bokiem zaś cechy z chorągw iam i, Senat i 
mieszczanie W arszaw scy  i kupcy, wielkie 
m nóstwo pospolitego lu d u ,  pole okrywały, 
Senatorowie z kawalkatą w karetach ozdo­
bnych poważnie następow ali ,  ku namiotom 
przejeżdżając do jednego  osobnego a w ielkie­
go zsiadali, z którego potym gromadno w y­
szedłszy, do namiotu królowej Jcjm ci poszli, 
gdzie wprzód imieniem kró lew sk im , królo­
w ą witał Jm ć  Podkanclerzy koronny G e m  
b i c k i ,  od Senatu i rycerstwa koronnego X. 
A rcybiskup Gnieźnieński W  ę ż v k , którym 
przez Biskupa Strygońskiego J a u r y n a ,  kró­
lowa Je jm e odpowiedziała. Po  tćj ceremo­
nii z wielkim tłumem , z wielką assystcncyą 
K. J M . ,  * królewiczami w  karecie przyje­
chawszy siadł do namiotu swego zkąd ku na­
miotowi królowej Jc jm ci wyszedłszy w  pul 
drogi wyprow adzonej przez kobierce dywań- 
skic rozesłane , w ita ł ,  któremu sama ustnie



odpowiedziała. P o  przywitaniu wsadzono kró- 
lowę Jejtnć do karety, król Jm ć  na konia; 
z dział zatym znak przywitania  i radości o- 
głaszając bić poczęto i ku miastu ze w szyst­
kim się tłumem obrócono. Szło najpierwej 
do 20 chorągwi piechoty w  czerwonej i b łę­
kitnej b a rw ie ,  pierwsza A rcyb iskup ia ,  d ru ­
ga W d y  Poznań . O p a l i ń s k i e g o ,  trzecia
W ojew ody  SaudomirskicgoO ss  o I i ń s k i c  go,
czwarta  Marszałka Koron. O p a l i ń s k i e g o ,  
piąta Marszałka N adw . P r z  y j e m s  k i c g  o, 
szósta Marszalka L il t .  Xcia R a d z i w i ł ł a ,  
siódma i ósma Marszalka Nadw. Litt. P .  S a ­
p i e h y ,  dziewiąta Kanclerza Lilt. X .  R a d  z i- 
w i ł ł a ,  dziesiąta Podkanclerzego Litt . P a c a ,  
jedenasta  Podskarbiego Kor. D a n i  c ł o  w i ­
e ż a ,  dwunasta Xcia R  a  d z  i w i ł ł  a Podkoni. 
L i t t . ,  trzynasta i czternasta W d y  W ileńsk ie ­
go Xcia R a d z i w i ł ł a  Hetmana L i t t . ,  p ię­
tnasta i szesnas ta ,  tegoż niemiecka. Z a t y m  
szło kilka chorągwi piechoty królewskiej i 
spisnicy, za któremi usarska chorągiew k ró ­
lewska i wszystkie poczty panów polskich i 
l i tew sk ich , w jednym  szyku, jednakow e pro-



porce pola białe z czerwonćm szachowaniem 
m a jąc ,  których liczba przez 800 koni p rze ­
n o s i ła ,  wszyscy s t ro jn o ,  zb ro jn o ,  piórno, 
od z ło ta , s re b ra , rządów i siedzenia bogate­
go , w  tygrysach , w  lampartach, jedni w  we- 
lensach l)ławatnycli, drudzy wszystkie acz 
ozdobne i bogatoświetne były, osobliwie j e ­
dnak koniem , strojeni i dostatkiem. Poczty 
przedniejsze i znaczniejsze celowały Jcluućw: 
M i c h a ł a  i  T h e o d o r a  panów z T arnow a , 
P .  S tarysty Lubelskiego F i r l e j a ,  P .  L e ­
s z c z y ń s k i e g o  W d zica  Bełskiego, P .  Sta­
rosty  Sieradzkiego W  ę ż y k a , P . Starosty 
Międzyrzeckiego C z a r  k o w s k i e g Oj P.. B e ł- 
ź y c k i c g o  Sty Bełsk iego , P . A b r a h a m o ­
w i e  z a W d z ica  Smoleń. P .  T a r ł a  Sty Z w o ­
leń , P .  K o r y c i ń s k i e g o  Chorążego San- 
domir. i drugiego Starost. O jcow skiego , P . 
T y s z k i e w i c z a  Podkom. B rz c śc ia n . , P P .  
L  c s n o w o ł s k i c l i , P . M i c h a ł o w s k i e g o  
W ojsk iego  Lubelsk iego , P . P o t o c k i e g o  
W d z ica  Brasławskiego, P .  S a p i c h i  W dzica  
Nowogródzkiego. P. G o r a j  s k  i e g o ,  P.  N a ­
r u s z e w i c z a ,  P . B u s k o w s k i e g o , Pod-
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komorzego Inow rocław skiego , P .  Chorąże­
go Łęczyckiego W i t o w s k i e g o ,  P.  O g i ń ­
s k i  c g o  i innych. T y m i pocztami P .  G n i e ­
w o s z ,  Chorąży Lubelski regimentowa), P .  
S t u il z ie u s k i Poruczn ik iem , P. O g i ń s k i  
Chorążym. Za temi następowała kawalkata 
różnych panów od slrojów k on i,  siedzenia 
bogatego , od złotoglowów i b ławatów boga­
tych. Za któremi P P .  i Senatorowie. Za Mar­
szalkami jechał król Jm ć  na koniu siwym 
w  brod (1) fa rbow anym , w szatach białych, 
zlotem haf tow anych , w siedzeniu włoskim 
od złota i dymentów zrobionym. Po prawej 
ręce królewicz K a z i m i e r z ,  po lewej Z y -  
g  m u i i  t M argraf Brandcbiirski, brat Xcia P ru ­
sk iego , króla Jm ci prowadzili. Za królciu 
J  nicią jechał P . Sieradzki P r  z e r  ę lis k i ,  Mar­
szalek królowej Jejm ci. Za tym królowa 
Je jm ć  jechała w karecie aksamitnej czerw o­
n e j ,  złotą frendz lą ,  srćbrnćmi hałasami, 
ćwieczkami, herbami i różnym lloryzowaiiicin 
ozdobionej. Sześć koui białych w brod farbo-

( i )  Z u p e ł n i e .
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w a n y c h , woźnice w  sza tach , konie w  szo- 
rzc  aksamitnym cze rw onym , siedziała królo­
w a  Jcjm ć w  szacie kosztownej , złotem i ka- 
miciimi drogiemi haftowanej , z którą pospo­
łu A rcy-X iężna , żona Arcy-Xcia L e o p o l ­
d a  nieboszczyka w d o w a ,  K l a u d v a ,  przed 
nićmi królewic K a r o l  z królewną Jm cią  sie­
dzieli ,  okoto króla i karety królowej Jinci, 
szło kilkadziesiąt ItalahartnikovV, w  świetnej 
b ławatnej szacie, za karetą kilkaset rajtaryi 
królewskiej zbrojno kornetami jechali. Za te- 
mi na ostatku cechów miejskich przez 20 cho­
r ą g w i , po bokach tłumy wielkie ludu pospo­
l i tego , wszędzie k rz y k ,  echo wesołe tak bę­
bnów  , sza łam ajów ,  t r ą b ,  piszczałek różną 
i w ielkąrezonancyą słychać było; grzmot tak­
ż e ,  huk wielki z d z ia ł ,  większej pompy i 
ogromności przyczyniało temu w jazdow i, któ­
ry  się odprawiał krakowskim przedmieściem, 

zic dwie bramy tryumfalne zrobione były, 
pierwsza przed pałacem P .  S c n d o m i r  s k i c- 
j j o , s tatuami, obrazam i, rysowaniem i ma­
lowaniem rozlicznym ozdobiona by ła ,  na któ­
rej z przyjazdu te w iersze:

\



Has aperit Regina tib i V arsavia poilas,

L a ta  p a ten t D om inae  rnoenia c o r d a  rnngis.

B yły  i drugie w ie r s z e , ale od deszczu zbla- 

k o w u n e ,  kolor prędko utraciły, le dwa tyl­
ko znaczne zostały :

P leb is  am or tantas T ib i convocat TJrbe catervas, 

Q uo  tib i clausa inagis sein ila aperta m .igis.

N a drugiej stronic tejże bramy;

D octa T e m is , ju cu n d a  C b a ris , form osa D ione, 

J u n o ,  M in e rv a , D ir c e , F lo r a ,  D ian a , C eres, 

Q uaeritis unde L ech i nostro  s lo t o rbe iteuatae 

S uscita t iiium neras una R e n a t a  Deas.

tamże
A n non perpetuos scep tris illa dab it N epotes 

Q uae q u a  lu ce  f t i i t  n a t a  R e n a t a  fu it.

Druga brama nierównie w iększa i okazal­
s z a , wystawiona była przed Bernardyny, o- 
zdobiona także różnym m alow aniem , obra­
zem  wielkim S . C e c y l i i ,  orłam i,  herbami,  
syrenami i korom) na wierzchu zloeistł) w ie l­
ką ze dwiema sccptram i, po bokach te w ier­
sze  i pisma b y ł y  :

F estiv is ne uocte m oras Regina quadrigis 

S i popu li spectes gaiulia sero veuis.
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T a m ż e ,
C ec i l ia c  l l e in L . r  lu c i  A u s t r ia e  

I m p e r a to r i a e  D u m u s  S id e r i  

F e l i c i  S o s p i t i l r i c i  R eg in ae  

C o n ju g i  Fo i i i ina t i sb im ae  

S .  P .  Q .  V a rsa v ie n s i s  P. P .

V I*  d is  la  o  I V .

• T u r c i c o ,  S c j t h i c o  

P io  F e l ic i  V ic to r i  

T e r r o r  i O r ien l i*  O c c i d e n d i s  spei 

C o n ju g i  io r tu n a l i s s i in o

S  P .  Q ,  V ursav iens is  P .  P .  

A u g u s t u s  c u m  tu  R ex  V lad is lae  \ o c e r i s  

S e p t e m b e r  n ob is  C ec i l i a n u s  e r i t

IVa (Iriijjirj s tron ic  te jże  b r a m y :
Divi D iv t teque  

P o lo n ia e  e t Svec iac  

P ra t  elites c t  T u l e l a r e s  

V l a d is l a o . I V .

F e v e n te i  

E t  s e c u n d i  B el lo  

A c  p a ce  adsi t is

D ie i  c o c l m n ,  V i r t n i u m q u e  te r r i s  

C o m in  id e t  die i i p s u m  exspecte t  

D u m  O r i e n t e m  l a u i e a  

O c c i d e n t e m  ol iva  p ra e c in g e t  

Ita  ve li ti s  ore t is  

A d  vola  S .  P .  Q ,  V arsav ieu .
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D i vi D i v a r q u e  

P o lo n i a e  e t A u s t r ia c  

^  In d ig e te s .

C ec i l ia e  B ena tae  A u s t r i a e  

P o lo n i a e  S v e c ia eq u e  R eg in an v  

D i u  Regi dill  R eg n o  

D i u  u r b i  liuic  I n c o l u m e m  

V e l i t i s  im p e t re t i s  

It.i voV em us  

S  P .  Q .  Varsav ien .

R o b u r  opes  a n im o s  A q u i lo  c o n ju i ix i t  e t  A u s t e r  

Q u isqu i*  in  a l t e r u t r u m  c o n i p i s  a n n a  c ave  

A r b o r e a s  bospes  por tas  n c  desp ice  Lee  bos  

l u l u s  h a b c n t  i n u ro s  lignea  te c ta  foris .

Na obudwu bramach różna muzyka grając 
wesołą i wdzięczną harm onią ,  krółowę w i­
t a l i ,  która między wielkiemi tłumami ludu 
konnego i pieszego prowadzona l>yła do ko­
ścioła farnego S. J a n a ,  tam witana była od 
b iskupów , którzy tam ju ż  wprzód poprze­
dzając zajechali byli prosto z Ujazdowa.

T am że X. Arcybiskup ślubu potwierdzał 
i błogosławił. Muzyki z wielką rezouancyą 
gęstemi chorami Te Ueum Laudam ns  krzy­
knęli. Królewstwo przed ołtarzem klęczeli. 
P o  odprawieniu tych eercmonij wieczorem
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samym 7. kościoła w zamek przy świecach we­
szli , i z radością ueztę odprawowano.

Nazajutrz, w niedzielę koronacyi królowej 
Jejmci, dzień sławny. Na zamek Senat i Ry­
cerstwo nic hez tłumów wiclkicli pospolite­
go człeka zeszli s ię, zkąd o wtóre j  z połu­
dnia prowadzone jest królestwo z wielką pom­
p ą ,  wprzód szło wicie panów i paniąt, za 
którymi Senatorowie, z których co przedniej- 
si In s ig n ia  królewskie przed królem JM. nie­
śli: Wda Poznański O p a l i ń s k i  koronę niósł, 
Xźe R a d z i w i ł ł  W da Wileński Sceptrum , 
W da Sandomirski O s s o l i ń s k i  jabłko, miecz 
koronny w niebytności JP .  Miecznika Koron, 
niósł Alexander L u b o m i r s k i  W dzie Ru­
ski , za tymże prowadzono króla JM. , króle­
wicz K a z i m i e r z  po praw ej ręce , po lewej 
poseł króla Duńskiego Dagobert D o c e ń .  
Przed królową niósł koronę Wojewoda Sie­
radzki D c 11 b o f f, Sceptrum  R a d z i  ej o w s k i  
W da  Łęczycki, a jabłko W da Płocki K a r u ­
k ó w  s k i. Margraf Brandeburski X ż e , pro­
wadził Jejinć królowę, 7. drugiej strony X. 
Podkanclerzy Kor. G e m b i c k i ,  za królową,



królewna Jcjmć z Arey Xięźną prowadzone. 
Za nićmi W ojewodzianka Sieradzka D e nh  o- 
l ó w n a ,  po nićj dwie Wojewodzianki P o ­
t o c k i e ,  za klórćmi W dzina Samloinirskq 
1’ i r l e j o w a  wdowa, i druga Wdzina San- 
domirska O s s o l i ń s k a ,  Wdzina Sieradz­
ka, -Łęczycka, Brzeska, i wiele innych za­
cnych pan i panien. I)o Kościoła wszedłszy 
mszą S. zaczęto wdzięczną harmonią rozli­
cznej muzyki. Król z królową pod haldaki- 
iiy lazurowego altemhasn , w koronie i ubio­
rze król siedział. Pod trzecim baldakincm 
zlotogłowowym insze królestwo. Królowa 
nabożeństwo publice cum Sancta Euchari- 
stia  odprawowala. Za tym od Arcybiskupa 
koronow ana , administrantibus caeteris Epi- 
scopis , Kujawskiego, Płockiego L u b i ń ­
s k i c h ,  X.  S z o ł d r s k i e g o  Poznańskiego, 
X . S z y s z k o  w s k i e g o  Warnicńskiego, X. 
Ł e  u i b i ek  i e g o  Przemyślskicgo, X. L i p ­
s k i e g o  Łhclmińskiego, i inszych wielu Pra­
łatów i duchowieństwa znacznego.. Po koro- 
nacyi przemowę do królowej Jcjinci uczyni 
X. P o z n a ń s k i ,  któremu imieniem królowej



17

odpowiedział Biskup J a u r y n i .  P o  tvcli ce­
remoniach królestwo in  regali vestitu , w  ko­
ro n ach ,  trzymając in sign ia , prowadzone by- 
ło po suknie czerwonem rozpostarłem, z wiel­
ką pom pą, krzykiem wesołym marsowej mu- 
zyki ,  w  wielkim zaciśnicniu pospolitego lu­
d u ,  którym przy królestwie idąc D a n i e l  o- 
w i c z  Podskarbi Koron, miotał pieniądze i 
numismata złote i srebrne z takim napisem: 
I n  m em oriam  R eg iarum  N u p tia ru m  Cele- 
bra tarum  I'a rsa v ia e  die l i i  Sep tem br. A n ­
no 1 6 3 7 ,  na jednej stronie imie królewskie 
i królowej , na drngićj H erby  Koronne i R a- 
kuzkie z pisaniem takim: A u th o r  C onjugii 
D eus. Do pokojów zaprowadzone króle­
stwo , p rzebraw szy  się poszli na salę wielką, 
nowo na len akt zm u ro w an ą ,  szpalerami ro ­
boty pięknej , sub te lne j ,  kosztownej z histo- 
ryauii od stworzenia  A d a m a  z E w ą ,  ozdo­
bioną. Tam  u osobnego stołu pod baldekiny 
królestwo siedzieli. T am  M argraf Brandc- 
bu rsk i ,  Poseł Du ń s k i ,  Poseł W ęgiersk i H al­
ler Ł s z t w a n ,  z królestwem siedzieli. Przy 
inszych stolach P P , Senatorowie i Panic 

P oczet nowy I I .  N, 18. 2
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z wiclkićmi cerem oniam i, z wymyślnemi po­
t r a w y ,  potrzeb stołowych przygotowaniem 
kosz tow nym , długo w  noc odprawiany był, 
gdzie jako in solenni a c tu ,  officerowic Ko­
ronn i O s t r o r o g  u stołu kredensowa!, P .  
S o b i e s k i  Podczaszy Kor. napój podawał 
królowi Jm ci,  zaś królowej Jcjm ci, P .  W d z ie  
Łęczycki R a d z i e j o w s k i ,  od p o t ra w ,  P . 
J a b ł o n o w s k i  do n a p o ju ,  usługiwali. Insi 
także Urzędnicy Koronni i Nadworni swe po­
winności odprawiali. Po  obiedzic marcypa- 
ny  wyśmienitej i misternej a dziwnie subtel­
nej roboty, insze od cukrów i fruktów w ety , 
na tacach wszystko cukrowych noszono. O 
w tórej w noc zeszli z tćj sali do izby sena­
torskiej, oponami ze złotem jedw abnym i, zh i-  
storyą całą Greka onego U l i s c s s a  od źouy 
i ojczyzny przez dziesięć lat błądzącego, sub­
telnie z rob ionych , obitej. Tam  kilka tańców 
król Jm ć z królową Jm cią  przctaiicowawszy, 
rozeszli się, i tejże nocy ogn ie ,  race i insze 
kunszty  puszkarskic na r a tu s z u , kagańcami i 
lampami okrążonym , pokazowanc aż do dnia 
były . Na wieży także Jezuickiej i w dwo-
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rze Podskarbiego Koronnego na kamienicy. 
W  Poniedziałek przed obiadem upominki od­
dawane były królowej Jmci od króła Jmci, 
które PP. Senatorowie nieśli. P .  Kanclerz 
Lilt, oddawał dwie perle wielkie, wielkiego 
szacunku, które na tablicy złotej zaniesione: 
niósł 1*. Sandomirski K a z a n o w s k i ,  kanak 
wielki dyamentowy, P .  O s s o l i ń s k i  W da 
mancie dyamentowe, P. Chorąży Krakowski 
D e m b i ń s k i  i insi szkatułę wielki) srebrni) 
bogatej, subtelnej i kosztow nej roboty, w któ­
rej pełno drogich i nicoszacowanycb klejno­
tów było. Za tymi od królewica K a z i m i e ­
r z  a P. Z a r 11 o w s k i na tacy kosztownej niósł 
różę wielką dyamentową, od królewicza K a ­
r o l a  czara kosztowna bardzo z kamieńmi, 
od królowej Jmci JM X. T r z e b i ń s k i  dwie 
zausznice z dyamentami oddawał. Oddawa­
li potym od różnych królów i xiążąt posło­
wie. Po oddaniu tych upominków, na salą 
do obiadu poszli , gdzie jako i pierwej z ta­
ką pompą, i ceremoniami obiad odprawiwszy, 
do izby na tańce zeszli, które wesoło do pół­
nocy trwały.
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W c  W t o r e k  upom ink i  od P P .  Se na t o ró w  

w  Izbie  Senator skiej  odd aw a n o  dosyć boga- 
te i k o s z t o w n e :  miedn ic  dwie  z na lewkami ,  

ro s t r uc l i anów na j wi ęc e j  było.  Między  tymi  
tycli P a n ó w  upominki  ce low ały  P .  Kanc le ­
rza Koronn eg o  Z a  rn o j  s k i e g o  miednica z na ­
l ewką  wielka , s zczerozłota  , anli i j i i i las  j e ­
szcze  onycb  Caró w M os k i ew sk ic h ,  z herbem 
(  p i smem ruskim , która w aż y ła  tysi ęcy t r zy  

cz e r w o n y c h  z ł o t y c h , tę od niego od da w a ł  

isain nie by ł  na wese lu)  b ra t  j e g o  cio teczny ,  
H rab ia  z T a r n o w a  Sta .  K r  z e p i c  k i ,  od X .  
B i sku pa  Kra kow sk i ego  okręt  ko sz to w ny ,  su b­
t e lną  i fo rem ną  ba rdz o  r o b o t ą ,  k tó ry  o d ­
d aw a ł  X .  Scho lastyk K r a k o w s k i ,  od  X .  

Po dka n c l e r ze g o  szkatułka  b u r s z t y n o w a ,  d u ­
ka tami  n a ł o ż o n a ,  od W d y  Wi le ńs k ie go  m ie ­
dn ica  z na le w ką  wielką  osob l iwe j  i foremnej  
r ob o ty ,  z b i twa mi  Mosk i ews k ie mi  wykon te r -  

f cc towana , od P .  Kanc le rza  Lit t .  dw ie  cza­
r y  wielkie  j a k o  w i a d r a ,  od P .  Pod skarb ieg o  
d w ie  k o n w i e ,  od inszych  t akże  dość k osz to ­
w n e  i zacne  upomink i .  T y m  wszys tk im,  

imien iem kró lowej  J c j m c i *  Bi skup  J  a u r y  u
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dziękował. Po oddaniu tych upominków, 
królowa wstała i zaprowadzona od królewi­
cza Jmci K a z i m i e r z a  i Biskupa Cli c 1 ni i ń- 
s k i e g  o ,  do dalszych pokojów, gdzie bez 
publicznej pompy, prywatny obiad byl. Tam ­
ie  maszkary i tańce foremne odprawione na 
imię królewskie i królowej tańcując i na li­
tery alty i takty wraz składając i wyprawu- 
jąc. Tamże góra jasna subtelnie i koszto­
wnie zrobiona otworzyła się , z której Bogi­
ni D y a n a  wyszedłszy podarunek królowej 
Jejinci dala.

W e Czwartek Legat Papieski M a r c u s  
P b  i 1 or  et  us Archiepus Avionen. wilal pu­
blice królową Jinć. Tegoż dnia upominki od 
miast oddawano, rostruckanów sporych, spo­
ro zlotem naładowanych. Obiad publice na 
sali, tejże nocy race i kunszty puszkarskie 
o wlórej w nocy. W  zamku zrobiona była 
machina wielka na ośmiu słupach, ganek z ha­
łasami, na którym siedm Stutuae Planetarum  
S a t u r n a ,  J o w i s z a  zrobione były, we środ­
ku J o w i s z  okazale wystawiony. Po rogach 
herby i korony królewskie. Około tej fabry-
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ki na czterech fontanacli osoby: B a c h u s a  
na beczce, A i n p h i o n a  na Dełphinie, A r io- 
n a  na wielorybie, S y r e n y  na morskiej mu­
szli, wystawione były. Co wszystko z drze­
w a ,  płótna i papieru z różnym farbowaniem 
i złoceniem, misternie wystawiono, różne i 
osobne kunszty mając w sobie, lecz nieostro­
żności:) puszkarzów początek zły wszystko 
popsowal; bo gdy najpierwiej sami puszka- 
rze ubrani w maszkary z mieczami ognistćmi 
uniżać się poczęli i rzęsisto ognia dodawali, 
pożarem ogień i z grzmotem niewypowiedzia­
nym zapalił,  źe się zdało jakby z kilkudzie- 
siąt dział wraz wypuścił, w czym wielki 
strach i nie mała szkoda w ludziach, w zam­
ku natenczas zagęszczonego potkała. Po uci­
szeniu , potym z tycli, których ogień niedo- 
szedł, statui, różne racy i kunszty wypada- 
łv, górne, dolne i wodne, czym lud prze­
straszony, przez kilka godzin w noc zaba­
wiał się patrzanicm i uciechą różną.

W  Piątek popołudniu, Consulla króla Jmci 
z Senatem. Królowej Jcjmci uciecha na wo-
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d z i c ,  w  okręc ie  k o sz to w n y m , od  G d ańszczan  

p o s ła n y m .
W  S o b o tę , o godzin ie  z po łu d n ia  c z w a r ­

te j  , sp ec ta cu la  i g o n i tw y  ró żn e g o  z w ie rza ,  
n ie d źw ie d z i  ze psy  b ry tan a m i i z końm i,  ba ­

w o ła m i ,  by k am i.  Na co um yśln ie  n iem ałym  

k o s z te m ,  z rob ione  by ło  p rz y  zam ku arnplti- 

te a tr u m  z d r z e w a ,  m ając  je d n e  nad  d rug ie  
po d w y ż sz o n e  ła w k i .  B y ły  cienie z rob ione  i 
p o m a lo w an e  z d r z e w a ,  to je s t :  m yśliw cy  z o- 
sz cz ep am i,  w ychodz il i  zaś k ró lew scy  m y ś l iw ­
cy  z oszczepam i,  ze psy  do n ied źw ied z i ,  kto- 
rv c b  je d n y c h  p rz e c iw  sobie p o ry w a ją cy ch  się 
n a  oszczepy  bra li  i z a b i ja l i ,  n iek tó rych  zaś 
b ry tan a m i s z c z w a l i ,  d rug ich  z końm i,  z c ie l­
cam i s p u s z c z a l i ,  co t rw a ło  k ilka g o d z in ,  

z w ie lką  uciechą k r ó le s tw a ,  gośc i i ludu  p o ­

spoli tego.
W  N ie d z ie lę ,  n ab o ż eń s tw o  p u b lic zn e  u Ś .  

J a n a ,  gdzie  była k ró low a  J c jm ć  od k ró le ­

w ien K a z i m i e r z a  i B iskupa  W a r in ień sk ic -  

go  p rzy p ro w a d z o n a .
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P I G A U L T - L E B R U N .

■̂ g ę e \ i

*  . \
1 n z y  koń cu  zesz łego  ro k u  w y s z ła  w  P a ry ­

ż u , w  je d n y m  do syć  o b s z e rn y m  to m ie ,  po d  

t y tu łe m :  « Ź y c ic  i  p rz y g o d y  P i g a u l t - L c -  

« b r u n ”  b i jo g ra f i ja  teg o  z n a k o m ite g o  p isa rza , 

k tó re g o  iin ie  i  d z ie ła  ta k  d o b rze  są zn a jo m e  

w s z y s tk ic h  k r a jó w  i  o b o jg a  p łc i  b e zp rze są - 

d n y in  c z y te ln ik o m . K s ią ż k a , u rę c z y ć  m oże­

m y , b a rd z o  in te rcssn ją ca  : ż y c ie  n ie  ty lk o  sa­

m o  p rze z  s ię  p e łn e  d z iw t iy c h  w y p a d k ó w ; lecz  

i  p rz y g o d y  w  o g ó ln o ś c i ta k  n ie p o s p o lite ,  że 

o p isa n ie  ic h  p o d o b n ie js z e  je s t  do  b a je c z n e j 

p o w ie ś c i,  a n iż e li d o b i jo g r a l i i  c z ło w ie k a ,  k tó -  

r y  rz e c z y w iś c ie  c x y s lo w a l.
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P i g a u l t - L e b r u n  u ro d z i ł  s ię  w  Kale 8 
K w ie tn ia  1754 r. O jciec  j e g o  j e d e n  z p ie r ­
w szych  u rzę d n ik ó w  tego m ia s ta ,  ród  sw ó j  
w y w o d z i ł  od znakom itego  E u s t a c h y u s z a  
dc S a i n t - P i e r r e ,  k tórego  pobożność  ocaliła 

Kale od g n ie w u  E d w a r d a  króla A ng ie lsk ie ­

go .  M ając p ię tnaście  czyli  też  szesnaście  la t  

w iek u  , P  i g a  u 11 u k o ń c z y w sz y  kurs  nau k ,  

w y s ła n y  by ł od ojca do A n g l i i , gdzie  m u o- 
f ia row ano  miejsce p rz y  kan ro rze  bogatego  
kupca L o n d y ń sk ie g o  K r  a f o r  d a .  U K r a f o r -  
d a  była m ilutka córeczka na  iinic D z i e ń  
( Ja n c ) .  M łodzi ludz ie  w kró tce  się  pokochali  
w z a je m n ie ,  a tk l iw e  ich uczucia  skończy ły  
się  na te in ,  na  czem  częs tokroć  z w y k ły  się 
kończyć  podobne uczucia w  ich w iek u .  Lecz. 

w  tym że c z a s ie ,  kiedy n ie szc zę sn a  d z iew cz y ­

na p o s t r z e g ła ,  że w k ró tce  b ę d z ie  m usiała  na ­
z y w a ć  się  m a tk ą ,  nic będąc ż o n ą ,  o jciec je j  

zapow iedz ia ł  P  i g a  u I t - L e  b r  c n ’o w i ,  że go 

naznacza  kom m issan tem  na sta tek  natychm ias t  
do B razy li i  w y chodzący .  P i g a u l t  nie śmiał 
s ię  w y m ó w ić  od lego no w eg o  o b o w ią z k u ,  a 

M i s s  J a u e  K r a  f o r d ,  z im ną  k rw ią  odpo-
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wiadala na wszystkie przekładane je j  niebez­
p ieczeństw a, wie ona bow iem , czego się ina 
chwycie. P i  g a  u 11 pożegnał się z dziewczy­
ną' i je j  rodzicami i pojechał do okrętu na 
Tem izic  stojącego. Kiedy okręt przebyw ał 
ju ż  c iaśn inę , niespodzianie wyszła na pokład 
młoda i piękna dziewica, w której P i g a u ł t  
poznał swoję ukochaną J a n c .  Okręt rozbił 
się u brzegów I r la n d y i , a biedna J a n e ,  m i­
mo najtroskliwsze i pełne rozpaczy usiłowa­
nia P i g a u l t ’a, źeby j ą  ocalić, w otchłani mor­
skiej pogrążoną została.

Uciśniony żalem P i g a u ł t ,  nic śmiejąc w ró­
cić do Londynu , udał się prosto do K ale ,  i 
w otwartości serca w ynurzył swojemu ojcu 
swe b łędy, swą miłość i nieszczęśliwy zgon 
M i s s  K r a  f o r d .  Pzyjęcic ojcowskie nie na­
der było czu łe ,  gdyż stosownie do prawa j a ­
kie mają rodzice nad dz iećm i, w yznaczył mu 
mieszkanie w więzieniu. P i g a u ł t  się j e ­
dnak uspraw iedliw ił ,  a gdy go wypuszczo­
no  z więzienia , zaciągnął się na ochotnika 
do pułku Ż an d arm ó w , do którego synowie 
tylko szlachetnych rodziców w stępować mieli



p r a w o .  W  ciągu  s łu ż b y  j e g o  w  t ym p u | | ;l| 

z d a r z y ł  s ię  z nim następujący  w y p a d ek .

P  i g a  u11 z kilką to w a r zy sz a m i s w y m i  z n a j­

d o w a ł  s ię  na o b ied z ic  u s ła w n e g o  restaura­

tora w  L u n c v i l le .  H o jn ie  kazali sob ie  w s z y ­

s tk iego  d o s ta rcz a ć ,  sp ija li  n a jd roższe  w in a ,  

ale g d y  p r z y sz ło  do zapłaty , w ó w c z a s  poka­

za ło  s i ę ,  że w  [kruszec nie  b y li  zam o żn i .  N ie  

ch c ia ło  s ię  im po raz p ie r w sz y  będąc na o- 

b iedzic  z a d łu ż y ć  s ię  r e s ta u r a to ro w i; m yś l ta 

obrażała ich m iłość  w ła s n ą ;  dostać zaś p ie ­

n ię d z y  w m i e ś c i e ,  w  którćrn, w  tak krótkim  

cza s ie ,  n ic  zabrali j e s z c z e  ża d nych  zn a jo m o ­

ś c i ,  by ło  p ra w ie  n iep od o b n em . O k o l iczn o ść  
ta była w ie lk ie j  w a g i ,  a w y w i n ą ć  s ię  z k ło­

potu i za tru d n ien ia  z h o n o r e m ,  ża d n eg o  n ie  

b y ło  sp o so b u .  N ie sp o d z ia n ie  P i g a u l t  ob o ­

w ią z u je  s ię  w y d o b y ć  ich z lak p rz yk reg o  p o ­

ło ż e n ia ;  następ u je  p o w sz e c h n a  na to zgod a ,  

01 1  zas naglą  zm yśla  ch oro b ę  i b laga s w y c h  

to w a r z y sz y ,  ż eb y  g o  w  łó ż k u  z ło żo n o .

N ic  sm uć s ię  m io d y  p an iczu ,  rzek ł  restau­
ra to r ,  w k rótce  d o św ia d c z y s z  u lg i .

— O! nie! odpow  iedzia l P  i g a  u 11 konającym
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głosem: czuję ja ,  źe się zbliża ostatnia go­
dzina moja. Nic lękam się chwili dla mnie 
przeznaczonej, nadto, żebym dal dowód sta­
łości umysłu mojego, i źe się śmierci nie 
boję, chcę zrobić testament. Najmilsi przy­
jaciele moi, mówił dalej, obracając się do o- 
ficcrów, którzy otoczyli łóżko mniemanego 
chorego oczekując na czem się ta koinedya za­
kończy: Najmilsi przyjaciele, teraz dopiero 
poznaję całe szczęście jakiego nam bogactw'o 
udziela; mam stałe postanowienie jeśli ty l­
ko w tyin przypadku mogą cni dopomodz mo­
je dwadzicśeie tysięcy dochodu, dać wam do­
wód mojej wdzięczności zawaszę uprzejmość 
i względy, których od was doświadczałem.

Dwadzieścia tysięcy rocznego dochodu, 
mruczał sobie pod nosem restaurator, i chce 
pisać testament I

U P i ga u 1 t’a, o czem czytelnik bez wątpie­
nia się domyśla nie było ani szeląga, oprócz 
szczupłego źoldu, i tego co mu ojciec przy­
syłał; wszelako żąda 011, ażeby natychmiast 
po księdza i notaryusza posłano. Skoro się 
tylko na progu ukazał opasły Dominikan,
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P i g a u l t  w następujący sposób przemówił 

do niego:
 A c h ,  szanowny Ojcze! jaką  peciechę

sprawia mi wasza obecność, i jakże jes tem  
szczęśliwy, że przy was mogę sporządzić te­
stament! C z u ję , że koniec mój blizki. Nota- 
rvusz wkrótce przybędzie. W iem  o tern, że 
pierwszym obowiązkiem każdego uczciwego 
człowieka ze śmiercią pasującego s i ę , jes t  
przyzwoite użycie własnego mienia. Posia­
dam dwadzieścia tysięcy rocznego dochodu, 
którym c h c ę  rozporządzić , bo mi tylko kilka 
chwil dożycia pozostaje. W  linie nieba, po­
błogosław mię ojcze prędzej na drogę w ie­

czności !
 Chętnie ci błogosławieństwa mego udzie­

lę ? svnu m ó j ,  odpowiedział Dominikan, lecz 
wiadomo ci jak  je s t  ubogi nasz klasztor; przy- 
tem sumnienie ludzi twojego powołania, po 
większej części, obarczoue bywa mnóztwem 
ciężkich w ykroczeń: ztąd mam nadzieję, że 
hojnością i pobożnością tw oją  w  zupełności 
zasłużysz sobie na błogosławieństwo, o któ­
re się dopraszasz.
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Z aledw ie  D om in ikan  osta tn ie  w y m ó w ił  s ło ­
w a , w szed ł do pokoju no ta ryusz .

—  Uciszcie s i ę ,  dla B o g a ,  uciszcie się! za ­

w o ła ł  r e s ta u r a to r :  bydź m o ż e ,  źc za kilka 
m in u t  n ie szczęś liw y  m łodz ien iec  w sze lk iego  
p o zb a w io n y  c z u c ia ,  an i s łow a  w y rz e c  nie 
b ęd z ie  w  stanie !

P r z y  łóżku  pos taw iono  s tó ł ,  p rz y  k tó rym  

u sa d o w i ł  s ię  n o ta ry u s z ,  a P i g a u l t  zaczął 
o b w ieszczać  sw o ję  osta tn ią  w o lę  w n a s tę p u ­
ją c y  sp o só b :

—■ M ając za w sze  na p ie rw szym  w zg lę d z ie  
dobro  sz an o w n eg o  Z akonu  O jcó w  D o m in ik a ­
n ó w  , k tó rzy ,  od sw ojego  us tanow ien ia  tyle  
j u ż  he re ty k ó w  i cza ro w n ik ó w  p o p a l i l i ,  oraz 
p ra g n ą c  o trzym ać  p rzebaczen ie  za g rzc cb y  

m łodośc i  m ojej , zap isu ję  je d n e m u  z cz ło n ­
k ó w  tego sz an o w n eg o  b ra c tw a   lm ie  w a ­
sze w ie lebny  O jc z e ?

—  G e r w a z y  B i g o ,  synu  mój.
J e d n e m u  z cz łonków  tego sz an o w n eg o

b r a c t w a . . .  pisz W  P a n  ! .........  G e r w a z e ­

m u  l ł i g ° )  z m ajątku m o je g o ,  pięć tysięcy 
f ra n k ó w  corocznie .
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D o  stu  fiatów ! pomyślał re s ta u ra to r :  ja łii  
on szczodry  ! ..........

P i g a  u l t - L o b r u  n m ów ił dalej.

—  R ó w n i e ż ,  zap isu ję  Oficerom drug iego  
s z w a d ro n u  Ż an d a rm ó w , do k tórych liczby mam 
zaszczyt n a leż eć ,  w szys tk ie  w in a  z moich 

p iw n ic .  N adio  zacnem u re s ta u ra to ro w i,  któ­
rego  sądzę bydź n ie p o ró w n a n y m , na jpoczc i­
w szy m  i na jsz lache tn ie jszym  ze w szys tk ich  
ca łego  św ia ta  r e s ta u r a to r ó w ,  i k tó ry  tał; g o ­
dnie p rzy jm u je  P a n ó w  Oficerów Żandarin -  

skiego pu łku , z a p i s u j ę  p rzeznaczan i te­
m u  czcigodnem u o b y w a te lo w i ..........

—  W łaśc ic ie low i rcs ta u racy i  L e  G r a n d  

C a n a r d ,  p rz e rw a !  r e s ta u ra to r ,  k tó rem u się  
ł z y  w  oczach n a w in ę ły ,  tak go ro z rze w n i ła  ta 

n ie spodz iew ana  w dz ię cz n o ść  um iera jącego  
młodzieńca.

_  P isz  W P a n  P an ic  n o ta ryusz  ! . . . .  tem u 
czc igodnem u o b y w a te lo w i ,  m ów ił  dalej P i -  

g a u l t ,  dw adzieścia  tysięcy f ranków  go to ­
w iz n ą ,  i t rzys ta  dz iew ię tnaśc ie  f ranków  za 

t o ,  cośmy u n iego dzisiaj zjedli i w ypili:  j a ­
kow a ca łkow ita  sum m a ma bydź je m u  wy-



płacona przez exekutorow tej mojej ostatniej 
w o l i , i niniejszego mojego tes tam entu , po 
upłynieniu trzech miesięcy od dnia mojej 
śm ie rc i , z tein warunkiem , ażeby wzmicnio- 
ny  res tau ra to r ,  swoim kosztem sprawił mi
przysto jny pogrzeb   W a r u n e k ,  który
powinien będzie rychło w ypełn ić ,  ponieważ 
c z u ję  ź e  umieram!

— O nieszczęsny, szlachetny młodzieńcze! 
zawołał gospodarz : nie trw óż się, pogrzebię 
j a  zwłoki twoje ja k  najpysznićj. D zw ony  bę­
dą się cały dzieli odzywały. O !  d laczegóż  
p rzym uszony jestem patrzeć na zgon szlache­
tnego m łodzieńca , tak piękne o sobie poda­
jącego nadzieje ! Boże mój, sama ta myśl ser­
ce mi krwią oblewa.

P i  g a n 11 i obecni także się podpisali, jako 
świadkowie i współuczestnicy, a Oficerowie 
ua żądanie umierającego rozeszli się do do­
m ów , zostaw ując wywikłanie się z kłopotu jego  
własnej zręczności. W  pół godziny potem, 
umierający grzmiącym zachrapał basem. .

Zdaje mi s i ę , że ch rap ie , rzekł po ci­
chu restaura tor  do Dominikana.
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—  I cóż ztąd , jes t  to przedśmiertne chra­
p a n ie ,  odpowiedział mnich.

—  P cw ien - l i  tego jesteś W ie leb n y  O jcze?
Bez wątpienia. Jabym wcale nie chciał,

żeby ten przeklęty poganin ożył .
—  A  jeż e l iż  on w yzd row ie je?

- T o  n iepodobna, m ó w ię  c i !  ktokolwiek  
on j e s t ,  w yzd row ieć  znaczyłoby to nadużyć  

n aszego zaufania  o szuk ać nie dotrzy­
mać danego słow a .  Jeśli to u czy n i ,  to b ę­
dzie zg in iony c z ło w ie k , bez czci i dobrego  

imienia. Dominikanie za w sz e  sw oje  w ezm ą,  
bo oni n igdy nie oddają teg0 co się  i,„ raz 
dostało. Praw id ło  to bez żadnych je s t  w y ­
jątków.

—  I my rów nież postępujemy, rzekł restau 

rator: co można w z ią ś ć ,  tego my nic zw ra­
camy. J e d n a k ż e . . . .  t s ! ..........  Czy zdarza­
ło  się W  Panu kiedy s ły s z e ć ,  żeby jaki u- 
mierający tak straszliw ie chrapał?

- T o  bydź m o ż e ,  gd yż  to zależy od z łe­
go  iikształcenia krtani.

IVie ! nie s ą d z ę   p anow ie Oficero­
w ie  przecedzili przez sw oje  gardła nie małą

Poczet nowy I I ,  jy, 18. g
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ilość najlepszego mojego wina 5 szczęściem 
jednak źe testament w ręku naszćm zostaje.

Ku większej zgryzocie Dominikana i g o ­
spodarza re s tau raey i , co chwila oczekują­
cy ch ,  źe chory ducha w yzion ie ,  P i g a u l t  
p rzespał noc całą ja k  zabity, o śn ic ie  ocknął 
się, a źe w inne wyziewy przeszłej nocv w zb u ­
dzały w  nim nadzwyczajne p ragn ien ie ,  za­
wołał więc s traszliwym głosem : «P ić ! p i ć ! ” 
R estaura tor  rzucił się podać mu szklankę wo­
dy , którą P i g a u l t  o d r a z u  połknął.

—— Cóześ mi u kata podał?  krzyknął P i -  
g a n l t :  czyiiź w  piwnicy twojej nie ma już  
więcej w in a ,  przyjacielu G ran d  C anard.

— Co panu je s t?  odpowiedział B o n i f a ­
c y :  możesz-li pić w i n o ?  będąc tak sła­
bym , ch o ry m , zaledwie ż y w y m ! ............

— Masz racyą , p a r  bleu   Od tego prze­
klętego letargu nic zgoła nie pamiętani. Zre­
sztą jeżeli jes tem  tak słaby, dla czegóż nie 
miałbym wypić cokolwiek wzmacniającego?

A c h ,  świątobliwy O jcze! rzekł z cicha 
restaura tor  D o m in ikanow i: przeczucie moje 
spraw dza s ię   On będzie żyw y i zdrowy.
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- N i e  wtrącaj się do sp raw  tamtego św ia­
t a , a daj mu lepiej czego żąda.

—  Jak  t o ,  w in a !

— Rozumie się ! .......... w ino spraw uje go­
rączkę , a gorączka najlepszy przyjaciel spad­
kobierców.

R estaura to r ,  k tóry cLętnieby poświęcił ca­
łą p iwnicę s w o ją ,  gdyby dla otrzymania po­
dobnego rezultatu potrzeba tego b y ło ,  po ­
biegł do sklepu i wrócił ztamtąd trzymając 
pod packą dwie butelki najlepszego jakie tyl- 
ko miał wina.

— Na mój h o n o r ,  nieoszacowany gospoda­
rzu , rzekł P i g a u l t ,  w yp iw szy  kieliszek te­
go cudownego t r u n k u : jak  ży ję  nic lepsze­
go nie piłem. Zmiłuj się jeszcze  kieliszek.....
jeszcze j e d e n !   n ,nie cóś bardzo nie
dobrze   to będzie ostatnia czasza , któ­
rą wychylam. Mamże umierać z próżnym 
żołądkiem! Obacz przyjacielu  luby, czy się 
nie zostało cokolwiek od wczorajszej wie­
czerzy.

R estaurator znow u wyszedł z pokoju z naj­
smutniejszą tw a r z ą , a P  i g a u 11 ujrzał przed

3 *
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sobą og r o m n y  p as z t e t ,  do k tórego rzuc i ł  się 
z taką s i ł ą ,  że p rz y  os ta tnim hauście w i n a ,  
znikł  i ostatni  kęs paszte tu .  Nic  w yr z ek ł s zy  
ani  s ł o w a ,  P i g a u l t  p r zew ró c i ł  się na d r ug i  

bok i zaczął  ch rapać  j a k  p rzed tem.
— Nies tety  ! r zekł  r e s t a u r a to r ,  g łosem pcl-  

' nym l i i cukou ten towan ia  : p ew ie n  by łem tego,
że t en ladaco w yz d r o w ie j e .

—  J e s z c z e  wcześn ie  r o zp a cz a ć ,  p r z e r w a ł  

D o m i n i k a n , p o w a ż n ą  p r z y b r a w s z y  postać:  

zostaj e  n a m  je szc ze  nadz ie ja  na  n ie s t r a w n o ść  
po ka rm u.

Upły nę ło  dw ie  g o d z i n y ,  a P i g a u l t  ci ą­
gle  spał  j a k  n ieboszczyk .  D o m in ik a n  w y ­
szedł  ; r e s t a u ra to r  p r ze cha dz a ł  się tam i na- 

zad  po poko ju  ł zy gorzk ie  ocierając.

— Nic t r w ó ż  się n ieocen iony  p rzyjacie lu  ! 
r zekł  P i g a u l t ,  k tóry się ocknął  w tym cza ­
s i e :  nic  t r w ó ż  s i ę ,  c z u j ę ,  że mi t eraz  da le­

ko łepićj  5 tak mi teraz d o b r z e , lak do br ze ,  

żem po s ta no w i ł  n a w e t  w róc ić  do ob ozu ,  aże­
b y  uspoko ić  p rzy jac ió ł  m o ic h ,  k t ó r zy  s ię  o 
zd r o w ie  moic t roszczą .  Pod a j  mi  z łaski  swo-

K .i h ó t y .
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Na le s ło w a , gospodarz zdjęty podziwic- 
n ie m ,  stanął jak  w ry ty ,  jak  gdyby głowę 
Meduzy obaczył.

—  A  testament W P a n a  Mości P an ie !  w y­
rzekł 011 błagalnym głosem.

—  T e s ta m e n t?   Cóż t e d y !  spo­
dziewam się ,  że w ręku notaryusza żadnemu 
nic ulega niebezpieczeństwu. Nie lękaj się 
p rzy jac ie lu : jcżelim dziś w yzdrow iał,  to nic 
nie zn a c z y ; daję ci słowo b o n o ru ,  żc posta­
ram się zginąć od kuli jak  najprędzej.  N a j­
ważniejszą r z e c z ą — c ie rp liw ość , poczekaj 

nieco.
— W  szyslko to bardzo pięknie M Panie , 

p rzerw ał restaura to r ,  który już  się domyślać 
zaczął ,  że go na dudka wystrychnąć pragną: 
jednakże  w takim zdarzeniu mam nadzieję, 
że W P a n  będziesz łaskaw zapłacić trzysta  
dziewiętnaście f ran k ó w , a lbo ............

O !  o !  o! cóż to z n o w u ,  zawołał P i -  
g a u l t ,  alboż zapom niałeś, że o tej summie
wspomniano ju ż  w  moim testam encie?........
W ybaczaj b ra c ie ,  co nap isano , to napisano: 
my zaw arliśm y w zajem ną u m o w ę , formalny
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kon trak t ,  na który tyś oświadczył zupełną 
sw oję  zg o d ę ,  jakoż  spodziewani s i ę ,  ż ck ie -  
dy tego potrzeba wymagać b ę d z ie ,  to i no- 
taryusz potwierdzi o tein jako świadek. Do 
stu ka tó w , przyjacielu G r a n d  C a n a r d ,  
bardzo  masz liebą pamięć!

R estau ra to r  nie wiedział co na to odpowie­
d z ie ć ,  a P i g a u l t  najspokojniej powrócił do 
obozu. Sądziemy je d n a k ,  że P i g a u l t  dla 
własnego interessu , p rzy  pierwszej zręczno­
ści musiał zaspokoić res taura to ra ,  ponieważ 
takie żarty  mogłyby go do nadwornego sp ro ­
w adzić  sądu. W  1776 r. wyszedł rozkaz 
królewski o skassowaniu Zandarmskicgo pu ł­
k u ,  w  którym służył P i g a u l t ,  musiał więc 
w  dwudziestym trzecim roku życia swojego, 
do ojcowskiego powrócić domu.

W  czasie bytności u o jc a ,  P i g a u l t  za­
kochał się w  dziewczynie zachwycającej p ię­
kności Eugenii S a l e n s ,  która z matką sw o­
j ą  w sąsiedztwie domu starego P i g a u l t  mie­
szkała. Nie udało się bohaterowi naszemu na­
kłonić ojca do tego związku z E u g e n i ą ,  dla 
te g o ,  że n ie  miała posagu. P i  g  a u l  t uw ióz ł



j ą  i skrył w domu swojej starej mamki. S ta­
ry  P i g a u l t  dowiedziawszy się o t e m ,  na­
tychmiast kazał syna swojego aresztować. 
Źandarm y schwycili go jeszcze przed ślubem, 
o d w i e ź l i  do Kale i osadzili w więzieniu.

Razu  jednego w nocy, słyszy łosko t,  jak 
gdyby któś pod podłogą u niego p racow ał,  i 
wkrótce u j rz a ł ,  że się jedna  z desek podło­
gowych podnosi. P i g a u l t  zrywa się z po­
śc ie li— było to w  czasie jasne j ,  miesięcznej 
n o c y — i w idzi,  źe przez wyłamany o tw or 
do izby jego  jakiś inęzczyzna włazi. W ę ­
drownik ten był to przestępca na śmierć ska­
zany , którego za trzy dni ju ż  miano tracić; 
ten namówił L e b r c n a  do ucieczki razem 
z więzienia. Ju ż  się zdołali wymknąć na u- 
l ic ę ,  gdy w tym że czasie zrobił się allarm, 
pośrzód którego P  i g a  u l t  schwytany został, 
a przestępca uszedł.

Na żądanie o jc a , P i g a u l t ,  po nieszczę­
śliwej ucieczće swojej , trzym any był jeszcze 
dw a lata w więzieniu miasta K ale; zkąd za 
pomocą córki dozorcy, którą uw iódł udało 
mu się uciec. Z  więzienia przybiegł prosto
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do domu o jca ,  i wymógł u starej klucznicy, 
ze mu tlała sclironicuie na jctlną noc, w  ciąr 
gu  której w kradł się do domu z łodzie j ,  ten ­
że s a in , z którym P i g a u l t  z więzienia u- 
cbodził. Zbójca zabrał całe srebro i pienią­
dze. P i g a u l t  dał był temu łotrowi słowo, 
spotkaw szy go w  domu swojego ojca, źc go 
nie wyda , tak błędnym wyobrażeniem o ho­
n o rz e ,  podał zręczność przestępcy podług 
upodobania w łasny dom zrabować. Sam zaś 
w yszedł na drugi dzień r a n o ,  i dowiedzia­
w szy się żc P an i S a l e n s  z có rką—  w  A m ­
sterdam ie, postanowił uatychmiast udać się 
do łlo llandyi. Złodziej dał mu cokolwiek pie­
niędzy, u jegoż ojca ukradzionych : z tym za­
pasem puścił się w podróż. W  Lille odarła 
go jakaś zalotnica nazwiskiem E s f i r .  P i ­
g a u l t  p rzyw iedziony do ubóstwa , postano­
w ił wystąpić na scen ę ,  udał się do dyrekto­
ra teatru w  L i l le , i tam po raz p ierw szy u- 
kazał się pod imieniem Pana L c g r i s .

Z początku powodzenie jeg o  w tym now ym  
zawodzie nie nader było św ie tn e ,  wszelako 
stal się ulubieńcem publiczności,  i zaczął na-
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powietrzne budować zamki, alić wkrótce Gu­
bernator w  Lille odebrał od starego P i-  
g a u l t  pism o, w  którem tenże uprasza o w y­
słanie do Kale zbiegłego jego  syna. P i -  
g a u l t  sk ry łs ię  do H o llandy i, odszukał Panią 
S a l e n s ,  i tam za zgodą je j  m atki,  ożenił 
się ze swoją ulubioną E u g en ią ,  po ślubie na­
tychmiast udał się z żouą do Lcodiutn, napi­
sał do swego ojca donosząc mu o swoim 
związku , błagał przebaczenia , obiecując, żc 
odtąd najprzykładniejsze prowadzić będzie 
życie. Z  naj większćm jednak  podziwicniem 
następującą odebrał od Prezydenta  B c b a g u e  
odpowiedź.

Mości P a n ie ,
«Ja nie mam żadnych dowodów na to : że 

«imie którego W P a n  używasz je s t  jego  wła- 
o sn c ,  następna okoliczność daleko je s t  pe- 
«wniejszą, spełniając żądanie szanownego 
•u rzędn ika , którego synem odważyłeś się 
«W P a n  n a zy w ać , uw iadam iam : że jego  syn 
• K a r o l  dwa lata temu jak  umarł. A  zatem 
•jeśliby W Panu  przyszła do głowy myśl przy- 
•bycia do F ran cy i ,  to upraszam abyś parnię-
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<«tał o tym , żc prawo w tem  kraju srodze ka- 
«rzc samozwańców. Przy niniejszym liście 
"dołączam wypis metrylii pogrzebowej Ka- 
«rola P  i g a u 11. ”

L c b r e n  własnym nic wierzył oczom. W i ­
dział 011 jasno , że ojciec jego nieodzownie  
postanowił pozbawić go imienia , i wymazać 
z listy żyjących ludzi. P i g a u l t  miał zra­
zu zamiar zanieść skargę do parlamentu prze­
ciwko rezolucyi prezydenta B e h a g u e ,  ałc 
w tym czasie pieniężne jego zapasy znacznie 
się umniejszyły, dochody zaś Pani S a l e n s  
bardzo były szczupłe; jakoż przymuszony  
był znowu ukazać się na scenie. W  chwili 
kiedy się zbliżał do domu dyrektora teatru, 
dla pomówienia z nim oswojeni przedsięwzię­
ciu , przed krużgankiem zatrzymał się wspa- 
niały pojazd, z którego wyszła młodziuclina 
dama. Łatwo sobie wyobrazić jego zadzi­
w ie n ie ,  kiedy w osobie tej damy poznał na­
dobną E s f i r ę ,  a jeszcze w ięcej, kiedy ona 
mu doniosła, żc się w najściślejszych znaj­
duje stosunkach z jedną z najpićrwszych władz 
miasta Lcodium.
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Za pomocą tćj kobiety, P i g a u l t  przy  tea­
t rze  bardzo dogodną otrzymał posadę, opie­
kun zaś E s f i r y  kupił napisany przez niego 
dranunat. Zaw arłszy  umowę z dyrekcyą te­
a tra ln ą ,  bohater nasz udał się do Kale, z mo­
cnym przedsięwzięciem żądać zadosyć uczy­
nienia od władz tam ecznych , które go za u- 
marlego ogłosiły. P ierw iej jednak  wypada­
ło złożyć dowody, ze rzeczywiście żyje i do­
brego używa z d ro w ia : w tym celu ppjechał 
do P a ry ża ,  gdzie podał suplikę do parlamen­
tu , ściągnął na swój process uwagę tej ma- 
g istra tury , i rozpoczęła się spraw a.

Zatrwożony w ielce  tym proccssein ojciec  
Karola P i g a u l t ,  n iezw łoczn ie  przybył do 
P a r y ż a , i znalazł lam protektora w  osobie  
Hrabiego d e P r e w a l ,  który naówczas w ie l ­
ki miał kredyt u dworu. Hrabia d e P r e w a l  

poradził staremu P i g a u l t ,  żeby sobie w y ­
robił roskaz królewski (lettre de cachet),  i 
osadził n ie g o d z iw c a , zuchwałego Karola do 
B a s t y l i i .  Plan ten został p rz y ję ty ,  ju ż  
K a r o l o w i  groziło  zn ow u  niebezpieczeństwo  

sroźszcgo  je sz cz e  w ię z ie n ia ,  gdy nagle w y-
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buchnęła rewolucya. H rabia  de P r e w a l  
sclironilsię do A ng li i ,  a ojciec żałującego po­
wrócił do Kale. Sprawa tymczasem właści­
w ym  odbywała się porządkiem : parlament 
utwierdził wyrok w Kale zapadły, i skazał 
Karola P i g a u l t  na zapłacenie kosztów. P i ­
g a u l t  opisuje szczegóły tego ciekawego pro- 
cessu w przemowie jednego ze swoicłi dram- 
m a tó w , pod tytułem C harles et C aroline  
wydanego.

Nieszczęsna ta sprawa znacznie pogorszy­
ła stan interessów L e b r e n a ,  pieniędzy u 
niego nie by ło ,  o wejściu zaś do któregokol­
wiek z Paryzkich teatrów ani pomyśleć nie 
chciał. Ztemwszystkiem postanowił mieszkać 
w  stolicy, i napisał draminę pod tytułem C har­
les e t C a ro lin e , którą uważać można za n a j­
lichszą ze wszystkich drammatycznych dzieł 
jeg o .  P rzy ję tą  była wszakże na teatrze de  
la Ilepuhlifjtiae. T reść  je j  wziętą jes t  z ży­
cia samegoż Autora : je s t  to hislorya jego  o- 
żenienia się i proccssu w drammatyczną przyo­
bleczona formę.

T y m  drammatem rozpoczął P i g a u l t  swój
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literacki zawód. D yrektor teatru życząc za­
trzymać przy  sobie au to ra ,  tak wielkie czy­
n i ą c e g o  n adz ie je ,  ofiarował mu miejsce kas- 
syera z pensyą czterech tysięcy franków na 
r o k ,  z warunkiem przytem  płacenia mu od­
dzielnie za każdą drammatyczną sztukę. P i -  
g a  u 11 napisał potćin L eP essim iste , dla sprze- 
czności z Optimiste homedya Colin tVArbvi- 
la ,  i sam w niej główną grał rolę.

Bez względu na wszystkie korzyścic, j a ­
kie mu przyszłość w tym nowym jego  zawo­
dzie rokow ała ,  znicnawidział te a tr ,  i uznał 
bydź arcy sprawiedliwą maxymę podług któ­
rej daleko trudniej jes t  rządzić Iruppą akto­
rów , aniżeli stu tysięcznym wojskiem. Zrzekł 
się miejsca i postanowił w zatrudnieniach li­
terackich szukać sposobu do życia. Napisał 
IS  A m our et la ra ison , i l O rpheline , dwie 
kom edye, które równegoż powodzenia do­
znały jak  i p ierwsze jego  dzieło. P i g a u l t  
zawsze był tego zdan ia ,  że VOrpheline  by­
ło najlepszym jego  drammatycznym utworem.

T e n  tak stały kochanek, był najniestalszym 
w  gustach sw o ic h ,  skoro tylko wyhuchnęla
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w o jn a ,  P i g a u l t  porzucił swoje spokojne 
literackie zatrudnienia , i bez względu na łzy  
żony i persw azye przyjació ł,  zaciągnął się 
na prostego ochotnika do dragonij. W  kró t­
kim bardzo czasie postąpił na wyższy sto­
p ie ń ,  i zszedł, się z niektórymi dawnymi to­
w arzyszam i sw o im i , z którymi niegdyś s łu­
ży ł w  żandarmach.

Pew nego  wieczora, kiedy P i  g a  u 11 z dw o­
ma czyli tez z trzema z tych przyjaciół na- 
ladza ł  się ja k im by sposobem dostać picnię- 
d z Y> jeden  z nicłi B e n i e  oświadczył, że on 
się podejmuje rzecz tę ułatwić. W  Faleń- 
ciernie mieszkał stryj jo g o ,  człowiek dosyć 
bogaty , zapalony miłośnik starożytności, i jak  
się to częstokroć zdarza z antykwaryuszam i 
i innymi m onom anam i, . ła tw ow ierny  aż do 
głupstwa. P os tanow iono ,  że w e  trojgu z rzu­
ciw szy  m undury i p rzebraw szy  się za pieł- 
g rzym ow  udadzą się do domu antykwaryu- 
s z a ,  i oświadczą m u ,  źc tylko co powrócili 
z podróży do Egip tu , Syryi i Palestyny. P lan  
ten  natychmiast był w ykonany, a stary anty- 
kw aryusz  arcy-uprzejm ie i szczerze przyją ł
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mniemanych podróżników. Kieszenie ich by­
ły  napełnione rozmaitcmi fraszkami i śmie­
ciem , które oni antykami n a z y w a l i !

—  Nlówiliście, młodzi przyjaciele inoi, że­
ście przynieśli z sobą cokolwiek kosztownych 
starożytności.

— Nieocenionych, najmilszy stryju ! zaw o­
łał B e r n i e .  Oto naprzykład, trzy zęby N a- 
b u c h o d o n o z o r a ,  któreśmy w yrw ali  ze 
szczeki w grobowcu jego  znalezionej. W iesz  
z a p e w n e ,  czytałeś bez wątpienia we w szyst­
kich dzienn ikach , ze się nam udało w y n a ­
leźć p raw dz iw y  grobowiec N a b u c h o d o -
n o z o r a  ?......

Doinawiając ostatniego słowa zaczął szu­
kać po kieszeniach , ale ponieważ oczy miał 
nieco zamroczone dziesiątą bu te lką , trzema 
znużonemi wędrownikam i osuszoną, miasto 
zębów w ydobył kilka kawałków hollender- 
skiej fa jk i ,  która się w kieszeni u niego po­
trzaskała.

— A to co tak iego? zapytał antykwaryusz.
— T o ?  fajka której używał H e r o d ,

i którą zgubił przechadzając się na wałach
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Jerozolim y tegoż samego poranku, kiedy Avy- 
dal rozkaz o wytępieniu niemowląt w swojem 
państwie.

H  e r  o d ! . . . .  J a k to  ! czyż on palił  tytoń?
—  Ja k  p r a w d z i w y  nicmicc,  kochany  s t ry ju .
—  A czy nie macie j ak i chk o l wi ek  innych 

s t a roż y tn yc h  m e d a l i o n ó w ,  albo r ze źby  ka ­
mie nne j .

—  B e z  w ą t p i e n i a . . . .  P i g a u l t !  czy  masz 

j a k ie  medal iony  albo rz e źb y ?
Są  n ie zawodni e .  Ale  w sz ak że  w ies z ,  że 

l ękając  się chc iwości  lu d ó w ,  p r ze z  k tó rych  
k ra je  p rzechodz i l i śmy ,  zakopałem j e  do z i e­
mi  , w  p u d e l k u ,  od  k tó rego k l u c z y k . . . .  p o ­
czekaj  ! . . . .  czy  znasz  t en k lu c zy k ?

W y r z e k ł s z y  t o ,  w y j ą ł  z kieszeni  k luczyk  

od swo je j  pod różne j  wal i zki .
—  W  j e s i e n i ,  po jadę  po moje  p u d e ł k o ,  i 

p o z w o l ę  P a n u  p o d łu g  up od oban ia ,  w y b ra ć  

na j l eps ze  medal iony i r ze źby .
S ta ry  an t y k w a r y u sz  nie  posiadał  się z r a ­

dości .  T y m c z a s e m  t ro je  p rzy jac ió ł  zaczęl i  
w y p r ó ż n i a ć  sw o je  k ieszen ie :  j e d e n  w y j ą ł  u- 

lainck sz ty le tu  K l e o p a t r y ,  drugi  guziki  od
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sukni T y b e r y u s z a ,  a P i g a u l t  trzewik
F a r a o n a ,  znaleziony jakoby  w  suchym, ru ­
chomym piasku, na brzegu czerwonego mo­
rz a ,  w tym samym miejscu, gdzie król ten 
z calem swym wojskiem w  rozhukanych bał­
wanach pochłonięty został. P i g a u ł t - L c -  
b r e n  pokazał zdziwionemu i powątpiewają­
cemu antykwaryiiszowi E g ipsfci ,)Crb na 

deszwie t rzew ika ,  a B e r n i e  wytlómaczyl 
jem u Jcroglificzny napis w około herbu w y­
ry ty :  Amman Kratiram us, uprzywilejowa­
ny szewc Je(J° królewskiej Mości Króla F a ­
r a o n a ,  ulubieńca O z i r y s a  i I z y  dy ,  p rzy  
ulicy S f i n x o w  N.  19.  Łatw ow ierny  a„. 
tykwaryusz oczarowany wiadomościami sw o­
jego  synowca w Jeroglifach i historyi E g ip ­
t u ,  p rzyzna ł ,  że stary trzewik je s t  jednym  
z najkosztowniejszych historycznych doku­
mentów.

- S p o d z i e w a m  s i ę ,  kochany synowcze, źe  
mi odstąpisz tę osobliw ość.

- W s t y d b y  nam b y ło ,  odpowiedział B e r ­
n i e ,  gdybyśmy w niej upatrywali naszą ko­
rzy ść ,  z radością gotowi jesteśmy odstąpić

Poczet nowy I I .  N. i8. 4
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j ą  W P a n a ;  praw dę mówiąc dla W P a n a  to 
przynieśliśmy ją  ze wschodu. Ustępujemy ją  
W P a n u  za własną c e n ę   za dwadzie­
ś c ia  pięć lu id o ró w   i  przyjaźń W P a n a
w  przydatku*

Szanow ny miłośnik starożytności zapłacił 
pieniądze , i zatrzymał u siebie antyk. My 
rów nież  mało dajemy wiary tej anegdocie, 
jak  i tem u , że P i g a u l t  jakoby uczestniczył 
w kradzieży w domu ojca jego spełnionej: 
k ijograf jego  znajduje  żart ten bardzo zaba* 
w n y m ,  ale zapom ina, źe to było prosto ha- 
uichnem oszukaiistwein. Co do rzeczywisto­
ści historyi o t rzew ik u ,  to jeszcze w prow a­
dza nas W wątpliwość i następna okoliczność. 
W  owym czasie nikt jeszcze ani myślał o 
możności czytania je ro g l i fó w ,  uważano je  
bowiem za pismo uiedocieczone, wytłuma­
czyć się nie dające. Nie podpada wątpliwości, 
że prostota wielu zapalonych antykwaryuszów 
przechodzi wszelkie do prawdy podobień­
s tw o ,  i że ich łatwo oszukać. Znakomitemu 
S o 11 o w i jednem u z najuczcńszych ludzi na­
szego w iek u ,  szubrawcy przedali w Egipcie
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za rzeczywisty antyk prostą arabską fajkę, 
na której jeden z nich scyzorykiem Jerogli- 
ficzny sfałszował nap is ;  S o l t  kupił ją ,  jako 
kosztowny zabytek , jako dow od , żc staro­
żytni Egipcyanic paliłi ty tu ń ,  i że wniosku­
jąc  z tego, tytuii znajomy był dawnemu św ia­
tu przed odkryciem jeszcze Ameryki. Nadto 
objaśnienie jeroglificznego napisu na pode­
szwie starego trzewika zawiera w sobie krzy­
czący anachronizm; w  owym czasie ani A  k c r- 
b l a d ,  ani  J u n g ,  ani tez sam S o l t ,  nie za­
trudniali się jeszcze rozbiorem Egipskich je -
roglifów.

P i g a u l t  jako oficer słynął zawsze ze swe­
go m ęz tw a , szczególniej zaś odznaczył się 
w  bitwie pod Valmy. P o  zawarciu pokoju 
powrócił do P a ry ż a , i znowu zajął się lite­
raturą.

Na scenie teatralnej now e go oczekiwały 
powodzenia. Napisał dwie sztuki pod tytu­
łem : Les D ragons et łes B en ed ictin es , i L es  
D ragons en Cantonnem ent, które w krótkim 
czasie stały się głośnemi %v całej Francyi.

W  1/96 r. księgarz Gustaw B a r  b a  jego
4*
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przyjaciel był razem wydawcą dziel jego; za 
dwie wyżej cytowane sz tuk i ,  zapłacił jem u 
dwa tysiące franków , i ogromnie na tćm zy­
skał. W  tymże samym czasie P  i jja u l t  na­
pisał swój pierwszy romans 1?E n fa n t du 
C a m a va l, który własnym kosztem w '\d ru ­
kował i dał do sprzedania B a r b i e .  Romans 
ten nadzwyczajną pozyskał sławę , p ierwsze 
dwa wydania B a r  ba  drukował nakładem sa­
mego autora. Od tego czasu do 1826 r. w y­
szło sicdmnaścic cdycyi tego romansu. Za­
chęcony powodzeniem rE n fa n t du Carnu- 
va l,  napisał P i g a u l t  znamienitych swoich 
Barons de F alsheim , bez wątpienia najle­
pszy ze wszystkich jego  rom ansów , po nim 
wyszły  L a  folie espaytiole, Les tableaux de 
Sociele, i Anyelitjue et Jeanneton. B a r b  a 
zapłacił za rękopisma tych dzieł ogromną 
sum m ę, i oprócz tego przeznaczył dla auto­
ra corocznej pensyi po tysiąc dwieście fran­
ków .

P i g a u l t  był zapalonym stronnikiem zwie­
rzęcego m agnetyzm u, i szczerze wierzył, źe 
jasnowidzący widzą w szystko , co się dzieje



w  największem od nich oddaleniu. P rzyczy­
ną tej szczególnej łatwowierności była na­
stępna okoliczność.

Dnia pewnego uśpił on jasnow idzącą , i 
miał już ją obudzić , gdy wtem któś z obe­
cnych zapytał u n i e j , co się teraz dzieje 
w  Paryżu.

— W  tej samej chwili, odpowiedziała śpią­
c a ,  miody jakiś człowiek rzucił się z Pont- 
N e u f  do rzeki. Ja  wszystko jasno widzę.

— Cóż takiego w idzisz?
-— W ypłynął na powierzchnią wody; śpie­

szą mu na ra tu n e k  on ocalony!
Ju ż  kilka upłynęło m inu t ,  w ciągu któ­

rych obecni uśmiechem i szeptami okazywali 
swoje niedowierzanie, gdy znowu P i g a u l t  
zapytał śpiącą dz iew czynę, co się teraz dzie­
je  z tym -młodym człowiekiem?

— Jasno go widzę; stoi na nadrzeczu, jes t  
to młodzieniec lat dwudziestu t rzech ,  doro­
dny, i elegancko ubrany. JNic doświadczył 
najmniejszej słabości, powraca do domu, tłum
ludu go przeprowadza.

Skoro się jasnowidząca obudziła, P i g a u l t
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zapytał u niej , czy pamięta co się w  tym mo­
mencie działo na Pont-Neuf. Zapytanie to 
mocno zadziwiło dz iew czynę, która nie sły­
szała naw et nigdy nazwania tego m ostu , o 
którym mówił P i g a u l t ,  i w yzna ła ,  że ni­
gdy nie była w Paryżu 5 co też rzeczywiście 
było prawdą. Zdarzenie to tak było dziwne, 
iz z początku nikt temu wierzyć nic chciał, 
W kilka dni atoli w  dzienniku Paryzkim do­
niesiono o tym przypadku. P i g a u l t  p rze­
czytawszy ten a r tyku ł ,  przecierał sobie oczy, 
i  pokilkakrotnie odczytywał. Nie ma żadnej 
w ątp liw ośc i,  to jes t  toż sam o, o czem mó­
wiła jasnowidząca : uroda młodego człowie­
k a , c zas ,  m iejsce, u b ió r ,  wszystko się zga­
dzało z tem, co inów iła dziewczyna. P i g a u l t  
sto razy opowiadał to zd a rzen ie , i zawsze 
w  sposobie usuwającym wszelkie o łatwo­
wierności jego  podejrzenie.

P i g a u l t  b'ył czas niejaki ulubieńcem i 
przyjacielem Hieronima B o n a p a r t e .  Kie­
dy N a p o l e o n  mianował H i e r o n i m a  kró­
lem W estfa lsk im , ten ostatni mianował L c -  
b r c u a  swoim szamhclaiicm. W  kłótni, któ-
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ra później się wszczęła między N a p o l e o ­
n e m  i H i e r o n i m e m ,  Cesarz Francuzki u- 
żyw ał L c b r e n a  za pośrzednika,  czyli ra ­
czej za narzędzie do przesyłania mu swoich 
rozkazów.

P i g a u l t  oprócz rom ansów , napisał ogro­
mne dzieło L ’’ I lis lo ire  de F rance philoso- 
pliique e t c r itiq u e , kończące się na panow a­
niu L u d w i k a  X IV . Dzieła tego wyszło tyl­
ko siedm tom ów , które publiczność bardzo 
dobrze przy ję ła ,  P i g a u l t  zaś jako człowiek 
rozumny nic pisał d a lć j , d l a t e g o ,  źe pra ­
w dy , k tó re m u  wypadało ob jaw ić , mogłyby 
stać się dla niego źrzódlem wiciu nieprzyje­
mności.

P i g a u l t  zakończył życic 28 Lipca 1834 
r .  On to jes t  założycielem tej szkoły roman­
tyków , która w obecnym czasie między pier­
wszymi swoimi reprezentantami liczy P a u l -  
d c - K o k a ,  i Augusta I i  y k a r  a. Biografia 
jego  jes t  to bardzo wesoła i rozumna książ­
ka skreślona, jak  się zdaje przyjacielską rę ­
ką. Jeżeli w szystko , co w nićj wyrażono 
je s t  p raw dą , to P i g a u l t  nic zawsze rządził
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- ę  p raw id ła m i  su ro w ej  i n ienaganne j  poczci­
w ości .

P i f f a u l t - M a u b i l l a r d ,  brat sławnego 
P ' 6  » u I t -L  e b r  e n a , mieszka dopiero w  Ka­
le , i również znany je s t  jako  pisarz.

Z  przy łączonego  n azw iska  L e b r e n ,  k tó ­
re  bohater  biografii do sw ego  dodał im ienia , 
m o z n a b y  w n o s i* ,  że  b y ł  p o w tó rn ie  żona ty ;  
inaczej b o w .e m  pod p isy w a łb y  s ię P i f f a „ l t -  

»  a I c n s , p o n ie w a ż  d rug ie  nazw isko  by ło  ro ­

d z in y  żony  j e g o .  B io g ra f  albo om inął t ę «- 
;olicznośe bez  u w a g i ,  albo  s ię  omylił „pe- 

w m a ją c ,  że n azw isko  żony  j e g o  było  S a I e n s- 

A a a  U,nenia A . 80 . m u ,a 

■deeycma 1 84o e.)
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T E S T A M E N T  M IC H A Ł A  P A C A  (1).

W  ™ ie  B oga w  T uovcv S w , ĘXey  J edynego 
A men .

P o n iew aż  w iek Ludzki przy tak krotko za- 
m ierzonym  w niep cw nosci kresie n iem oże ie- 
dnostayną porą D łu go letn ie trw ałego dopę- 
dzac Ż ycia. A  zatym n ieslaley codziennie

( l )  M i c h a ł  K a z i m i e r z  dziew iąty  p i o t r a

W ojew ody T ro ck ieg o , naprzód O hoźny L ile w , 

. k i ,  pole'111 W ojew oda S m o l e n i  i H e ,.,, , . ,  P o t­
ny  L itew ski r . l 666 , po M ic)|„ le * , d , j w . , e

K asztelan  W ileński i H etm an W . L itew ski po Je ­

rzym  H l e b o w i c z , . ,  W ojew oda W ileński, Sta­

rosta D y n eb ,lisk i, M areck i, T ejdarisk i, W ie lo ń - 

sk i, G ierauorisk ., u a le ła t  do potrzeb w ojennych
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podlegać musi odmienności y  mieszkającym  

na tym S w iec ie  nic tylko podlegle Śmierci 
ale też krótkie daie lata. A  cliocby się Ła- 
skawicy Nicka Same z nami obchodzić i w ie ­
ku dłuższego uzyczyć chciały nic iest to ic- 
dnak rzecz tak pieszczona Zycie ludzkie htó- 
regoby albo wyniosłość Sw ietney Fortuny y 
W ła d z y  Albo wysokiego Stanu praerogati-  
w y  od Skazitclnosci uchronić mogły ale za-

zc Szwedami pod P a rn aw ą ,  Zagorzami i K tirsza-  

n a m i ,  z P i l i n e h t o u e m  pod  W iln em  i D yne-  

burgie in ,  z D r  o 111 o n t  e rti pod Bychowem, z C z e r -  

k a s  k i m ,  C h a w a ń  s k  i m , D o t h  o r a  k i e m  
pod W ite b s k ie m ,  S z k ło w e m ,  M oh ilow e m , po 
śmierci  G ą s i e w s k i e g o  nad wojskiem Regi-  

inenlarstwo od króla otrzymał,  r .  1674 m ia ł  u -  

dział w bitwie Okocimskie j , u m a r ł  r. l682 w  p o ­

dróży do W i l u a , pochowany pod  progiem ko­

ścioła Ś. P i o t r a  i P a w ł a  na A n to k o lu ,  z na­

g robk iem : H ic  ja c e t  p e c c a to r . O prócz  innych 

na potrzeby publiczne nak ładów   ̂ na artyl lerją  

l i tewską fundusz zostawił. Żył bezżenny.

T estam ent  niniejszy Wiernym jest przedrukiem 

z kopii w a rch iw um  H a d z i w i t o w s k i e ' n i  prze­
chowanej.



59

r o w n o  w szyscy  Śmierci ho łdow ać  musicmy. 
T c  novissim ae  Z aw sz e  J a  J a k o  C hrzcśc ian-  
ski Człowiek p rz e d  O czy  moje kładąc i w  tak 
w ie lu  W o ie n u y c h  Ocasiacli po gęs tych  Nic- 
przy iacic łsk ich  T ru p a c h  na Srnierc obecnie 

pa trząc  C on łin uae  uw ażałem  m edila tion e  J ako  

Z ycie  Ludzkie  J e d n y m  iesl krótkim m om entem  
a n ieodm iennym  Śm ierci T e rm in e m ,  do k tó re ­

go w szyscy  iednostaynym  idziemy zapędem , 

w cześn ie  zatym  poki R o z u m e m , W o lą  P am ię­
cią, y w szy tk icm iS m ysłam i za łaską B o ząZ dro -  
w em i w ładać inogł 1 akow ą Czynie d eparen - 
tis  P o n ie w a ż  w sze lk ich  S p ra w  y P o s ta n o ­
w ien ia  L udzk iego  P am ię ć  nieum ieraiąca y 
nay trw a lsza  iest p ism o osta tn iey  W o l i  mo- 

iey D isposi t ią ,  oświadczając się  naprzód  p rzed  
P a n e m  Bogiem moim J z  Ja k o m  iest w pra- 

w d z iw e y  w ie rz e  Sw iętcy  Kalolickicy R z y m -  

sk iey  V ro d z o n y  y w  n iey  w y ch o w an y  tak 

w  tcyzc w ie rz e  S w ię tcy  katolickicy Ż y w o t  
m oy konczye p rag n ę  i w niey um ieram . D u ­

szę  zas moią g rze szn ą  n ay d ro z szą  B rw ią  J e ­
zu so w ą  odkup ioną  i R a n y  iego naysw iętsze  

oddaic inaiąc m ocną i n ieom ylną nadzic ic
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w  nieskonczoncy Litości i Dobroci iego iz 
uicwchodząc ze mną grzesznikiem w Straszne 
y Surowe Sądy Praetio  nicoszacotvancv krwic 
swoiey winy moie zmazać y odpuście zechce 
w  czym na pomoc wzywam y Suplcx Żebrze 
miłosierdzia nayswiętszey Panny Marycy Mat­
ki Bozey Szczegulney za Żywota y przy 
Śmierci Opiekunki moiey oraz Swiętycli P a ­
tronów moich M i c h a ł a  y P  i o t r  a aby się 
za mną iesli kiedy w ostatni moment Zcy- 
scia inoiego do Boga wstawili Gotuiąc się 
zatyin przed Straszny Sąd Boga moiego gdzie 
nil occnllmn <juod noil veveletur tegoż sa­
mego i w lasnę Matkę moią Oyczyznę ktura 
mię na lonic swoim E n u triv it et tot Lacta- 
v it bene/Jicys oraz y odważne Rycerstwo YV. 
•X- b .  y tych wszytkich kturym A cta  Scrip la 
dicta y same Consilia moie lepiev są wia­
dome na świadectwo w zywam  Jako idąc po 
Stopniach ko/demu Kawalerowi E x  inslitu- 
to ProłTessicy Ryccrskicy należących A p rz y -  
szedszy przez Lnotę moią ad E nm  w ktn- 
rym mię Pan Bóg i łaska Krolow JchM M P. 
Auteccssorow Panów  moich Miłościwych
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chciała mieć gradum  wszytkie Spraw y Siły 
y Conatus moie ad  Solum Boni publiei fi- 
nem  obracałem wlasuemi Piersiami y krwią 
moią Słabemu niefolguiąe Zdrowiu Oyezy- 
znę moią milą zaszczycałem na wszylkie Ze- 
ricu lla  na odwroccnic i zrażenie Sił Nieprzy- 
iacielskich dla przywrócenia kicdyzkolw iek 
przeczekanego Pokoiu krwie y substanticy 
moiey niczaluiąc z Rycerstwem  W .  X . L. 
ochoczo narażałem zaducy occasiy y potrze­
by przez wszytkie lata moie od zaczęcia W oy- 
ny Kozackicy w Obozach y Polu marsowym 
strawiwszy nieomieszkałem, A  przecie He- 
creatorum  meorum sin islram  nicuszcdłcm in- 
terpretationem  kiedy mię niekturzy E x  con- 
civibus na ohrot swoy w ziąwszy przez Pisma 
y urazliwe listy kturcmi wszytkie gazety a 
niemal całą Europę napełnili a t Scopulos E l  
charybdes innuidiarum  allidere  usiłowali ale 
dobry Pan Bog nieodpusci illud i innocentiae 
i przyszły czas iako curiostis rerum  y za- 
mieszancy Oyczyzny in Legator  na Jaw ie  nie­
poszlakowaną Cnotę moią E t non Canleria- 
tam  L idem  pokaże a teraz potomnemu wie
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dzicc podaię wiekowi J z  mi per L ivorem  za- 
wisnyeh eam Sortem  p a ti  przychodziło prze­
ciw  którym iesli mi Bog da dłuzey pozyc in 
F ractum  p rzy  niewinności inoiey osponnm 
animam  a teraz to Boskim Sprawom y iego 
za grzechy moic niedościgłemu dopuszczeniu 
kturcmu się trudno odiąc przyczytawszy Chrze- 
scianskim Sercem wszytkie urazy moic od­
puszczam y Darnie wzaiemnie icslim kogo 
stey, łub inney occasiey Jako Człowiek obra­
ził o przebaczenie p er  vulnera C hristi pro­
s z ę ,  Dziękuie przytyin odważnemu W .  X . 
L .  ku Rycerstwu klure mi wprzód Tow a- 
rzyskiey potym Porucznikowskicy, Kotmi- 
slrzowskiey y Fiiłkowniczey nakoniec pod 
Rcyiuenlcm y Buławą wprzód Polną, potym 
W ielką  W . X . Litt. kturą miałem z łaski 
Swiętey pamięci Króla JM . J  a n a K a z i in i c- 
r  z a Pana mego Młswcgo MarsOwey przez tak 
długie lata dopomagali Companiey wszytkich 
mile do siebie przytuliwszy zdrowych Capita  
pokaleczonych E xosculor vulnera  a za spoi­
nę pracy, I ru d y  nuże W óyskow e W iarę  P a ­
nu i Oyczyznie dotrzymaną dziękuie Icmi nu
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valctc po Kawalcrsku zegnaiąc słowy pro aris  
et ffotis P ugnnt uniżoną inoią za tez K aw a­
lerią i cały ni W oyskicin W .  X. L . ktura mi 
do Wielkich Dzieł y odwag Rycerskich po­
wodem y drugą niemal Ręką była spoinie ze 
mną Subvisdąiowe borowała do J .  K. M. P a ­
na mego Młłswgo y Całey Rzptey wnoszę 
Jnstantią  Aby J .  K. M. maiąc Oycowski Rc- 
speett miłościwe Baczenie zwłaszcza na tych 
kturzy tak dawno w  W oysku  W .  X . L. Słu­
żąc odrobiny Chleba dosłużyć się nicuiogą na 
Zdrowiu szwanki na Fortunach dispentliae  
ponieśli w Lata subdipeo  zaszedszy przetrzy- 
inaney non S in e  laedio  wyglądaią nagrody 
za kturemi iako często S u p le x  Anlcccssorow 
Krolow JchMM Vpraszalcm tak y do teraz- 
nieyszęgo Szczęśliwie nam panuiącego Króla 
JM . Gorącą wnoszę Jnstan tią  aby wierne y 
Zvczliwc W .  X .  L . Rycerstwo z hoyucy y 
Szczodrobliwey Ręki JK M . odrobinami Chle­
ba Pańskiego mogło byc posilone. W oysko 
W .  X . L. mile pożegnawszy, Jd ę  do P o ­
grzebu Ciała moiego Jako  mię P ię tko  Pan  
Bog z  tego Świata zebrać będzie raczył Je-
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sli w W iln ie  naydalcy trzeciego dnia Jcsłi 
tez w obozie lub w Drodze albo w kturcy 
Maięlnosci tedy co prędzey do W ilna  przy- 
wiozszy nicdaiąc zuac nikomu zJcbM M . Pa­
nów Braci Krewnych y Przyiaciol Moich 
przez Jeb MM. Panów  Executorow odcmnic 
yproszonycb z kturycb byle ieden albo dway 
do tego Actn przybyli Ciało moie w Sklepie 
w Dziedzińcu w samych Drzwiach Kościel­
nych Za Żywota icszcze dla innie wymuro­
wanym  pogrzcsc, A  ze to uwszytk ieb  szcze­
rzmy y {flybiey Błogosław ioną wieczność wglą­
dających nieomylnie pew na iest J z  te rozrzu­
tne Sumpty y Splendory P rzy  Pogrzebowych 
Acłaeh Rozrzutne wysypane y łożone nic zgo­
ła do szczęsliwey wieczności grzeszney D u­
szy niepomagaią Przeto  p er omnia Sacra  u- 
praszam JcbMM. Panów  Executorow ktu- 
rycb sobie do wykonania tey ostalniey W oli 
moicy obieram , INaprzod JM . Xiędza Kazi­
mierza P a c a  Biskupa Zmoydzkicgo Rodzo­
nego m oiego, JM P an a  Krzysztopha P a c a  
Kanclerza W .  X . L . Brata y Dobrodzicia mo­
iego ktnrego zawsze więcey niz Oycowskie-
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go nad Zasługi nioie D oznaw ałem  affecln, 
JM Pana Piotra H u d o i n i n ę ,  Starostę Sta- 
rodubowskiego P odw oiew od zego  W ileńsk ie­
g o ,  JMPana Krzysztopha B i a ł o z o r a  Mar­
szalka Y p i lsk ieg o ,  JMPana Romana D a n i ­
l e w i c z a  Chorążego Oszmianskiego, JM P a­
na Krzysztopha L e  ta  w  a Sędziego Ziemskie­
go  S larodubow skiego, JMPana Dominika  

B r z o z o w s k i e g o .  Prosząc JebM M sow aby 
się z tey Chrzcseianskiey Prace niewvm awia-  
l i ,  A  oraz Sumnieniem JcbMM obow iązu iący  
na Straszny Sąd B ozy  p ozyw aiąc ,  iesliby się  
inaczcy w  tym ostatniey W o li  moiey działo  
oblestor  aby żadnego kosztu ani sami przez 
się na Pogrzeb moy na ktury żadnego sumptu  
niezostawuie y nienaznaczam nie czynili ani 

Jeśliby kturzy z JcbM M Panow Braci lub kre­
w nych  moich z osob liw ego ku mnie Affectu 

czynie chcieli nicdopnszczali sądząc to samo 
siebie P ozytcczn iey  hyc D u sz y  m oiey kiedy  

w szytk ie  koszty na Ratunek D u sz y  inoiey ka­
płanom na ofiary Ś w ięte  y Ybogim  na Jał­
m użnę obrocone będą ale tak sobie JcbMM. 
postąpią Ciało nioie w lo z y w s z y  w T r u n e  pro- 

Pociet nowy II. N. i8. 5
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stą c z a rn ą  s k rzyżem  fa rb o w a n ą  żadnym  s u ­
knem  daleko w ięcey  b ław a tem  nieobiia iąc  do 
Kościoła Ś w ię te g o  P i o t r a  w  W i ln ie  na A n -  
tokolu  p ry w a tn ie  bez żadnych  P roccss icy  y 
A ss is ten t iey  bez zadney  okazałości y P o m ­
p y  S w ia to w e y  z a p ro w a d z ą  y tam  na M arach  
bez  K atafalku  św iec J e rz ę c z y c h  w ielkich S ześć  
około T r i m ę  poki s ię  ofiara Św ięta za D u szę  
moic o d p ra w o w a ć  będz ie  za p a l iw szy  pos ta ­

w i ą ,  b ez  kazan ią  tak  podczas P o g rz e b u  ia- 

ko y p rzed  P o g rz eb e m  bez m ow y oratiy  P o ­
g rze b o w y c h  nickładąc B u ła w y  na T r u n ę  nie 
s t rze la iąc  z D z ia ł  y R ę c z n c y  S trz e lb y  bez k ru ­
szen ia  K op iy  R u m a k ó w  y koni u ic p ro w a d ząc  
an i n a g ro b k ó w  in sc r ip t iey  C h orągw ie  H e r ­

b ó w  O b ra z ó w  osobę m oią rep resen tu iąeych  
pod  czas depos il iy  Ciała inoiego y po tym  nie- 

w y s ta w u iąc  ow o  zgoła bez zadney  okazałości 
i s p l e n d c c e  na k tu rey  się  w ięc  Ś w ia t  ten  p rzy  
takich  O casiach silie y sadzie  z w y k ł  T e n  A c t  

I  og rze b o w y  o d p r a w ią ,  o co J a k o  nayp iln iey  
JchM M  P a n ó w  E x e c u to ro w  V p ra sz a m  Vbo- 
g ich  ty lko  sam ych v k a p ła n ó w  z D o m o w c m i 

Z a p r o s iw s z y  dla nich  s ty p ę  s p r a w ią ,  otoź



67

samą JM. Xiędza Proboszcza Świętego P i o ­
t r a  na ten czas będącego i Succcssorow one- 
go zewszyłkim Świątobliwym zgromadzeniem 
proszę aby tego postrzegali y aby ostatniey 
Woli moiey wc wszytkieb Pniictacb bez za- 
dney odmiany y Przysady dość stało Pomniąc 
na to Jź  praecipium M unus E s t  prosequi 
de functum  non funebri eves tum  sed quede 
Functus Uolueritt Meminisse quae m anda- 
varitt. Exequij Jako mię zaś prętl.ą Pan Bou 
stego Świata do cliwaly swey Swiętey po­
wołać będzie raczył. Tak zaraz JchMMPa- 
nowic Executorowie na poratowanie grze- 
szney Duszy moiey na Msze Święte do wszy­
tkieb Kościolow Wileńskich y do wszytkieb 
Szpitalow includuiąc Uniiackic w Mieście y 
nad przedmieściu będących summę odemnie 
na Osobliwym Regestrze naznaczoną rozda- 
dzą Fabryki Kościoła Świętych P i o t r a  y 
P a w ł a  na Chwałę Bożą y tych Świętych 
Apostolow w \ \  linie na Antocolu powiększcy 
części iuz wystawioney iesliby mi za Żywo­
ta mego dokonczyc także Klasztoru na D w u­
nastu Zakonników Canonicorum ltetjularium

5 *
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przy tymże Kościele Świętego P i o t r a  y P a ­
w i a  inurcin podług abrisu moicgo wystawić 
nie przyszło tedy Jn tra tę  wszytkę z majętno­
ści mey W idz  w  Powiecie Braslawskim le- 
zącey y s  pewnych mieszkań z kamienicy ktu- 
rą od B ursyA m hrozyanskiey w R ynku  w W i l ­
nie podle moiey kamienicy będąccy nabyłem 
y z drugich takzc dolnych mieszkali w kamie­
nicy moicy wielkicy obok lezącey nizev w y­
rażonych na dokończenie Kościoła y klasztor 
ra ordynuię s tym dokładcm aby wszytkie 
w  tymże Kościele olt&rze podług osobliwycli 
A brisow  moich z tychże Dochodow z nale­
żytym kozdego Ołtarza aparatem y z uiiircm 
około Cwcntarza obwiedzionym wystawione 
były Materie zas Jako to Cegła y W ap n o  s Ce­
gielni 11 Panów  Ż y r o n s k i c l i  przez mię na- 
bytey y tymże JcłiMM. X ięzy  C anonihum  Iie-  
g tilarium  osobliwym Zapisem w T rybunale  
przyznaney Jsc  ma ktury Zapis tcraznicyszym 
Testamentem moim utw ierdziw szy Ju z  dodru- 
giey Cegielni Constitutią Roku Tysiąc Sześć­
set Siedindziesiątego na altiderio ordynowa- 
w ancy  do kturey JcliMM. Oycowic Jezuici
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Collegium Vilnensis acces do pewnych Lat 
maią interessowac się y wstęmpować nicpo- 
w inui będą. Srebro moie wszytkią od mała 
do wieła tak te J;ture za Żywota inoiego do 
Rąk JM . Xiędza Proboszcza Antokolskiego 
oddałem Jako y te kturo po śmierci moicy zo- 
sta wuię podług osobliwego Regestru  Ręką 
rnoią podpisanego tcinuz Kościołowi Św ię te ­
go P i o t r a  v P a  w ł a  na Autokolu zapisuię 
Łturc innios us quae tegoż kościoła ina byc 
obrocone y przerobione na ozdobę tegoż Ko­
ścioła Świętego P i o t r a  y P a w ł a  zapisuię 
wszvlkie obicia moic Jedw abne  y nie Je d w a ­
bne oprocz iednego Adamaszkowego karma­
zynowego klure w  Pokoiu moim bywało te 
ma być oddane do srzcdniey Congregaliey 
JcbM M Panow  Acadcmikow W ileńskich do 
kapliee Rłogosławionego Stanisława K o s t  k i ,  
chcąc zaś ,  aby chwała Roza za słuszną pro- 
visią y opatrzeniem tamtego inieysca Św ięte­
go na Antokołu przez mię dcnokaradicc w y­
stawionego pomnożenie swoie brała, na Ma- 
iętuosci inoiey Oyczystey W idzę  nazwaney 
w Powiecie Brasławskim leząccy przez swię-
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tcy pamięci Dobrodzicia Rodzica moiego JM . 
Pana  P iotra  P a c a  W oiew odę  Trockiego pra­
wem zastawnym zawiedzionej ',  A  przez inie 
« JM  Pana M i r s k i e g o  okupionej na kturey 
p rzy  części moiey Oyezystey oprocz unko- 
sz tow  po spustoszcuiii nicprzjiaciclskiin na 
R estauratią  teyze maiętnosci przez mię łożo­
nych main realncy summy plus minus czter­
dzieści tysięcy złotych Polskich w szytką tę­
dy tę summę nic z nicy nic Excipuiąc y z Czę­
ścią rnoią miedzy innemi JchM M Pany Con- 
successorami należącą na kturą osobliwy Z a­
pis podług P raw a spraw iony  odemnic tymże 
W ie leb n y m  Oycom Jes t  dany na pomienio- 
ny Koscioł y Klasztor Świętego P i o t r a  y 
P a w ł a  W icczncm i czasy z unkoszlami na 
Restauratią  teyze maiętnosci łoźonemi zapi- 
suię. Zaraz tedy po śmierci moiey JchM M . 
X ięza Canonicy Rcgularcs pomicniouą maię- 
tnośe W id z ę  ze wszytką Ruchomością y Cre- 
sccntią w  Polu  y w  Szpichlcrzach będącą 
z Bydlcin rogatym y n ie ro g a ty m , z D w orem , 
F o lw ark am i,  W siami y ze wszystką nalcży- 
loscią na sic obiąwszy spokoyuic trzymać y
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używać maią do tąd , poki im pomtcniona 
Summa y Expensa na Restauratią  teyzc Maję­
tności lozone wrocone nie będą, takzc y Częsc 
wieczności moiey denouradice  na nowy F u n ­
dusz Zapisaney in toto zapłacona nie będzie, 
D o tegoż Kościoła Świętego P i o t r a  y P a ­
w ł a ,  na Antocołu w  kamienicy moicy od 
Bursy Ambrozyanskiey w  W iln ie  w R ynku  
nabvtey a teraz w  -rcdną z kamienicą moią 
obok lezącą spuszczoney y zicdnoczoney P e ­
w ne Mieszkania podług osobliwego Zapisu 
n i o i e g o ,  do ktorego Jeśliby  mi nic przyszło , 
tedy v bez Zapisu w Pomienioney kamienicy 
te Część wszytko z obu stron w r o t t ,  k lura  
iest z Ulice vz gurnemi y Dolneini mieszka­
niami z Sklepam i, P iw nicam i Izbami muro- 
w ancin i ,  W sz ę d y  do teyze kamienicy po le- 
w ey  y praw ey Stronie zdawna wymurowane- 
mi oprocz Budynku i mieszkania przez  mię 
nouiter wystawionego a do wiclkicy kamie­
nicy przyłączonego, T akże  oprocz P odw orza  
y Budynku tylnego wicczncmi czasy ze wszyt- 
kiemi Pożytkami kturc  się ńa Fabrykę y Sar- 
tatekta Jako  sie u gury  pomicniło Kościoła
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obracać maią na poniicniony Koscioł Św ięte­
go P i o t r a  y P a w ł a  daie Daruię y Zapi­
enię D rugie  zas mieszkania w  drugiey ka­
mienicy Wiclkiey od JM P ana  W  u s z l i  Cho­
rążego W .  X .  L .  przez mię nabytey z Ulice 
na dole będące Jakoto  Kramy Piw nice z mie­
szkaniem dla kupców do tychże Kramów na­
leżących, do pewnego Czasu to iest P o  śmier­
ci moiey wszytkie Pożytki z pomienionych 
Mieszkań dolnych przychodzące, do Lat Dzie­
sięciu na pomieniony Koscioł y Fabrykę  One­
go zapisuię Z  tym dokiadcin aby te Mieszka­
nia JchM M . Xięza Kanonicy Regulares na sie 
do wyscia pomienionych L att  obiąwszy Sa­
mi od Siebie one A rcndow ali i iako nayle- 
pszy Pożytek p rzym naża li , dla Lcpszey zas 
w y&°dy y Przestrzenstw a większego tegoż 
Kościoła S . P i o t r a  y P a  w l a ,  Sześciu Mie­
szczan od Pałacu moiego w  W iln ie  na An- 
tokolu będącego kturym nabył od JM P a n a  
1 y s z k i e w i c z a  Starosty teraznieyszego Pie- 
m aw skiego , a osobliwym Zapisem JchM M . 
Oycom Jezuitom  Nowicyiatu W ileńskiego, 
odcmnic Zapisanego, odłączywszy, mianowi-
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cie tych , htiirzy są nayblizsi Kościoła y K la ­
sztoru Świętego P i o t r a  y P a w ł a ,  Zych 
D om am i, P la ta m i ,  O grodam i, Gruntami y 
Powinnością  W icczncm i Czasy na pomienio- 
ny Kosciol y Klasztor zapisuię , A  wielcbpi 
Oycowic Kanonicy Regulares z tych wszyt- 
hich ln tra t  fahrifcę Kościelną abintus el e x ­
tra  honczyć , O łtarze w ys taw ić ,  Klasztor 
z Cmentarzem w ym urow ać ,  y Jarta  Secta  
Kościoła y Klasztora w  potomny czas opa- 
trować m a ią , Obligando JchM M . X ięzy  Ka­
noników Regularnych Teraznicyszych y na 
potym będących, aby pamiętaiąc na miłość 
moią ku Świątobliwemu Zakonowi y miey- 
scu temu P i o t r a  y  P a w ł a  Świętego, także 
na koszty kture n aF ab r ik ę  Kościoła dla chwa­
ły Bozcy ważyłem v ieszczc na w ym urow a­
nie Klasztora Łożone b ę d ą , wzaiemnie grze­
szną  Duszę moią Suffragiys Suis  P rzed  P a ­
nem Rogiem ra to w a l i , y w potomne czasy 
Co dzień Mszą Św iętą  Retju iu lną, a ieslisię 
Święto p rz y d a ,  tedy cum Commemoratione 
Dusze rnoiey, Dobrodziciow Rodziców y kre­
wnych m oich , takzc Zoluicrzow pod Regi-
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mcntcm moim w rożnych Potrzebach pobi­
tych y pomartych odp raw ow ali , oprocz tego 
w  lsozdy Piątek przed Ołtarzem Vkrzyzow a- 
nego Zbawiciela po prawey stronic w szedszy  
do Kościoła Mszą Świętą Śp iew aną , D rugą  
na Cmentarzu w Kaplicy Czytaną tegoż dnia 
z a m o i ą ,  P rz o d k o w , Krewnych inoicli y za 
Żołnierskie Duszę lakzc za te kturc na tame­
cznym Cmentarzu L e z ą ,  y kture żadnego po­
ratowania  nieinaiąc na Suffragia wyglądaią, 
odprawowae y Pana  Boga za grzechy w po- 
tomneczasy inaią W czyin  C onstientias JchM M . 
X ięzy  Kanoników Regularnych  teraznicy- 
szycli y na potyrn będących 'óbliguic, aby tey 
Pobozney Intentiey moicy dosc się stało per  
viscera  et uu lnera  C n n is T i  P ro s z ę ,  M a­
jąc nadzicic w  Successorach moich W o ­
dzach y H etm anach W .  X .  L .  moich wielce 
M lPanow  y Braci lsz Pobożności Chrzesci- 
anskiey y z  dobrego ku R ycerstw u y D uszom  
Ich miedzy ktorcmi y moia ma być poczyta­
na AHeetu, W  Osobliwym Respekcie te Ś w ię ­
te mieyscc y Maiętuosć W id zę  w Braslawskim 
Powiecie  L eząca , na kture.y Summa P ew na
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odcmnic y moia własna Częsc denourailice 
icst Zapisana, mieć zcclicą y Jako Dobra Het­
mana y Zołnicrzow z nim Zmarłych Prote- 
clią Swoią ochronie otoz Samo JchMMPa- 
jiow Braci y Krewnych moicli Służbę Rzptey, 
Woienną w przyszły Czas Traetuiąeych ahy 
się starali i Exactiami Zolnicrskieini krzyw­
dzić niedopuszczali pilno vpraszam, A ze 
mam obietnicę od JMPana Kanclerza W .  W . 
X . L. mego MPPana Brata y Dobrodzicia, 
iz iesliby mi uetantibus facis tey Fabryki Ko­
ścioła y Klasztoru Świętego P i o t r a  y P a ­
w ł a  za Żywota mego Conllnuure nieprzy- 
Szło, tedy ex Zelo ku chwale Bozey y z mi- 
łosei Bratcrskiey ad Consumationem operis 
miał się przyłożyć, teraz o tez samo JM. u- 
praszam aby po Śmierci moiey to przedsię­
wzięte Świątobliwe opus chciał Continuare , 
Z osobliwey tez Inclinaticy y dobrego Aflectu 
moiego ku Świątobliwemu Zakonowi Socie- 
tatis Jesu  klury Zwykł osobliwym sposobem 
Cultum D ei y W iarę  Święto Katolicką pro- 
paijare , zapisałem za Żywota moiego osobli­
wym Zapisem kamienice inoią w Wilnie na
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Antokolu będącą JcliMM. Oycom Jezuitom  
Nowicyiatu W ileńskiego, Ojirocz Sześciu Mie­
szczan Kościołowi Świętego P i o t r a  y P a ­
w ł a  przyległych y do tegoż Kościoła y Kla- 
sztora przezemnie przyłączonych, który to do­
brow olny moy W ieczysty  Zapis W e  wszyt- 
kicl. Punctach Clausułach y Paragraflach 
Stwierdzam  umacniani, y abv na potomne 
czasy nicporuszouy Zostawał, T y m  ostatnicy 
W o li  i  estamcntcm JcliM M Panow Executo- 
ro w  y Succcssorow moich upraszam tym P o ­
rządkiem pia  L ega ta  rozporządziwszy, Przy- 
stępuię do Innych  Maiętnosci moich L ezą ­
cych y Ruchomych A naprzód Muiętnosć Ho- 
ronicwicze w Powiecie Orszanskim Leząco, 
za wlewkami Praw ncm i nahytą na któreyM am  
mnicy alho więccy pod Sto Tysięcy Złotych 
Polskich , także D rugą  Muiętnosć Kiwaczycc 
w  W oiew odztw ic  Brzeskim Lezącą na fcturey 
main P rzew ody  P raw n e  y Dckrcta na T ax ę  
wieczystą zaszłę I e ohicdwic Maiętnosci z mi­
łości mey ku JM P an u  Janow i P a c o  w i Sy­
now i Nieboszczyka JM P an a  Hieronima P a -  
c a  Synowcowi memu mianowicie Summy na
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n id i  będące w iec zn c m i czasy  daię d a ru ię  y 

z a p i s u i ę , k turc  M aiętnosci J c l iM M P a n o w ie  
E x cc u lo ro w ie  Po  Śm ierc i mcy na się obią- 
w s z y ,  In l ra lę  na P r o \ i s i ą  P a n a  S y n o w c a  ino- 
icgo o b ra c a ć ,  A  za pow ro tem  onego z C u ­
dzych  K ra io w  pom icn ionycb  M aiętnosci U stą­

pić  m a ią ,  Wa M aiętnosci D z isn ie  w  P o w iec ie  
B ras ław sk im  L cz ąc ey ,  M am S um m y m niey  
abo więccy Sześc iu  D z ie s ią t  T y s ię c y ,  D z ie ­
w ięć  S c t t  osm dziesiąt cz te ry  z ło te po lsk ich  
P ra w e m  Z as taw n y m  od J M P a n a  P o d k o m o ­

rzeg o  W .  X .  L .  sobie puszczoney .  T ę  w sz y t ­

ką  ogulcm  S um m ę z Miłości Mey B ra tersk iey  
JM  P a n u  F e l i s o w i  P a c o  w i P o dkom orzem u  
W . X .  L. w iecznem i C zasy  d aru ię  y Z ap isu ię ,  
P r a w a  mego Z as taw nego  z rzekam  y na osobę 

J M P a n a  P o d k o m o rz eg o  R o d z o n eg o  m oiego 

w l e w a m ,  A  J M P a n  P o d k o m o rz y  W .  X .  L .  

J u z  Sam  ty cli D łu ż n ik ó w  Ja k o lo  w ie leb n e  
P a n n y  Z akonne  W ile ń s k ie  p rzy  Kościele Ś w i ę ­

tego  M i c b a l a  m ie sz k a ią ce ,  i In n y c h  po­

d łu g  P r a w a  y C on trac tu  sob ie  od J M P a u a  

B ra ta  danego a i ju ie tow ać  ma z O soby  sw ey  
i  z tey m aię tuośc i  D zics ieusk iey  znosie, tak-
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źc JEyM Pann ic  Hannie  P a c o w n i c  Synowi­
cy moiey Córce nieboszczyka JM P ana  I lero-  
niina P a c a  invim  Posagu Sześć Tysięcy Zło­
tych Polskich gdy Zamąź puydzie z teyze 
Summy na Dzisnic odcmnic JM. darowancy 
oddać y wyliczyć powinien będz ie ,  Kamie­
n icę rnoią w Mieście Wi leńsk im w Rynku bę­
dącą od JM P ana  W u s z l i  Chorążego W .  
X.  L .  nabytą Synowcowi  moiemn JM Panu 
Piot rowi  P a c o  w i Rotmist rzowi  J .  K. M. 
widząc w nim ochotę y Sposobność do Dziel  
R y  ccrskich z miłości mcy na wieczne y po­
tomne czasy zapisuię wyiąwszy dolne mie­
szkania wszystkie ktorc są z Ulice z obu Stron 
W r o t  Jakoto Sklepy,  Kramy,  P iwnice z mie­
szkaniem dla kupców przy tychże kramach 
będącym do pewnego Czasu to iest do La t 
Dziesiąciu kture od Śmierci  inoicy zaczynać 
maią na Fabr ikę Kościoła y Klasztora Świę­
tego P i o t r a  y P a w ł a ,  a po skończeniu F a ­
bryki  na Sarta  tecta Zapisu ię ,  to wyraźnie 
dokładaiąc,  aby się J M P u n  Synowiec moy 
do tyeli wszytkieb Mieszkań pomicnionych 
dolnych Żadnym praclcxtcm do wyscia na-
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mienionych Lat nic Interesował w Contrac- 
ty Arendy z Sąsiadami nicwdawal w Spohóy- 
nym Ich mieszkaniu nieprzcszkadzał, W ro t 
pod worzą y W ody niehronil pod Straceniom 
tcy wszytkiey donaty moiey która się na Ko- 
sciol y Klasztor obrocie powinna będzie, Dru­
gie zas dwie Kamienicy w Tyle przez mie 
przykupioiie a do teyze kamienicy wielkiey 
od JMPana Chorążego W .  X. L. y od Bur­
sy Ambrozyanskiey nahytcy przyłączone, y 
w iedno Spuszczone, A  naprzód te fcturą 
nabyłem od JMPana I l c y s z t a d a  Maio- 
ra JKM- Siestrzanowi memu JMPanu J a ­
nowi W o ł o w i c z o w i  Starościc Feydan- 
skieniu Porucznikowi moiemu, Zawdzię- 
czaiąc Rycerskie iego Dzieła y Szwank 
w Głowie pod Chocimcm od Poganskiey 
Szabli zadany Zachęcaiąc do dalszey JKM. 
y Rzptey przysługi Daic daruie y Wie- 
cznemi Czasy Zapisuię, Drugą zas kamieni­
cę podłe teyze Lezącą od Opiekunów y Suc- 
cessorow Dubowiczowskieh przez mie nabytą 
Drugiemu Siostrzeńcowi moiemu JMPanu Hc- 
roniinowi L a c k i e m u  Staroście 3Icreckicmu
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Rotm istrzowi J .  K. M. przychęcaiąc do dal- 
szcy O jc z y z n y  przysługi na wieczność z do­
brego afTectu moiego zap isu ię ,  D w o r  inoy 
na  Anlokolu w W iln ie  za Zanikiem nad R ze­
ki) Y\ iłią P e r  hoslilita tem  spustoszony, a 
P rzez  nie od JM P ana  Podkomorzego YV. X . 
L .  Rodzonego mego nabyty , z przyktipiami 
do tego z D w oru  nalcząceini z Braterskiego 
y Dobrego Affcclu m oiego , JM P an u  Boni- 
faeowi P a c o  w i Strażnikowi W .  X . L .  wie- 
cznemi czasy zapisuię , P rzy tym  konia głó­
wnego Tureckiego siwego pod Cboeimem na­
bytego nicmaiąc na ten Czas nic większego 
do przysługi JM . daruic, Dachówki zas w tym­
że D w orze  odcmnic JM P anu  Strażnikowi 
W .  X . L. darowanym do Czasu zlo/,oną w szyt­
kę sobie Excipuic y ma bye bez Żadnego Za­
trudnienia S ub  iiullila te donation is' wydana 
kturey połowica na pokrycie kamienicy 1110- 
iey a druga na pokrycie Klaszlora JcbMM. 
X ięzy  Kanoników Regularnych ma bye obro- 
coua, na Folwark Kuno nazwany w W oiewodz- 
twie W ileńskim  Lezący dałem Złotych T y ­
siąc JM P an u  Janow i W o ł o  w i e ż o w i  Sic-

4
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strzcncowi inoiemu Łlnry Restaurując niema* 
lo ważyłem a nieczynil mi nad kilkadziesiąt 
złotych te summę pomicniouą y co na restau- 
tią ważyłem Tem uż Kościołowi Świętego 
P i o t r a  y P a w ł a  Zapisuię M aiątedy JchM M . 
Xięza Kanonicy liegtilares  tc Summę Spełua 
wytrzymać y na pożytek Kościoła obrocie, a 
po w ytrzymaniu ley Summy y E xpcnsow  na 
Restauratią  łożonych ustąpić m aią, Mobilia 
moie wszytkic Jako to Rynsztunek  W o ien n y  
wsiądzenia Llsarskie y Kozackie Rzędy Rzę- 
dziki, namioty, Działka, Strzelbę ręczną Sza­
ble w złoto s reb ro ,  y w Po lo t opraw ne, Ko­
nic Jeznc, Cugi, Stada, Karety y W o zy ,  By­
dła rogate v n ie ro g a te ,  C y n ę ,  m ied z ,  y co­
kolwiek się ieno Rzeczą ruchomą nazwać mo­
że , T o  wszytko JehM M Panow ie  Executoro- 
w ic, Podług osobliwego Regestru moiego T y m  
kturym Zapisałem, rozdać m a ią ,  A  ze Jako  
wszytek bieg wieku m oiego, tak y wszelkie 
Dzieła y Czyny moie po Panu Rogu na oso- 
b liwey łasce Matki Bozey zawsze zasadza­
łe m , dla legoz niezliczonych Dohrodzieystw 
od tcyze Matki y P anny  doznaw ałem , kture 

Poczet nowy II. N. 18. 6
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zaw dzięczając, pod nogi Cudownego Matki 
Bozey Obrazu Trockiego B uław ę iedną za 
Żywota moiego odda łem , Obliguiąc w  tym 
Fideni JcliMM. X ięzy  Proboszczów tame- 
c z y c b ,  aby oney ni na co nie przerabiali, ani 
p rzem ieniali ,  ale wiecznemi Czasy przy O- 
brazie Nayswiętszcy Panny zostawać pow in­
na b ęd z ie ,  Było to zawsze u mnie in votis 
abym się mógł czym znacznym JM . X iędzu 
Biskupowi W ileńskiem u Memu wielce Memu 
Panu y Bratu p rzys łużyć , ale wiadomo to 
Samemu JM . dobrze Jako  mie Pubłici actus 
dla Dobra pospolitego E xten u a ru n t ,  z miło­
ści tedy moicy Bralerskiey karetę wielką Gdań­
ską ktura zemną w Oboziech bywała JM . da- 
ru ię ,  JM . X iędzu Biskupowi Ziriudzkicmu 
z wrodzonego Affectu moiego Braterskiego na 
Zawdzięczenie  wszylkicb wzaiemnycb D o ­
brych Ałfcktow Za kture W ie lce  JM . dzię- 
kuie, Karcie Axamitein Karmazynowym w e­
w nątrz  obitą, z Szescią koni karycb we Gdan- 
sku Sprzężonych za p isu ię , JM P an u  Kancle­
rzowi W m u  W .  X . L .  Memu Msmu Panu  
Bratu y D obrodzieiowi który Plnstjuam P a -
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łeruos na mnie effxid.it affectus, znam się iż za 
Żywota moiego lak wielu Łask y Dobro- 
dzicystw retaxare Congrue nic nie mogłem, 
teraz zas innego zawdzięczenia Depari nad 
uniżone Podziękowanie nieuayduię, Dzięku- 
ie tedy JM. za wszylkie multorum  Pańskich 
ziednanie Fawory Łaski y Promołic za ktn- 
rc Same Nieba nagrodzą poznemi Laty, A Ja  
na Wyświadczenie uprzeymego Braterskiego 
affectu moiego Szablę złotą Turecką Diarnen- 
tami Rubinami y Turkusami sadzoną JM. za- 
pisuię, Z drugą Buławą nie mogę ominąć y 
przepoili nieć magnorum w potomne wieki me- 
ritorummagnum, w Oyczyznie Civem, JMPaua 
Hilarego P o l u b i e n s k i e g o  Marszałka W . 
W . X. L. Mego M^ana y Brata do kturego 
Jako za Żywota mego widząc Firum manu 
et Consilio do Dzieł Rycerskich habiletn te- 
nerrimam  miałem propensionaem , tak teyze 
Przyiazni do Grobowey dotrzymuiąc deski, 
Buławę moią Hetmańską kturą miałem Sobie 
odSwiętey pamięci JMPana G o n s i e w s k i e -  
g o  Podskarbiego W . Hetmana Polnego W . 
X . L. zapisaną, Jako Mężnemu Kawalerowi

-  6 *
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kturego Rycerskie Dzieła nic tylko Oyczy- 
znie ale calcinu wiadome Światu ,  in praemi- 
um  Wielkich Cnolt Kosztow, y odwag, Łu­
bom Życzył Sobie czym większym i zna- 
cznieyszym JM. przysłużyć ale nadto nic u 
Siebie większego y Goduicyszcgo , ręki tan- 
ti v ir i nienalazszy Braterskim y vprzeymyin 
Daruię Sercem, Życząc aby JKM. Szczęśli­
wie nam Panuiący Waleczną y godną Buła­
wy R ękę ,  za krwawe y wierne Oyczyznic 
Ysługi chciał praem iare, o co pokornie JKM. 
Pana mego Mllswgo przy klurym naywyzsza 
zostaie meritoruni censuva Ypraszam, T rze­
cią Buławę upatrzywszy wielką Sposobność 
do Dziel Rycerskich w JMPanu D o l s k i m  
Krayczym W . X . L. odważne JM. w rożnych 
Ocasiach Woienuych w Oczach całego Woy- 
ska Dzieła tudziesz dobry ku innie nagradza- 
iąc Affect, to moie insujne JM Panu Kray- 
czcmu W . X. L. z Zyczliwey Propensii mo- 
iey Zapisuię, JM Panu R u d o m i n i e  Staro­
ście Starodubowskiemu, JMPanu B i a l o z o -  
r o w i  Marszalkowi Vpitskiemu, JMPanu D a ­
n i l e w i c z o w i  Chorążemu Oszinianskiemu,
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JMPanu L e t  a w o  tv i Sędziemu Starodubow- 
skiemu y Innym JcIiMM. kturym związek 
Woyska W . X . L. A  raczey Pluem  Oyczy- 
znie iiociuam Dzielnością y odwagą S w o i ą  

Rozwiązać y na autliores inauditae necis 
Wszelkiego Woysk Wodza Nieboszczyka 
JMPaua Podskarbiego y Hetmana Polnego 
W .  X. L. Justam  dopomogli mieć animad- 
versionem  Za co Potomne wdzięczne będąc 
Lor/uentur wieki, A ia ua zewdzięczenic Tam  
lieroici actus y za inne Rycerskie w fakwie* 
]u ocasiaeb Dzieła, JM Panu Starościc Staro- 
dubskiemu Szablę wc Złoto oprawną, JMPa- 
Iiu Marszalkowi \  pitskiemu konia gniadcpo 
Tureckiego ktorego mam od Xcia JM Pana 
Woiewody Bełskiego Hetmana Polnego Ko­
ronnego, z tymże wsiądzenicm y Rzędzikiem, 
JMPanu Chorążemu Oszmianskiemu Roinaka 
Szpakowatego z Wsiądzenicm Axamitnym y 
Rzędzikiem do tegoż wsiądzenia zwyczaynym  

JM Panu Sędziemu Starodubowskiemu Ruma­
ka z l.ara Cniadcgo W ołoszyna, z wsiądze- 
nicni y Rządzikiem Złocistym na Coutcntatią 
Dobrego Affccta moiego zapisuię osobliwie
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Słudzę nioicmu , JMPanu B r z o z o w s k ie- 
m u ktorego wiernych y Życzliwych w tak 
wielu Ocasiacli doznawałem Vsług , Konia 
gniadego z wsiądzeniem y Rzędzikicm daru- 
ię ,  JMI'anu Piotrowi P a  co w i Poruczniko­
wi moiemu y Panom Siestrzanom moim mia­
nowicie JM Panu Janu W  o ło  w i c zo w i Po­
rucznikowi Pancernemu, JM Panu Hcronimo- 
wi L a c k i e m u  Rotmistrzowi JKM. Pewna 
Dzierżawy krwawą rnoią wysługą nabyte za 
Conseusami Swiętey pamięci Królu JM. pu­
ściłem, napominam Zatym y Proszę JchMM. 
aby wdzięczni będąc Tcy Łaski Panskiev, 
na dalsze Cnoty praem iue wiarą y Cnotą Kró­
lowi JM. y całey Rzptey Służąc niczałuiąc 
krwie y Substautiey swoiey Zarabiali, ktu- 
rych ostrzegam, y przez miłosc Braterską Za­
klinam, aby się nigdy do Żadnych Związków 
y Conffcderatij Oyczyznie Szkodliwych nic- 
wiązali maiąc iawne w Oczach Swoich P rzy­
kłady, Jako tak owe Zamieszania nigdy ua 
dobry koniec niewyszły, Innym JchMMPa- 
nom Braci Krewnym y Przyjaciołom moim, 
to Co milosc y 1‘ossibilitas Pozwoliła Pouie-
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waz dla ustawiczny cli Publik y dla Dobra P o ­
spolitego klure nade wszy tli ie dostatki y For­
tuny moic przekładam, wszytkie niemal In- 
traty Łożyć y Spendować musiałem, mało co 
zostawuię Proszę niech się tym Contcntuią, 
Co na osobliwym Regestrze kozdcmu z JcbMM. 
naznaczyłem y nieodwłócznie po śmierci mo- 
iey JcbMMPanom Exccutorom, oddać zleci­
łem P rzy s tęp u je  zas do rozprawy Dworu 
inoiego, y kozdeinu z Slug moicb mercetlem  
deservitam  obmyśla j c ,  Regestr osobliwy ko- 
źdego zasług Spisawszy Zostawuic podług 
ktorego ma doysć każdego z Slug y mniey- 
szcy Czeladzi Satisfactiae, Znaiąc się do te­
go iz nietylko Zapłacić ale Sowito nagrodzić 
Zwłaszcza tym kturzy mi nie dopioro y ży­
czliwie Służyli należało, Ale ze initjuitas Tem- 
porum  y wycięczone dla Dobra Pospolitego 
Fortuny rnoie niepozwalaią, Przypiszą to nie­
doli teraznieyszych opłakanych Czasów A tym 
co Pan Rog dal y inoznosc moia niesie kon- 
tentować będą, upraszaiąc JchMMPanow E- 
xecutorow moich aby w przeciąg niepuszcza- 
iąc zaraz pó Pogrzebie moim wszytek D wor
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moy Rozprawili y Co któremu ex merilo na­
leżeć będzie zapłacili Dziękuiąc wszytkiiu o- 
gulcm za W ierne y Życzliwe usługi, A ic- 
slim ktorego tak z Doinowyck Jako y Przy* 
iacioł moich także y obcycli obraził, aby mi 
dla Ran Chrystusowych Przebaczyli Proszę, 
J a  wzaiemnie Chrzcscianskiiu Sercem wszyt* 
kie urazy moic odpuszczam daruię y Prze­
baczani, Nakoniec Stołecznemu Miastu W i­
leńskiemu, T rzy  Działka polne Spiżowe z H er­
bami moicmi na potomne czasy zapisuię, A 
ze niemałe Długi dla Dobra Pospolitego w tc- 
raznicysze zamieszania v opłakane czasy w ro­
żnych zaciągnąć mi przyszło ocasiacli klu- 
rycb Regestr Ręką moią podpisany dla le- 
pszey pewności zostawuię dla tegoz Jeśliby 
Jakowy Oblig albo Zapis albo Assccuratia 
nad moy Regestr pokazać miała żadnego w a­
loru mieć nie będzie, A ze na tyin Yrzędzie 
moim niemało Rlankiclow mianowicie Po­
słom Jadącym od Woyska do W arszawy Po­
rucznikom na zaciągnienie Towarzystwa y 
Przyiaciołoin dawać musiałem; na które ma- 
ią bve Rewersały y Assecuratic, Jeśliby te-



dy co na nicli Szkodliwego było pisano, to 
za podrzut y  apocripho Scripto  ina byc Ro- 
ziiiniano, INieprzyszło mi tez odzyskać Obli- 
gn od JMPana Obozncgo W .  X. L. plus mi­
nus na Dwa Tysiąca Złotych za Siwe Konie 
danego, klury zem wypłacił żadnego nigdzie 
Yaloru mieć nie będzie na wypłacenie zas 
innych Długów w Regestrze pomicjiionych 
ponieważ Pieniędzy gotowych niczostawiiic, 
naznaczani Summy w Skarbie W . X . L. mnie 
winne y Szczyrze Liquidowaue kture Pienią­
dze JchMMPanowic Executorowie odyska- 
wszy, Długi moie wypłacą, Także Dworinoy 
temiz Pieniędzmi y Panów Przyiaeioł kłu- 
ryin co będzie naznaczono leiniz Pieniędzmi 
Rozprawią y zapłacą, Podatki Rzeczy Po- 
spolitey z Dzierzaw moich za Dzierżenia y 
Possessiey moiey podług Liquidatiey w Skar­
bie uczynioney wszytkie wypłaciłem o czym 
się rcferuię na JMPana L a u d a n s k i e go  y 
JMPana T e r e b e s z a  Sług moich klurzy do­
stateczną około tego maią I n f o n u a t ią  A ze 
JM. Xiądz Biskup Źmoydzki, y JM Pan Kan­
clerz Wielki W .  Xięstwa Litewskiego moie
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wielce M lPanow ie  y Bracia, T akże  y Inn i  
JcliMM. dla Publicznych y Poważnych  Z a­
b aw  swoich wc wszytkiin tey ostatnicy woli 
moiey dość uczynić nie będą mogli Przeto  o 
Protectią  JehMM. upraszaiąc w Innych Pun- 
ctach zlecam y upraszam JM P ana  Pio tra  R  u- 
d o  in i n y Starosty Starodubowskiego Pod W o -  
icwodzego W ileńskiego y JM P ana  Rom ana 
D a n i i  e w i c z a  Chorążego Oszmiauskicgo 
aby po Śmierci moiey wszytkie D obra moic 
oprocz tych ktorc są na Chwalę Bożą zapi­
sane w D isposit ią  y Possessią swoią obiąwszy 
onemi podług wyrazney Teraznievszcy W o ­
li moiey D ysponow ali Jako ci kturzy Spraw  
y Rzeczy moich takzc zasług każdego D o ­
brze  są w iadom i,  upraszaiąc JehM M . aby 
nic nad tą W o lą  moią nieczynili ale się we 
wszytkiin do leraznicyszey Dispositiey y do 
Regestrów  inoicb obliguiąc w tym F id e m e t  
Conscientiam  JehM M . S tosow ali ,  I ta iest 
Ostatnia W ola moia za dobrego Zdrowia y 
Pamięci Sporządzona na to aby zadney po 
Śmierci moiey miedzy JchM M Pany Bracią 
Krcwncini y Przyiacioły moicmi nie było tru-
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dnosci do kturey ostatniey W o li  moicy o pod­
pis JehM M Panow  Przyiaciol uprosiwszy przy 
Pieczęci moicy Ręką się moią podpisuię. P i.  
san w W ilnie  Roku Tysiąc Szesc Set Siedm- 
dziesiąt Piątego Miesiąca Julia  Czwartego 
D nia .

Podpisy po stronic lewej pieczęci.

D o tego praw dziw ego  Testam entu  za lto zu -  
m n Zdrow ego podpisuię się M icha ł K a­
zim ierz T a c  f  V oieivodu W i le ń s k i  H e t­
m an W ie l k i  I V .  X . L ilt , m p.

V stn ie  g  O czeivisto proszony P ieczę la rz  od 
Ja śn ie  W ie lm o żn e g o  J J fP a n a  W o ie w o -  
d y W ile ń sk ie g o  H e tm a n a  W .  W .  X .

ilo tego Testam entu  podpisuię się K a ­
zim ierz S ta n is ła w  D om brow ski C zeszn ik  
y  P isa rz  G rodz. W i le ń s k i  m p.
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P odpisy  po stronic p raw ej.

P's tnie proszony P ieczę ta rz  do teyo Testa­
m en tu  od Ja śn ie  TT ielmoznego J M P a n a  
W d y  W ile ń sk ie g o  H e tm a n a  W .  W .  
X . L il t .  S ta n is ła w  O stro ivski m p.

S a m u e l TT ęclaw ski O czew isto y  P sin ie  P ro ­
szony 1 ieczę tarz do tego Testam entu  od  
Ja śn ie  W ie lm o żn eg o  J M P a n a  T V d y  
TV ilenskiego H etm a n a  W .  W .  X .  L i t t .  

podpisuię ręką  w łasną  m p. (1)

( l )  Kopia niniejszego d o kum en tu  dos'ć b łęd n ie  spi­

sa na ,  nie dopus'ci la,  w  p r z e d ru k u  jćj c iężkich 

UStrzedz się b łędów  : z tych niektóre przynajmniej  

w skażą  się w poprawkach na końcu tego tom i­

k u ;  co wszakże nie zastąpi potrzeby kopii po -  

p rawniejszćj , a lbo  i samego a u to g ra fu ;  w ed łu g  

którego w ażny  ten zabytek m ó g łb y  się dostate­

czniej sprostować, aniżeli  z dom uiem ań  na jakich 
się polegać nie zdało .  (R.)
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R O Z M A I T O Ś C I .

P o w i t a n i e  J a n a  III  w  i m i e n i u  K a p i t u ł y
W I L E Ń S K I E J .

P o  sejmie grodzieńskim 1088 roku,  król J  a n 
i i i ,  w wielkim tygodniu,  po pierwszykroć 
odwiedził  Wi lno.  Kapi tu ła ,  przybrawszy ile 
możności ka tedrę ,  jeszcze nic zupełnie wy-  
porządzoną od wojny  za J a n a  K a z i m i e ­
r z a ,  i tron czyli m ajesta t,  po lewej stronie 
oł ta rza,  wystawiwszy,  do powitania króla 
wyznaczyła  swojego scholastyka,  Ks. Eus t a ­
chego K o t o w i c z a ,  biskupa nominata smo­
leńskiego , referendarza W .  X .  L.  Krótką 
rzecz łacińską,  czyli tak zwaną oracyą  tego 
prała ta ,  która wielce się podobała Kapitule 
jedynie jako próbkę wymowy tamtoczesnej’ 
wespół z wywodem s łownym samego zda­
rzen ia ,  z akt kapitulnych umieszczamy (1).

(i) Acta Venerabilis Capituli Cathsdralis Vilnen-  
sviy ab anno 168Ó ad annum i6g8. Notario /o -
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Anno 1688, in Martio. Capitulum parti- 
culure.

Aduentus Serenissimi ac Potentissimi Re­
gis Poloniae >/o a n n is  -ilii Filnam, in Ma- 
jori Ilebdomada, post finita Comitia Grodnuc.

Ad salutandum Serenissimum Regem no­
mine / enerabiiis (upitnli Filnensis designa- 
tus et eleclus Orator, Illustrissimns et Re- 
verendissimus Dominus Eustachius K o to ­
w i c z ,  1S ominatus Episcopus Smolenscensis, 
Scholasticus Praelalns Pilnensis et M. 1). L. 
lleferendarius: prnnt ab rodem fllustrissimo, 
sennone eleganti et cnlto sal u tatuś est, cu- 
jus tenor est seguiturgue talis.

" Quam nondum obtinere licnit felicitatem, 
hac nos hodie beare facis, Serenissime ac 
PotentisSime R ex, Domine Domiar Clemen- 
tissime. Non in tao tantum Regno sed pere- 
grino etiam sole ealenlibus terris, guocun- 
gue Fultus Tui Majestatem benefico motu 
circumtulisti •, consortio tecum omnibus attu- 
listi solatia. Quidni et Busilica Itaec, ex ha­
sto cineregue suo, novum resurgat in Pboe- 
nicem , cum et tanlae Serenitatis se a/jiilsi- 
se splendoribus, et prolongata exspevtatae 
felicitatis uberiori resarcitam agnoscat com- 
pensat i oneIn  hac Uilaritate adventanti Ti­
bi, Serenissime R ex, Capitulum nostrum, 
ne vacuis obviam manibus procedere videre-

a n n e  T  o t  i  c i k i  e w i  c z ,  C anonico  Sm olert-  
t r e n s t  - P ro to n o ta r io  A p o s to lic o , E cclesiae  S S .  
JosepJu e t  N ico d e m i P ra e p o s ito ; f .  g t —g5.
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t u r ,  tr iu m p h a le s  p a h n a s  c a n d id a q u e  lil ia , 
u t  suo olini l i  om a Im p e r a to r i ,  c iun  h u m il-  
lim a  subm issione o ffe rt. C u i en im  G lo rio -  
siss itn u s  P r a e s u l ,  l ) im is  S ta n is la u s  loc ique  
h u jits  P ra e se s  , a e q u io r i j u r e ,  v ic tr ice s  p a t­
inas p ra e s e n ta b i t ,  (juam  T ib i , I l e x  In v ic tis -  
s im e , f/u i pro  fid e  sa n c ta  e ju sq u e  conserva -  
tione v ita m  I 'u a m  to t ob jecis ti p e r ic u lis , s u ­
p erb  am  O th o m a n o ru m  p o te n tia m  to ties fr e -  
g i s t i , a d  s im ilia  p ro e lia  v ic to r ia sq u e  obti• 
n e n d a s  C h r is tia n a s  edocens H e r o n s ? l i t ,  
q u id q u id  ja m  v ic to r ia ru m  n u m e r a m u s , to- 
tu m  id  T ib i ,  l te g u m  b e llico siss im e , j u r e  me- 
rito  a d sc r ib i cen sea tu r . C ic u ra s ti e ffre n a -  
la m  J ia rb a ro ru m  fe r i ta te m , d a m  v ic tr ic iu m  
a rm o ru m  T u o ru m  fu lg o r e  a lios p e r s tr in x i-  
s t i , p le n a sq u e  fe r r o  m a im s  e x a r m a s t i , a lios  
in n a ta e  c lem en tia e  su u v ita le  u ltro  v ie ta s  da ­
re  m a im s edocu isti. Q u in n  ca e te r i cru en to  
M a r te  nm llo ijue  sa n g u in e  e r ig u n t lropliaea$  
T u ,  l i t  g u m  S a p ie n tis s im e , fe lic io r i ev en tn  
d e  hostiOus tr iu m p h a r e , cives c o n serv a re , 
no n  a lio ru m  sed  p ro p ria e  p ro d ig u s  sa lu tis  
p e r fe c te  n o sti. Id e o q n e  tan to  eae teros P r in -  
cipes e x im ia  fa m a e  T im e p ra e ce llis  m a g n i-  
tu d in e  j q u a n to  non  lm ju s  so lu m  m em o ria e  
se d  o m n ium  a e tu tu m  ac te n ip o ru m  Iteq e s .  
g ra v i ac in to le ra b ili la b o ru m  e t d isc r im in a n t,  
p ro  D eo  ac p a tr ia  s n sc e p to r u m , perpessio -  
ne su p e ra s ti. A d  h a n c  in v ic ta e  fo r t itu d in is  
T u a e , I l e x  F o r t is s im e , p a lm a m , q u a e  ap ta  
tr iu m p h  is ,11011 d e s u n t et D iv in is s im i P r in -  
cip is ac T u te la r is  n o s tr i D iv i  C a s im ir i sua-
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vem spirantia odorem lilia. Quam ille me­
ruit candore coronam, hanc et tolius thuja• 
riae Iiegnum , ultro sibi oblatam, sponte 
postposuit: Idem  et Tu, Regum m axim e,vin- 
dice ferro e faucibus lotius orbis praedonis 
eripuisti, ereptum gue, sacrilega Machome- 
tana superstitione eliberatum, clnistianocut- 
tui ac Domino (?) poslliminio restituisti: do• 
cumento posteris, (jua armorum dexleritale  
animil/ue robore miseris succurrere nosti, 
eadem magnanimi cordis constantia ultro Ti­
bi oblatam fortunam el regna aliis recupe- 
rare et dare consuevisti. S i has lieroicarum  
virtu tum  Tuarum  operationes lividus aliguis 
animus obliterat e conabitur, erit altera mer- 
ces: non sinet Diui Casimiri candor ulla  
utujuam sepeliri oblivione, g aid g aid pro re- 
publica cltristiana ac D ivi materna linen 
agnato laborum exantlasti. N on h n ju s , du- 
bites, Serenissime R ex  ac Clementissime 
D om ine, singulari iutela patrocinioaue hu- 
ju s  Indigetis nostri clipeatum , ad cuius Sa- 
cros Cineres diu nocluque devotus clem s,pro  
Tua Serenissimaegue Damns Majestatis Fe- 
strae conservations, jundim us preces, con­
stant ergue Constantino (1)  Praesule nostro 
digtiissimo precante, pin non desinemus vo- 
tu , into et omina. F o l i u m  T u u i n ,  sen pu- 
blicae exspeclationis et felicitatis flos et re- 
gnatricis domus germ en, luini juai i i  dull ne t ,

( i )  B r z o s t o w s k i  E piscopo  Vilnensi%
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ct om nia, qnaccimqiie facics, prosperahiin- 
tur. J a m  vero im prim is heroico p e d e , i/uo 
cnlla sublim ium  calcas , non terrae  scd  men- 
tibus n o s tr is1 nunquam  obliteranda vestigia, 
in  quorum  ven era tio n em , et rectefaclornni 
M ajestalis V eslrae  p o n d ere , et debitae sub­
m iss io n s  o n e re , et praesen tis laelitiae m a - 
gn itud ine  pressi a d v o lv im u r , ad osculum que  
beueficae d e x tr a e , dr cujus p len itud ine  ne­
mo nostrum  nun magna beneficia accepisse 
agnoscit, subm isse inclinam ur. ”

Ejnsinodi diserto ore I l l -m i ac li- sm i D -n i 
J\om in a ti E p -p i Sm olenscensis prolocutam  
Suadam  coram Seren issim a  R egia  M ujesta ­
te , e x  m enle et speciali m andalo V b-lis C a- 
p itu lii A e tis  inseru i capitularibus.

A d  sa lu tandum  Seren issim um  P rincipem  
J a  co b u m  designatus est P eril-ris  A d -m  
ll-d u s D -nus A le x a n d e r  S k  o r  i l l s  k i ,  Can- 
-cus F ilnensis .

R T S  H I S T O R Y C Z N Y

r R J E W S T A W I E B  T E A TIIA LN Y CH  , M IA N O W ICIE  
YV J Ę Z Y K U  l O I . S K I M ,  NA L I T W I E  ( 1 ) .

W dwóch poprzedzających ciałach niniej­
szej rzeczy zrobiliśmy krótką wzmiankę o

( ,)  O b . W iz. T . X V I str. 179 i uast . ,  T . X V II «tr. 
i 4o 1 nasL

JPeczet n o w y  XT. N.  j 8.  ^
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Dyalogach szkolnych, które w zakładach edu­
kacyjnych 0 0 .  Jezuitów , aż do najnowszych 
czasów przetrwały, w  pierwiastkowej pra­
wie swojej formie (1), tudzież o Teatrach  
pryw atnych  (2), w domach możniejszych pa­
nów litewskich utrzymywanych; teraz z ko­
lei przychodzi nam dać dorywcze wyobraże­
nie o Teatrach publicznych.

Koku 1785 B o g u s ł a w s k i  wezwany był 
z Warszawy do Grodna przez Książęcia Sta­
nisława P  o n i a to  w s ki c go brata króla, dla 
dawania widowisk w czasie sejmu; ale gdy 
za przybyciem swoim znalazł w Grodnie te­
atr rozebrany postanowił udać się do W ilna, 
gdzie sądzący się Trybunał Litewski wiele 
zawsze zgromadzał obywateli. Naprędce, w sa­
li pałacu Oskierczyńskieyo, urządzono mały 
teatrzyk i otworzono go przez komedyą Fr. 
Z a b ł o c k i e g o  «Fircyk w  za lotach^  Przez lat 
pięć odtąd trwa! teatr publiczny w Wilnie, 
zróżnćm powodzeniem; w roku zaś 1791 Do­
m inik z Chomęcic M o r a w s k i ,  który był 
pićrwćj w teatrze Sapieżyńskim sufflerem ,

Różniej ożenił się w Wilnie z M areyanną  
[ o r w e l l ó w n ą  uformował kompanią i w y­

jechał do Grodna na Sejm ostatni, a tam w ro­
ku 1791 i drugim dawał sztuki wówczas n- 
podobanc i do czasowych okoliczności zw y­
kle zastosowywane; jak np. Dowód icdzię- 
czności N a ro d u , Pow rót P o sła , H e w y k a

( l)  Czytaj przy końcu  D o d a t e k  I . 
(a) Czytaj p rzy  k o ń cu  D o d a t e k  I I .
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/7/ ,  T a czkę , B e ive r le ja , Uczciwego w in o • 
w ajcę  i t.  p. . . . . . .

A k to ro w ie  celnie|Si byli M o r a w s c y ,  M a ­
ciej K a ż y ń s k i , P o d g u r s k i ,  J a n  R  ut -  
k o w s k i  oraz i nni ,  s ł awni  potćin w różnych 
miastach L itw y Bialćj-lliisi i t. cl. Dochody 
miał l iczn e , z których nabył  doin ua mosto­
wej ulicy. W  r. 1793 przeniósł się do L w o ­
w a, do antrepryzy 1 \ W . B o g u s ł a w s k i e ­
g o ;  a z nim razem i iunni aktorowic tain 
byli wezwani.

W  W iln ie  zaś w  roku J J 9 2  i trzecim, by­
ła zebrana kompania z pozostałych ki lku nic 
w ezwanych przez P .  B o g u s ł a w s k i e g o ,  
tudzież nowo przybyłych pod przewodnic­
twem Pana K w a ś n i e w s k i e g o  i Z ó ł k o w -  
s k i e g o ,  pomiędzy którymi zna jomi byli t 
Z n a  ni i r o w s c y ,  S z u l c o w i e  i Ś y b i 1 s k i. 
W yp raw ian e  były widowiska na teatrze zw a ­
nym B o g u s ł a w s k i e g o  na W ileńskiej U- 
licy w pałacu wówczas O s k i e r k i ,  a dziś 
A b r a m o w i c z ó w .  T ea tr  był porządny, ma- 
jący kilkanaście zmian d ekoracy j , jeden  sze­
reg  lóż ,  parter i inalą galeryą; lecz zawsze 
sala była napełniona widzami. G rywano tam 
sztuki kom iczne, jak  n p . : T rzew ik i M ordę- 
ro w e . — S zko ła  kobiet. — D oktor z m u su .—  
K otek zgubiony.—  O t tak po U F arszaw sku .—  
D on Jo u u n  i t. p.

O pere tk i :  Z o lla  szla fm ica  Z a b ł o c k i e ­
go .-— D jabla  w r z a w a . — Ż o łn ie rz  na kw a ­
te rze . — C zarnoksiężn ik  i Z ośka czy li w ie j­
sk ie  zulotg. P rzedstaw ienia  te były wówczas

7 *



V

100

bardzo Publiczności W ileńskiej przypodo* 
bane.

W  1794 r .  w  W iln ie  nie było żadnego w i­
dowiska teatralnego.— 1795 przyjechał l.ył
z Lublina Jan  S z y m a ń s k i  z żoną i zebrał 
w Grodnie kom panią , a w W iln ie  w tymże 
roku utrzymywała małą trupę  aktorów J P .

• i '6-W 8 *<a-— Lecz jak w Grodnie tak i 
w  W iln ie  występowali aktorowie jeszcze  po­
czynający; grywali oni sztuki drukowane, 
i małe miewali dochody. — W  W iln ie  opła­
ta była za teatr od Spektaklu  po rubli sr. 3. 
W  tymże 1795 roku, mieszkał tu znany wier­
szokleta IV in cen ly  M a r e  w i c  z Kolt. P t tu  
Trockiego, pisarz niezmordowany i nieskoń­
czenie płodny, jak  wszyscy mierni bazgra- 
cze, autor wierszy ju ż  dawno zapomnianych, a 
wyśmianych w spó łcześn ie :

K iedy sław n y ch  w narodzie  ry m e tw o rcó w  liczę,
• Sami na koniec wiersza spieszą M a  r e w i e  ze .

( F ^ lin .)
ten tedy M a r e w i c z  napisał był dla teatru 
Y\ ileńskiego, swojego wynalazku sztukę: M i­
łość w szystk ich  p o ro w n y iv a , w której sam 
osobiście z małżonką swoją grali główne ro- 
je t. j . , on kochanka L in d o ra , i wystąpił u- 
brany po polsku w łaratalce, w żółtych hu­
tach , z g łową podgoloną; żona zaś udawała 
L a u rę ,  i ubrana była po s taroświecku, ró­
wnie jak  i je j  kochanek: grali dwa spektakle 
i te były liczne, tak że z nich kompania dra­
matycznych artystów  znaczny zasiłek od­
niosła.
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Oprócz dawanych wówczas komcdyj w  W i l ­
n ie ,  l»vly i haleciki m ałe , z kilku osób zło­
żone, po«l dyrekcyją P r ę c z y ń s k i e g o  z Dc- 
rcczyna. Celniejsi wówczas aktorowic byli: 
N a j ' m a l o w s c y ,  S y b i l s k i ,  H a r a b a  no-  
w  i cz ,  A nloni Z  u k o w sk  i, L e ń s i ,  a w Gro­
dnie zaś ,  w tymże samym roku, przedstawia­
no przv sztukacb malycli, Pantom iny, ale 
to wszystko nie robiło wielkiego dochodu.

Nakoniec w miesiącu Sierpniu  tegoż 1795 
roku, powrócił M o r a w s k i  i zdatna artystka 
żona jego ze L w o w a ,  z aktorami dobrymi 
j ak:  B a r a n o w s k i ,  stary S z y m a ń s k i ,
D u r s z l a g ,  T u r o w s k i ,  P o d g u r s k i ;  a 
zostawiwszy kompanią w Grodnie przyłąezył 
wszystkich je j  artystów do s ieb ie ,  zkąd u- 
f o r i u o w a l o  się dobre towarzystw o dram aty­
c z n e , w którego skład w chodzili :  M o r a w ­
s c y ,  Ż ó ł k i e w s c y ,  B a r a n o w s k i ,  S z y ­
m a ń s k i ,  D u r s z l a g ,  P o d g u r s k i ,  T u ­
r o w s k i ,  R o g o w s k i ,  J an  R u t k o w s k i  i 
wielu innych. Rozpoczęto widowiska w y­
stawieniem nowego dramatu : «Pustelnik na  
w ysp ie  F on n en tera .” T rz y  razy wściąż sz tu ­
kę tę pow tarzano ;  sala napełniona, za każ- 
dem przedstawieniem, była widzami. D a w a ­
no wiele takoż innych sztuk nowvcli przy- 
wiczionyzh ze L w ow a. Rok cały* przesie­
dziawszy w G rodn ie ,  M o r a w s k i  p rz y je ­
chał z kompanią swoją do W i l n a ,  i rów nie  
niiał dobre powodzenie. G ryw ał na teatrze 
zwanym Oskierczyńskim ; a widząc wówczas 
licznie zbierającą się publiczność , postano-
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wił urządzić większy teatr. Zaczćm, puste 
niury wtenczas R adziw iłow skie , objął na lat 
z góry kilkanaście, za opłatą rocznej arędy, 
i w łasnym kosztem urządził w  nicli teatr  
w  1796 roku. Architektami jego byli R o s s i  
i jeden z aktorów Tomasz H r cli o r o w i c z. 
T e a t r  ten, w  przeciągu kilku miesięcy letnich, 
j u ż  był gotowy. Dekoracye do niego malo­
wał O t  o s i e l s k i ,  a p ierwszą kortynę przy­
wieziono z Dercczyna , wyobrażającą kąpiel 
D iany , z gronem Nim f składających prześli­
czną grupę, do której ośinnaścic (igur wcho­
dziło. Na otworzenie tego teatru grano sztukę 
«Soliman l i g i , albo trzy S u łta n ki .”  Cena 
miejsc wówczas była : loże Igo  i 2go rzędu 
po rubli sr. sześć ,  parter ru b e l ,  galerya

ektaklc.

sawy to
je s ts  M i e r z y ń s k i e g o ,  G i e r z b o w s k i e -  
g o , T a r n o w s k i e g o ,  K r z e ś I i ń s k i e g o, 
Jm ć  Panią  D c s z n e r ,  Pannę  R a d z i r o w -  
s k ę  śp iew aczkę; a w roku 1798, ze L w ow a 
Macieja  K a ż y ń s k  i e g  o ,  tenorzystę N o ­
w i c k i e g o  i Panią  Maryę K ra  j e w s k ę mat- 
k ę  niedawno zmarłego Dyonizego  K a ź y i i -  
s k i e g o .  Z  tak pomnożoną kompanią były 
przedstawiane różne nowe dzieła teatralne, j a ­
ko to T r a j c d y c : In ez  de Castro „ Rozbójni­
cy S z y  l l e r  a, Kora i A lo n zo , Śm ierć Ilol- 
l i , Miłość i In tryg a , Z a ira , M eropa , A l-  
zyra  i t. d. Operetki tylko małe grywano, 
z przyczyny? żc sam M o r a w s k i  nic miał

i

o r a w s k i  p o w i ę k s z y ł  k o m p a n i ą
!

przez
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żadnego g łosu , i nie cierpiał żadnych śpie­
w ó w ,  ale g ryw ał w tragedyach , dramatach, 
komcdyach pierwsze role. Żona jego  w ystę ­
powała we wszystkich także pierwszych ro- 
r o l a c h ; hyła to rzadka piękność w W iln ie ;  
a dla swojej powabnej urody i miłych zdobią­
cych j ą  talentów, powszechnie uwielbiana.

Po  przyjeździe M o r a w s k i e g o  ze L w o .  
w a  do Grodna w 1795 r . , po wcieleniu do 
swego towarzystwa wszystkich tam znajdu­
jących się a k to ró w , jeden  się tylko odłączył 
J a n  S z y m a ń s k i  z żo n ą ,  który uformował 
małą w ędrow ną kompanią i pojechał na clek- 
cyc urzędników do Mohilowa. P rze jeżdża ­
jąc przez Szklów zatrzymany tani został przez 
Jenerała  Z o r y c z a ,  i dal kilka widowisk na 
jego tea trze ,  bardzo pięknie urządzonym. 
Dostatek dekoracyj był na wszystkie w ym a­
gania, pędzla malarzy włoskich, orkiestra do­
skona ła ,  kosztem tego magnata u trzym yw a­
n a ,  jak rów nież i cały teatr. W idow iska  
bezpłatne bywały daw ane ,  często w R ossyj- 
skim języlu* , jak  również i balet dosyć g u ­
stowny i liczny, po części w iększej,  złożony 
z jego poddanych. W y stępow ała  też czasa­
m i,  w sztukach niektórych i młodzież uczą­
ca się w korpusie kadeckim, w Szkłowie w ó w ­
czas pod opieką Jenerała  Z o r y c z a ,  u trzym y­
wanym . Dyrektorem  tego teatru był P .  Ż u ­
k o w s k i ,  k tóry miał żonę a r ty s tk ę ;  a cho­
ciaż mieszkał w  Mohilowic i był takoż D y ­
rektorem Rossyjskiego i Polskiego teatru w  do­
mu A rcy-Biskupa S i  e s  t r  z e n  c c  w i e  z a ,  je-
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dnakowoż dla blizkości miejsca zjeżdzał do 
Szklowa na zapotrzebowanie Jenerała Z o r y ­
c z  a, dla dawania tam widowisk. S z y m a ń s k i  
tedy, w przejeździe swoim wyprawił widowi­
ska następne: Pustelnik nu JFormenterze, 
H en ryk  r l , i komedyą Trębacz obozowy. Je ­
nerał z tych przedstawień okazał swoje zu- 
pełue zadowolenie i hojnie S z y m a ń s k i e -  
g o  z kompanii) składająet) jego trupę wyna­
grodził. Był to howiem pan arcv szczodro­
bliwy (1). Pod tenże sam czas w Wilnie, za 
przybyciem K a ż y ń s k i e g o  i N o w i c k i e ­
g o ,  pierwszy raz przedstawiono wielki) ope­
rę A x u r a , z wystawi) i przepychem orycn- 
lalnym,  kilka sztuk napisanych przez Hra­
biego A lexandra  C h o d k i e w i c z a ,  były 
przedstawione na teatrze Wileńskim i mile 
przyjęte od Publiczności; mianowicie zaś dra­
mę Selino i B orysa , kilka razy z kolei po­
wtarzano. (d. c. p.)

( i )  B ia ło-Rus wielkie,  p rzed  laty, mia ła  upodobanie  
w  widowiskach tea tra lnych .  P o  niektórych m o ­
żnych obywatelskich  dom ach  urządzone były  s ta­
łe  tea tra , gdz ie ,  prócz a m a to ró w ,  częs tokroć  w ę­
drow ni  komedyanci  z professyi występowali. A r -  
c y ipst pożądana w iadom ość ,  czy się to Zamiło­
wanie sceny do tąd  u t rz y m u je ?
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D O D A T E K  I.

DYALOGI Z PRZEDMIOTÓW RELIGIJNYCH.

' Ui.ĘDNiE sądzono, iż sztuki teatralne w Pol­
sce i dyalogi szkolne nieznane były przed Je ­
zuitami. Juz około roku i5oo, u Dominika­
nów w Krakow ie , było wystawione podobne 
widowiska; o czem świadczy dawny ręko- 
p i s m : — „Akademicy Krakowscy, w szkołach 
parafialnych, przez żaków wyprawili, wów­
czas ,  mięsopustne kom edye, które z składek 
spektatorów znaczne im przyniosły dochody.” 
Znajduje się w rękopiśinie sławny dyalog do­
m inikanów , k tóry  trwał dni cztery. Zaczynał 
się w kwietną niedzielę od Prologu  wystawują- 
cego wjazd do Je ruza lem , a kończył się na 
pogrzebie C hry s tu so w y m , we śrzodę po po­
łudniu. W y b ie ra n o  na to miesce osobne, bu­
dowano leatruin kosztowne, gotowano się uie-
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mai rok cały. Byłato wystawiona męka Pań­
ska w rozmowach. W  tym dyalogu osoby są 
w stępujące:— Jezus, Alary a , Alagdalena, 
J a n , P io tr , j lm e li , Cleophe, Longin, u4n- 
nasz , K a ija sz , Herod, P ital, Biskupi, dwu­
nastu Sędziów , P isarz, JJoźny, Ciurowie, 
D jabeł, Judasz, Rotm istrz, Żołnierzy dzie­
sięciu , Szym on, M alchus , K ucharka , 7?«- 
binów sześciu, J ó ze f z A rim enth ii, JNiko- 
dem , Naśmiewcy, Łotrow ie, Chłopiec, O- 
grodnik , Concilium, M iłosierdzie, Pokuta, 
Rospacz, Sm utek , Sym phonia, Echo, M i­
ło ść ,— Rożne persony.— Sztuka ta ua sceny  
podzielona, których jest 108.— Podobno jest 
to najdawniejsza kom pozycya, w tym rodza­
ju. Poezyi w niej, jak we wszystkich podo­
bnych płodach, niemasz prawie z'aduej^ cho­
ciaż, niby to , wierszami jest ułożona, z któ­
rych tu na próbkę przytaczamy:

Jesus dicił a d  diścipulos qui dorm iun t: 
U c z n io w ie  m o i  m i l i  jesteście ,
A le  c z e m u  tak  sp ic ie  b e z p i e c z u ie ?
N ie m o g l i s c i e  ze i n n ą  c z u w a ć  
I  w  m a łe j  c h w i l i  u a  m o d l i t w i e  t rw a ć .
N i e w i e c i e i ,  £e w  ź ą d u o s c i  teg o  u t rap ien ia  
D u s z a  m o ja  s ro d z e  w e  w s z e m  u t ę s k n i ł a ?  i t. d .  

A ngelus se  illi ostendit cum. cruce e t ca lice: 
P o z d r o w i o n  b ą d ź  J ez u s ie ,  O jc ie c  tw ó j  w  n ie b ie s ic c b  
P r z y j m u j e  t e n  p o t  k r w a w y  zw ia s tu je  p o c i e c h ę .
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Jesus d icit ad  A n g e lu m ;

O  drogi m ój A niele! przyniosłeś' zm iłow anie,
Bo dusze m ęk i przyszły w ielk ie na  m nie.

W  ogólności, w tój materyi dyalogi niego­
d n e  są uwogi, a nawet wspomnienia; gdy bo­
wiem, corocznie wystawiano podobne wido­
wiska, niepodobna było, z jednćj osnowy ró­
żne wątki wywodzić. Już później wyprawia­
no dyalogi na przedniejsze tajemnice wiary. 
Na Boże-Narodzenie były dyalogi komiczne, 
jak , naprzykład jeden z dawnych dyalogów, 
którego Prolog tak się zaczyna:

W d z ię c z n o ść  p rzys 'c ia  naszego p n k a ie m  d z ię k a m i,
A iście odpow iem y po trzeb ę  z m ow am i, i t. p.

Nakoniec, gdy po klasztorach grywane dya­
logi, chociaż zawsze i do tych święte wybierano 
materye, bywały zupełnie kgmiczne, a lud 
te uwielbiał, na których się mógł do rospuku 
naśmtać i niby pobożnie zabawić; zaczęły 
więc, od czasu do czasu, bardziej smakować 
te dziwaczne nabożeństwa , i dyalogi o męce 
Pańskiej stały się zgorszeniem i ubliżeniem 
rzetelnem świętości czcigodnej religijnych ob­
rzędów. Kiedy bowiem nie chciano zamknąć 
Wielko-Piątkowych teatrów, a trudno było 
przymusić publiczność do corocznego słucha­
nia jednych i tychże samych lichych bredni; 
kiedy nakouiec niepodobna było rozrzewniać,
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za nierosfropną radą przedsięwzięto, w tak 
poważnej treści dyalogi, wmięszać pełne nie­
dorzecznej śmieszności intermedya. I tak na 
przykład, po wystawieniu Chrystusa w Ogroj­
cu walczącego z bojaźnią mąk i trwożącego 
się przyszłą śmiercią, opuszczonego od u- 
czniów, zdradzonego, pojmanego i t. d., na- 
stępuje intermedium , w ktorem djabeł prze- 
daje Judaszowi stryczek i radzi mu się ob­
wiesić. Wieszającemu się wymyka stołek i 
tańcuje śpiewając:

A  w ita jże  J u d a s z u  nasz  s ia ry  ka lana,
J a k  ci to  p rz y s z ło  na t o j  po  c oś  z g u b i ł  P a n a ?
A  j u i e ś  z d e c h ł  J u d a s z u ,  c zy l i  je szcze ż y je sz?
J e ś l i ś  o m d l a ł ,  lej s m o ły  I r o c h ę  się  n ap i je sz  i l- p.

Schodzą się djabli i szukają smoły. Djabeł 
drugi mówi:

G o ś c iu ie c  tu  je s t  p r o s ty  na p ie n n e  k a d u k i ,
N a  os in  ty s ięcy  d j a b ł ó w  p iek ie ln e  h a jd u k i ,
D w u  s i e c z ,  m i ń  o b u ,  zakaż  a b y  cię  ru s z y ła
I  d r o g a  je d o  p ie k ła  p r o s to  p r o w a d z i ł a  i t* p.

Chłop smołę wiezie:
D i a b e ł .

B racie  za  co  ta s m o ła  ?

C h ł o p .
Daj  k o p ę  za  n ic .

D j a b e ł .

W e z ł e  ją  p ó j d z i e  za m n ą  a t  d o  p ie k ła  p o  nię ,
P o j d i  a n aw ied z isz  t a m  ro d z in ę  s w n j ę ;
J e s t  l a m  b a b k a ,  d z ia d e k  i w iu ic z ą tk o  tw o je  i l .  p.
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W  roku i6o3 ,  Bernat M a c i e j o w s k i  bi­
skup krakowski zakazał w Krakowie podo­
bnych widowisk. Powodem do lego byli ró- 
żnowiercy, urągający się wszystkim katolic­
kim obrządkom, z przyczyny rzeczonych dzi­
wactw, z najdalszego nawet względu niemo- 
gących należeć do katolickiego nabożeństwa. 
Przez nie maty czas po upadku tej powsze­
chnej sztuki, grywano inne , jako to :  D yalog  
o Bozem -C iele , o E p ip h a n ii , o S  K a ta rzy ­
nie , o Pięciu pannach Ew angelicznych, i t. p.; 
aż nareszcie znowu wystawiono, w tej mate- 
ry i  d ra m a , w którein byty śpiewaniu i m u­
zyka, płacze a nawet i zgrzytanie zębów J u ­
dasza w piekle. W  scenie ósmej wystawione 
jest pojmanie w O grojcu :

( S y m f o n i a  • ' — muzyka, p rz rg ry w a , Judasz śpiew a.) 
A r e  rabbi! ja i drabi,
W i ta m  ciebie o tej dob ie .

J e z u s .

O  mój J u d a !  na cóś lu d a  
Tego p rz y w ió d ł ,  na cóś zawiódł.

M i l e s  I.
Im a jc ie ;  wiążcie  szy ję ,  ręce  jego.

M i l e s  II.
Witaj  zdra jco  zw odn iku !
C/.ynże cu d a  u  nas w rę k u .

C h o r u s .

Nie pom ogąć  twoje figle:
J u lę ś  teraz w inocucm  sid le!



110
\D u c ltu r  p o s t T ea trum .— A n n a s  cxibit.)

Czy lo zdrajca? co tain robi,
Sławę sobie jak chce zdobi?

M i l e s .

Miłościwy księże biskupie!
Jest  już Jezus w naszej kupie.
Dzis go słudzy pojmali,
Ręce mu na wpak związali.

C h o r u s .

A już kata buntownika,
Więc kazać stracić zwoduika i t. p.

Scena dziewiąta wystawia zopnseniesię P i o ­
tra. Muzyka gra pienie kurowe. Kur śpiewa.

Pieprze m ój,
Głos to twój.
Aluie znasz,
Przysięgasz.

Scena dwónasta.

W  o  i  N Y .  — Pieśń.
Panowie wszystko pospólstwo 
Posłuchajcie innie m ało ;
Co się będzie w tern mieście 
Z jednym więźniem działo;
Słuchajcie mały, wielki,
Stary, młody, człowiek wszelki:
Dekret wydał Starosta,
Który obwoływa z prosta,
I  £e J e z u s  Nazarański,
Nauczyciel Chrzes’cianski,
Syn Panny M a r y i ,

Kodem z Galilei,
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Ma bye na k rzyż  zawieszony#
Między ło try  postawiony.

Scena piętnasta.— KciiJ'cisẑ  jdnncisz^ Pi~ 
ła t , śpiewać będą z muzyki g ran iem : 

A n n a s z .

Starosto miasta s ław nego!
L u d u  Je rozolim skiego j 
W spom nie liśm y  tu  za czasem,
W  zg rom adzen iu  wasze'm.

K  A i  p  A s  z .

L ic em ie rn ik  też b y ł  z nami,
Kiedy więc m aw iał  przed nami,
O n  zwodziciel już  zabity,
W  grobie w arow nym  zakryty,
Z e  ja pew no zm artw ychw stanę  
A  zawiasy te połamię.

A n n a s z  i  K a i f a s z .

Pros iem y cię Piłacie ,
Ciała p i luow nć rozkażcie .

P i ł a t .

W e d le  woli otrzymacie 
P ilnu jc ie  sobie w  armacie.

Chociaż dyalogi niebywały zwykle d ruko­
wane i żadnego w literaturze naszej d ram aty­
cznej niestanowią znajomego powszechnie od­
działu ; zdarza się wszelakoż napotykać czasa­
mi n iek tóre , w tym  rodzaju druki jako lo :  

D y a l o g  c z ę s t o c h o w s k i ,  czyli historye o 
zm artw ych  wstaniu pańskim.— S epties ctb Au- 
thore exhibita semperplacuit} in 4° bez miej-
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sea i czasu.— Osób 34 prócz Aniołów, D ja-  
blów, Żołnierzy i t. <!.

Ciekawą jest instrukeya względem sposobu 
wystawienia dyalogu , na czele niniejszej kom- 
pozycyi umieszczona:

N a p o m n ie n ie  d o  t e g o  k t ó r y  d y a l o g  w y ­
p r a w i a .

,T a  hislorya może liyć sprawiona, inter f e -  
sta  P aschalia , w kościele, albo na cmenta­
r z u ,  przykrywszy czym , choćby majem dla 
deszczu. Gdzieby nie było dostatek tak wiele 
pe rson ,  tedy z Biskupów mogą być Ojcowie 
SJs., z żołnierzy djabli i t. d. Śpiewanie po­
trzebne dla ludzi wiejskich, jeżeliby się to wy­
prawiało na wsi, gdzie o stroje t ru d n o ,  to 
można i z inderaków niewieścich porobić sza­
ty. Peruki mogą być i brody z konopi; ty l­
ko ostrożnie przy  ogniu dla lurbacyi. Nauki
zaś, które napisane będą trzeba zachować__
N aprzód, dla uspokojenia ludzi może być pieśń: 
P rzez  twoje S. Zm artw ychw stanie. Potem 
wynidzie młodzieniec, palmy w ręce t rzym a­
jący , z wieńcem na głowie pokłoni się na 
wszystkie strony, od gó ry  .i nogą śześnie i t. d.”

Zaczyna Prolog  i tak k o ń czy :
Kom edya tli będzie,
Po Częstochowie wszędzie.



113

A  jeali co takiego,
Do tego aktu świętego,
B ęd z iem  p rz y w o d z ić  z k ą d  iu ą d ;
Wie poczytajcie nam  za b łą d .

Część p i e r w s z a .

„Annasz Kajfasz przyjdę do P iła ta , do na­
miotu z plólna zrobionego, k tóry  na wsi 
z chrustu może być upleciony. Żołnierze da­
ni na straż g robu , śpiewają staroświecki) pieśń:

Czuwaj!  czuwaj a nie leży,
Ale grobu pilnie  s trzeży,
Chceszli by a’ nie b y ł  na wieży,
A g ł a s a j ł e ,  głasaj pacho l iku  m i ł y ! i t. d.

^filarya Jacobi kupując maści u Apteka­
rza , miasto pieniędzy wysypie liczmany m o ­
siądzowe. Jeźliby zaś tych nie by ło , juk to 
na wsi, może marchwi okrągło nakrąźać, tyl­
ko powoli wybierać z woreczka, boby się śmie­
chu narobiło:

Awo sam dukatów  moich,
P rz y łó ż c ie  w y  te ż  d o  o n y c h .

Magdalena wysypie ta lery ; jeśliby ich nie 
b y ło ,  to rzepę okrążaną:

O w o  też moje talary,
Piędziesią t a każdy story i t. p. ”

JSa każdej niemal stronicy są przypisy u-  
czące, jakie mają być zastosowania odmian 
n a  wsi, co dowodzi, że podobnych dyalogów

Pecztt nowy U, W. ta. 8
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aktorowie odwiedzali i wsi znaczniejsze, a na­
wet wcześnie zapowiadali przyszłe widowiska; 
bo tak autor naucza, w części piątej.

„M ają  wcześnie opowiedziani przygotować 
g ro b ;  mają chędogo ozdobić teatr, a śpiewa­
cy i muzykanci powinni z sobą rnieć iustru- 
menta. Opatrznie; jednak się zrobi, gdy wy- 
p iaw ujący dyalog, wszystko swoje mieć bę­
d ą ,  jako to: dardy, miecze, żołnierskie zbro­
je ,  bo ta i dla M i c h a ł a  Archanioła potrze­
b ną , aptekarskie puszki, i t. d.”

M amy broszurkę drukowaną w drugiej po­
łowie ośmnaslego wieku pod ty tu łem :

G ł o s  p o c h w a l n y  n i e b a  i  z iem ią  ry- 
motworsLim pieniem  N ajw yższej i  N a jśw ię t­
szej Stolicy m ądrości, p rzy  radośnern zw ia­
stowania od Poetów TVlodzim irskich z  wo­
la m i serc swoich o f i a r o w a n y P o l u  lyyo.  
D  2 5. M a r tii .— W ę z e ł  t y c h  p o c h w a l  
z j 4  n i e  l  s h e g o  P o z  d r o w i e  n i  a w y j ę  ty .

A dam  Vą2 E w a  Miłość A n io ł  Ray J e s t  Ave 
Grob  Ray z drzew A  T ob ie  Jawi^ tę zAbawę,

Panny  Litość i E Nas zbAwi,
W ł o d z i m i e r z  t o  d z i s i a y  s ł a w i ,  

in 8vo sir. nielicz. 36.

W  tym dyalogu, przez dziwne pomięsza- 
nie mitologii starożytnej z religią chrześciań- 
ską ,  P ąrnass  składa cześć I łoga-Rodzicy._
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O soby do niego wchodzące równie jak ich  u- 
biory opisuje autor w sposób następu jący:

W i d o k  

C a ł e g o  P a r n a s s u .
A p o l l o .

A p o llin a  ub iory  Laur z korąką z ło tą ,
U  w ierzch u  i u  d o łu  m isterną robotą,
K w iatkam i lu b  perłam i ma być o zd ob ion y ,
Z którego m a w ych od zić  z ło te  w  cztery  strony  
l in ie  M ariA w  śrzodku g o łę b ica  biała  
B ęd zie  k ró lew sk ą  w  ustach koronkę trzym ała  
P o  r o g a c h  z ie len ią ce  palm y zakw itają, 
z  pod którego trzy  czę śc i bogate sp ływ ają  
P altidam en tu . C zo ło  w o tem  ozd ob ion e,
S ło ń c e  na p iersia ch , z tego d o  z iem i trefione 
Idą  szaty na la s c e , d w ie  palm y tykają,
A  w  te'j P . O . L . L . O . s'rzodku zam ykają.

W i r g i l i u s z .

W irg i l iu s z a  u b i o r y :  l a u r y  o z d o b io n y :
Z z ło tą  k o rą k ą  , na  k t ó r y m  piastu je  
W ą ż  I m i ę  M a r i a , z n a k  naszej o b ro n y ,
J a b ł k o  ma w  p y sk u , Laur ogon em  sntije,
Fia czo le  w o tu m , p a lu d am eu t sp ływ a  
Z Lauru do d o łu ,  p iersi uzbrojone  

1 X ię ż y c e m , który rogam i okryw a
G w iazdy , u  laski d w ie  palm y z ie lo n e  
Idą  od  ga ik i s'rzednie'j i tykają 
W ierzchn iej, na którćj W  jest w ysław ion e  
W  te'j W irg iliu sz  s ło w a  zam ykają,
Z których  te s ło w a  W irg ili z ło ż o n e .

E  n N i  u s z.
E nntusza o z d o b y : L aur z k tórego liczn y ch  
T rzy  w in n y ch  granów  idą krzaczki i p szen iczn ych

8 *
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Kłosków snopek, na którym baranek przemija 
T e , grono z a ś  na sobie ma Imie M a r i a ,

N a'czele srebrne w otum , na dół jedna płynie 
Paludam entu cząstka , na piersiach promienie, 
K rzyiyk czaszki wypuszcza, na lasce wychodzi 
Jedna Litera E. w którćj się zcliodzi 
Słowo niecoś' ztąd poznać ie  takie przemiany,
I Ł  ten poeta musi Euuiasz być zwany.

M a r t i a l i s .  A r i o n .

R a d a m n a t u s . J u v e n a l is .  

A n a c r e o n .

T ych ubiory takowe: Laury przystrojone 
R óżam i, a na w ierzchu ma być postawione 
l i n i e  M a r i a ,  czoło wotam i srebrnćini 
Zasłonione, zaś piersi ordery zacneini 
Mają być zaszczycone , z pod Lauru spływają 
Flintpasy, laski z kwiatki Litery trzym ają.

G r a d iv u s .  R h e t u s . A r c h i a s .

T e r e n t i u s . I b ic u s . A r i s t o p h a n e s .

Ci Lauram i podobni innym i laskami,
Piersi flintpas i Gwiazda ozdabia wstęgami.

P h i l o t a s . L u c u n u s . E m p e d o c i . e s .

N a s o .  A p p e l l e s .

Ci są podobni innym L am y i laskami,
R ójnią się tylko trochę śrebrnćmi skrzydłami.

P o takiem w yszczególn ien iu  osób i opisa­
niu ich ubiorów wyprowadza nasz autór ka­
żdą w  szczególności na scenę; każda przem ó­
w ienie swoje rozpoczyna początkowem i słow y  
A nielskiego pozdrow ienia;
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A P  O Ł  Ł  o .

Z drow aś M a ria , nak łon iw szy  g łow ę 
A uielskoć Panno przypom inam  m ow ę.
A pollo  jest m i im ie , W odz m iędzy poety.
P rz ez  zas ług  6000 m am  te dw ie zalety
Polskiej krw ie jam  kropelka, a z serc bozkich  serce,
z b ie ra m  kości A dam a daw ne poniew ierce,
Czytam  a ojczystych proszków  i t. p.

A lboż niedosyć niedorzeczności?— A p ollo  
czcziciel N ajśw iętszej-Panny i P o la k !— P o­
dobnym  sposobem  tłum aczą się w szystkie o -  
so b y , w ystępując z kolei, w tym  porządku, 
jak są w yżej spisane.

P rzem ów ien ie  Ariona kończy R ytm na­

stępny:
G w iazdy  poranne 
O roście  m annę

Na łąk i do liny .
N iech  św ia t n ie s tę k a ,
G dy  m it Ju trzenka

Z nosi kary  w iny.
O to  z wyższej świata osi 
S ło d k i pokoj an io ł g ło s i ;

P annę pozdraw ia,
M annę nam  zjaw ia,

W  J ś j  ży w o cie .

A ppelles w ystępuje ostatni i po bezsenso­
w nej, jak w ustach w szystkich innych akto­
r ó w , oracyi tak całą rzecz zam yka:

S ło w em  jedne'tn to  zam knę, że M aria zdrow ie, 
Z y c ie , c h w a ta , fo rtu n a , kom u ty lko  sprzy ja ;
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W ięc niech Niebo i Ziemia z Aniołami powie,
Przez  całą  wieczność Panno zdrowa b ą d ś  Maria.

—  P f7I D  OK M ądrości w  Obraziech od P o­
g a n  w yśm iany , od L eona  Iza w ryk a , Cesa­
rza  zdeptany , o d  J a n a  D a m a s c e n a  W s ł a ­

w i o n y . — I świeżo z popiołów starożytności 
w Szkołach Włodzimierskich odnowiony y 
otarty.— Roku 1771 Mca Dnia,

J a n  D a m a s c e n .

O b r o ń c a  O b r a z ó w  
T r a g e d y a .

W  Drukarni Poczajowskiej.— Za Pozwo­
leniem zwierzchności.— in 8vo str. 58 Do
tej liczby, wchodzi kartka tytułowa, Dedyka- 
cya: Do J. W .  JMCJ. X i ę d z a  M e t r o p o ­
l i t y  c a ł e y  Ru s i  ( W  o ł i o d k o w i c z a ) ,  str. 
6 :  O r a t i o  S a c r a  i n L a  u  d e m  S .  J o a n -  
n i s  D a m a s c e n i  str. 11. Resztę zabiera sam 
dyalog  czyli tak nazwana T r a g e d y a ,  której 
wykład i treść aktów autor na początku po­
mieścił.

W y k ł a d  T r a g e d y i .

i Jan Damascen o cześć ŚŚ Obrazów zosta- 
wując się mężnie Listów swoich gorliwych pi­
saniem, przez chitrość Leona Izawryka Obra- 
zoborcy, to jest przez wniesioną na się fał­
szywie o zdradziectwo skargę, rękę swą nie-

)
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winnie traci: i tąż cudownie uzdrowioną pię­
kność kościoła ś .  zasłania.

A k t  I.

Przeczuwa Jan Damascen złośliwy w yrok  
Leona na Swięle Obrazy, i o nim we śnie i 
na jawie żałośnie rozmawia z Kozmasem swo­
im  nauczycielem, i A m ura tem  Saraceńskim 
królem. P rzy  końcu A k tu  Geniusze Porfi- 
iyusza z Drzewem Adama i E w y  do umie­
jętności szukania zachęcają.

A k t  II.

Leo  Izawryk wieścią i listem Damascena 
przerażony, o jego zgubie zamy śla. P rzy  koń ­
cu Geniusz umiejętności prostą gołąbka p ra ­
wdę z ognia wyrywa.

A k t  III.

A m ura t  listem zmyślonym na Jana D am a­
s c e n a  rozgniewany, dekret ucięcia jego ręki 
w y d a j e .  Przy końcu Geniusz błędu m alowa- 
n e m i  jagodami, żywych niby ptaków do ta ­
blicy wabi.

A k t  IV.

A m ura t rękę Damascenowi ucina, i na słu­
pie ją wiesza. Przy końcu Geniusze A dam a 
i Ew y Cherub z Raju wypędza.
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A k t  V .

R ękę D am ascenow i Obraz M aryi uzdrawia. 
Am urat Darnascena przeprasza.

R ozpoczęcie tego dram atu poprzedza

P r o l o g .

Dzi eń zaranny wydajcie serca sw ia t ło ro d n e ;
Wiech przecudnej sl iczności m ysi  stauie w obrazie, 
Wiech się zrzod ła  rozum ów  otw orzą  dowodne,
Z e  istoty są nigdy niepodległe  skazie,
Istoty n ieodm ienne ,  bo z znaku z zamiaru,

myślach fo rm ę ,  zaś w słowach podobieństwa kreski 
W  rzeczach same natury,  z swej dobroci  daru ,
O w y m  składa codziennie A rchitekt  Wiebieski 
Wszystkie sprawy natury podobieństw o rządzi ,
Zkąd  obrazy i formy wiadomości  służą,
Wa które m ysią  patrząc żaden niepobłądzi ,
Kto  do wiecznej inądros'ci bawi się podróżą.
F o rm a  sk ła da j  a Obraz skład ten trzyma w  cieniu, 
K tó rym  się p rzypatru jąc  mysi pilnie bez oka,
Poznaje  co każdem u  przystoi s tworzeniu,
Które tylko pod słońcem  ma ziemia szeroka ;
Mys'1 fo rm ę,  a zm y s ł  ślady zawsze n a tu r  zbie'ra 
Uwaga znaki z rzeczą w przyrodzen iu  w aży ;  
Zam kn ię te  zdania a ło w o ,  przed św ia tem  o tw ie ra ;
Po wszystko mys'1 niezmierna mys'lom zm ys łów  straży 
Oddając  św ia t szeroki pod sław ną osnowę,
P rzen ikać  i dochodzić  rozum ów  pozwala
Choćby kto z Wiebern ziemię zm ieścił  w sw oją g ło w ę ,
Choćby o k iem , cboć sk rzyd łem  lotnego Dedal*.
Z tąd  podobieństw szacunek, z tąd cześć wszelkie'j twarzy, 
Daje stwórca natury gdy w Obrazie k rysi  i,
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Ja s n o ść  k tó rą  ob l ic z e  jego św ię te  żarzy ,
W  r o z u m n e m  p o z n aw a n iu  w sze ch  p o d o b ie ń s tw  w  m yśl i .  > 
S a m a  m ą d r o ś ć  k o ch a jąc  s k ład  ob raz  w  c z ło w iek u ,
W  p rz e d z iw n e  d w a  o b ra z y  s w ą  na tu rę  st ro i,
O b r a z  z O j c a ,  k tó re g o  w z i ą ł  jak Bóg o d  w ie k u ,
I  O b r a z  jako c z ł o w i e k ,  w  ty ra  n a tu r ę  dw oi ,
O b ra z  t e n ,  c zy l i  p ieczęć  na s e r ca c h  k ła ść  każe,
K tó re g o  w ieczn o ś ć  c a ła  m ie n ią c  ś w ia t  o k rą g ły ,
Z  r o z u m n e j  duszy  n ig d y  do  s zcz ę tu  nie  zm aże ,
C h o ć b y  k to  m y ś l ą  z s b r n ą ł  w  la b i ry n t  p rz e c i ąg ły .
A to l i  c hy t ro ść  l u d z k a  L w a  O b ra z o b u rc y ,
C h c ą c  w yniszczyć  i p a m ię ć  m ą d r o ś c i  na z iem i ,
B ęk ę  św ię tą  o d c in a  O b r a z ó w  d o zo rcy ,
J a n o w i  ab y  zn iszcza ł  z O b r a z y  s w o je m i ,
L e c z  zw yc ięz tw o  p raw icy  w  k r w a w y  p ie r ś c i e ń  s t ro jne j ,

* P r z e z  ten i p a m ię ć  k tó rą  m ł ó d ź  odnaw ia ,
K ie ch a j  d o  czc i  w as  w z b u d z i  p rzy s to jn e j  
Bo c zc ic ie ló w  t a k o w y c h , m ą d r o ś ć  czc i  w y s ł aw ia .

T o  przynajmniej pochwalić należy auloro-  
• £e jego dramatu akia (bez akcyi) są na­

der krótkie. Żaden z nich czterech kartek nie 
przechodzi, mieszcząc w lo i dodatek czyli tuk 
nazwany W idok , klóry się na końcu każde- , 
go aktp znajduje. W id o k  takowy z rzeczą  
dyalogu najmniejszego, nawet najbardziej od­
ległego związku nieokazuje. I lak , na końcu 
pierwszego aktu:

(Porfiry  3 z  grobu w sła w ia  mądrości kochanie.)

R uszc ie  się  M uzy  z g łę b in y  d o  l ą d u !
S k ry teg o  ba d ać  n iew ażc ie  się  s ą d u ,
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K t o  ze  m n ą  l ę z e ?
O z n a jm ią  wę£e,
N a t c h n ą  Zef i ry  
Z e  t u  P o r f i ry

L e i y  F i lo zo f .

D z ies ięć  o w o c ó w  w y d a jc i e  ga łązk i ,
J )z ies :ęc  p o w s z e d n i c h  z rz ó i l e ł  s t r u m i e ń  w ą zk i  

W iech  w  jed n o  z le je ,
G d z i e  i ą d z a  Ueje,
N a u k i  z b i e r a ć ,
"W przód n i i  u m i e r a ć

i to s k a zą  N ie b a .

Ś l iczna  m ądros 'c i  c zys tych  s e rc  k o c h a n i e !
E j  n ie m a sz  szczęśc ia  n a d  tw o je  p o z n a u ie !

A n i  c ię  c ie les 'n ie ,
A n i  c ię  t e i  w  s’uie ,
O b a c z y  o k o ,
G d y  ty w y so k o

iMasz g n ia z d o  c h w a ły .
S p o s ó b  się m ł o d z i !  zaos trz  tw e  d o w c ip y !
P ł y ń  w  C yrne ry jsk ie  n o c y  p rz e z  E u r o p y ;

By ci c o d z i en n a  
M u z a  ju t rze  u na,
Ś l i c z n y c h  p r o m y k ó w ,
S ł o d k i c h  s t r u m y k ó w

D ała  k o s z to w a ć .

Na końcu ostatniego aktu:,
W  I D O K.

{Cherub A d a m a  i  E w ę z R a ju  wypędza.) 
P i e s '  lf .

G ł ę b i n a  s ą d ó w !  p ra w  b o z k ic h  z am ia r y ,
G d y  B e lze b u b a  za b a rd o s c  w  p o i a r y
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P ie k ie ln e  z rz u c a  na p rz ep aśc i  c i e m n e ,
W a s  z tą  ci w y p ę d z a  o  l e p iank i  z i e m u e !

Śliczuos 'ć  k o ro n y  k t ó r ą  m ą d r o ś ć  w i je
L a u r  d la  p o k o rn y c h ,  m ie c z  d la  p y s zn y c h  szyje ,
W a s  za E d o m s k i  w y rz u c a  k ra iny ,
O !  g łu p i e  b o g i !  o lep iank i  ś l in y !

M iecz  m ó j  ognisty tak u s t r z e ż e  r a ju ,
Z e  an i  A d a m  n i  E w a  w  t y m  k r a ju  
P ó ty  n ie s tan ie ,  póki z s y n e m  P a n n a  
J a k  gw iazda  z s ł o ń c e m  n ie  b ły ś u ie  z a ran n a .

Cale widowisko kończy się przez

E p i l o g .

T r o is t y  p o k ło n  tob ie  d ó b r  w ie c z n y c h  g łę b in o ,
Z a  p r z e c u d n e  tw y c h  d a r ó w  i t w o ic h  ła sk  z rz p d ła ,
N i e c h  się w s z e lk ą  w y m ie r z a  w  cne'm  i y c i u  g o d z in ą  
D o  k tó r y c h  D a tn a s c e n a  r ę k a  nas p rz y w io d ła ,  
o  święte  w iz e r u n k i  f o r m y  i O b ra z y ,
N ie  d r z e w o ,  z ł o t o ,  s r e b r o ,  f a r b ę ,  nie  ta b l icę ,
N i  sz tu k i  w ie lb ić  hę d z i e in  ani tw a r d e  g łazy ,
L e c z  i y w ą . p a m i ę ć  św ię tych  pa t rząc  na i ch  l ic e .
N ie c h  się  w  ty m  se rce  kocha  w e  śn ie  i na  jaw ie ,
Co ś l ic zn o ś ć  cn o ty  sob ie  św ię ty m  iy c ie rn  ro d z i , '  
W ie c z n ą  p a m ię ć  n ie c h  k rys l i  r o z u m  c h o ć  w  sti s lawie ,  
P ó k i  za te  sz a c u n k i  n ieb o  n ie  n a g ro d z i .

A d  M. D .  G .  B. V .  Mariae .

Cudacki ten dramat, równie jak poprze­
d z a j ą c y  G ł o s  p o c h w a l n y  N i e b a  i  z i e ­
mi  i t .  d .  ułożony zoslal przez księdza Ty-
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mołeusza S z c z u r o w s k i e g o  Gazy liana, P re ­
fekta wówczas szkól W łodzim iersk ich , jak 
się lo z podpisu dedykacyi oczywiście poka­
zuje. By! ou publicznie przedstawionym nie 
wiadomo tylko z pewnością w jakie; dacie; 
ale imiona aktorów, którzy w reprezeutacyi 
występowali są zachowane w druku.

O s o b y .

Jan Dam ascen , W .  J. Jan Proso wski K o­
mornik W lodzimirski. 

L eo  Cesarz. W .  J. P. Bonifacy Dłuski,
Czesznikowicz Droh. 

A m ur at król A g a -  J. P. Antoni Mędrzejow- 
reński. • ski Low. Owruc.

A retas M arszalek  J. P. Jukób Turowicz. 
Cesarski.

A rarat M arszałek  J. P. Dyonizy Dubiecki,
Agareński.

Kozrnas. J. Pan Gaspar Duczyński.

Chociaż jak się wyżej rzekło nie wiele jest 
znajom ych dyalogów drukowanych; drabując 
wszakże biblioteki i archiwa zakonne, tych 
zwłaszcza zgromadzeń, które szkoły u trzym y­
wały, udałoby się może odkryć bogatą ko­
palnią płodów tego rodzaju ; ale to żadnego 
pomnożenia naszej literatury dramatycznej
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sfanowićby, z jakiejbądźkolwiek m iary, nie 
m ogło fi)-

D O D A T E K  II. 

n i e k t ó r e  t e a t r a  a m a t o r s k i e .

O prócz w ym ienionych w (excie teatrów ko­
sztem prywatnych właścicieli utrzym yw anych, 
znajduje się jeszcze obszerna dosyć sala tea­
tralna w Z elw ie; mieści się ona w gm achu, 
dla w ygody publiczności jarmarkowej w y ­
m urowanym , gdzie: traktyer, sala gry tudzież 
izby na inne w ygody i potrzeby przeznaczone  
zawierają się.— Na tym  teatrze, który w sw oim  
czasie , dostatecznie był we wszystko op a lrzo-

( | )  Jeże li zgrom adzenie w  jeden zb iór liczny, i p i l­
ne obejrzenie dyaloęów  nie przyda nic do bo ­
gactw  naszćj lite ra tu ry  d ram atycznej; tedy  n au ­
czenie się ich i o cen ien ie , pod w ie lą  bardzo 
w zględów , dla dziejów  k u ltu ry  u  nas m nystowe’j, 
nie m oże być obo jętnem . K ażdy dyalog  um ie­
szczony we w łaściw ćj sob ie  epoce czasu i w nie’j 
oszacow any, w iele b ard zo  rzucić  m oże s'wialta na 
zw yczaje , przesądy, gust i tym podobne w zg lę ­
d y .— P rz e to ż , poniew aż szanow ny au to r niniej­
szego rysu  g rom adzi już m ateryaty  do rozlegle'j- 
szrgo lej rzeczy rozw in ięc ia , radzilibyśm y jem u, 
ażeby, u iew ażąc lekce dyulogów, n iezauiedby w ał
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n y  i opo rządzony ,  nawet w  garderobę ,  p rz y ­
byw ający ,  w czasie ja rm a rk u  corocznie a k to -  
rovvie bawią zg rom adzoną  publiczność, zkąd< 
się zwykle udają  do f jw isłoczy; gdzie Ukźe 
zna jdu je  się śliczny m a ły  te a t r z y k ,  z p iękne- 
rni dękoracyam i.  Założycielem  jego by ł ś. p. 
R e fe rendarz  T y s z k i e w i c z ,  k tó ry  po w p ro ­
wadzeniu do Swisłoczy ja rm ark ó w  z począ t­
k u  p rzy b y w a jący c h  tam ar ty s tów  d r a m a ty ­
cz n y ch ,  w łasnym  n ak ład e m ,  przez cały  ja r ­
m a rk  p o d e jm o w a ł ,  płacił im pcnsye i daw ał 
n ie k tó ry m  kosztowne p rezen ta ;  za co o b o ­
wiązani byli przedstawiać sz tuk i,  nic n iew y-  
m a g a ją co d  publiczności,  kLórą pow iększę ; czę­
ści składali gośc ie ,  przez up rze jm ego  dziedzi­
ca , w c ią g u  trwania całego p raw ie  ja rm ark u  
na obiady zapraszani. N a  tym  teatrze, oprócz  
reprezeutacyj j a rm a rk o w y c h  w ystępow ali  czę-

w y s z u k iw a ć  Ich  i do  jedne j  k o l lak cy i  g r o m a d z ić ,  
n ie z a n ie d b u ją c  o ra z  k o rzy s tać  z t y c h ,  k tó re  P P ,  
K r a s z e w s k i  i  W ó j c i c k i  d o t ą d  o g ło s i l i .  P e ­
w n i  jestes'mv,  że  l i t e r a tu r a  d y a lo g ó w  u m ie ję tn ie  
i t ra fn ie  w y p r a c o w a n a ,  n a d e r  in te re s u jąc ą  k s i ą ż ­
k ę  u tw o rz y .  U b ie g a m y  się dzisia j ch c iw ie  za t ć m  
w szys tk ićm ,  co  je st p o p u l a r n e ; a lb o ź  dya log i ,  
p rz e z  d ł u g i  p rz e c i ąg  Czasu n ie  b y ł y  j e d n ą  z g ł ó ­
w n y c h  p o d n ie t  życia u m y s ło w e g o  w  te in  naszć iu  
p o s p ó l s tw ie  u p r z y w i l e j o w a n y m ,  k tó re  się  w  b ł a ­
w a ty  i s a je tę  s t ro i ło  ? (R . )
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sto, w dni wolne od naulc, studenci gimnazyal- 
n i ,  i nieźle im się częstokroć udawało, zwła­
szcza między r. 1814 a 1818, w który m-to 
przeciągu czasu , jedna z szanownych osób 
zgromadzenia gimnazyalnego lubiąca teatr, 
c h ę t n i e  podejmowała się jego kierunku. Z naj­
dowało się prócz tego, podówczas w Swisło- 
czy kilku zdatnych artystów: muzyków, tan­
cerzy i t .  p ., tak ,  że oprócz sztuczek teatral­
nych ,  wyprawiano na scenie Swisłockiej kon- 
certa, balety, widowiska mimiczne i t. d., k tó­
re mało zostawiały do życzenia, zwłaszcza 
kiedy z dłuższem przygotowaniem, ,ak na- 
p rzyk ład , przed wakacyaini, po odbytych e- 
xam inach , przed licznie zgromadzonymi wi­
dzami z rodziców krewny ch i opiekunów przy­
bywających po dzieci, przedstawione by wały. 
Js'ieraz artyści pierwszej wziętości przejeżdża­
jący przez Swisłocz, zatrzymywali się w tem 
miasteczku i na scenie jego występowali ze 
swojemi talentami.

— W  roku 1828, w Pleszczenicach mia­
steczku gubernii Mińskiej powiatu Borysow- 
skiego, do dziedzictwa Hrabiów T y s z k i e ­
w i c z ó w  należącem, urządzony by ł ,  stara­
niem i nakładem tychże, tea tr am atorski, 
opatrzony kilką zmian arcy gustownych de- 
koracyj sprowadzonych z W arszaw y , tudzież
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garderobą kosztowną.— Na tym teatrze w y­
stępowali amalorowie sztuki dramatycznej 
z młodzieży sąsiedniej, a nawet i ze stron dal­
szych przybyłej. Orkiestrę, oprócz muzyki 
dworskiej H rab iów , składali także artyści mi­
łośnicy tej pięknej sztuki. W idowiska na tej 
domowej scenie przedstawiane byty nastę­
p n e :— Ł garz  Prawdomfiwca.— B odolf.— 
Dziedzictwo .— W et za W e t .— W idm o  — 
Bedlam. — Kawaler Maltański. — D iplo­
m at.— Zmyślone Małżeństwo.— D w aj N a ­
uczyciele i t. d.

Sztuki grywane na teatrze Pleszczenickim, 
wyłącznie wszystkie prawie, dla tej sceny u- 
myślnie dobierane, układane lub tłómaczone 
były. Zrzódłem do lego, najwłaściwszem osą­
dzono, Theatre de M adam e, dziś Gyr/ina- 
se dramatique w Paryżu. Do wodwillow po- 
dorabiano muzykę oryginalną; przez co a r­
tyści amalorowie prawdziwi mieli obszerne 
pole popisania się i wystąpienia ze swojemi 
talentami.— Prócz tego przedstawiono wiele 
innych sztuk znajom ych, jako to :  Barbara 
Zapolska .— Młodość Henryka V .— Pugil- 
lares , i t. d.— Gościnni dziedzice przy jm ując  
uprzejmie w znakomitym domu swoim li­
cznych z sąsiedztwa gości, wielki wpływ, w o- 
kręgu swoim zrobili na kształcenie smaku 1
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zaszczepienie upodobania do zatrudnień um y­
słowych.

Po nieszczęsnym pożarze Mińska w roku i83.5, 
H H r .  T y s z k i e w i c z o w i e  bacząc na stan 
opłakany artystów dram atycznych tego mia­
s t a , (z których wielu poniosło znaczne s tra­
ty przez pożogę i ztąd wynikłe zamięszanie, 
a tea tr ,  z całem oporządzeniem swojem, stał 
się pastwą płomieni) darowali dla sceny m iń­
skiej wszystkie teatru Pleszczenickiego deko- 
r acy e ,  garderobę i wszystkie potrzebne akces- 
s o ry a ,  przy pomocy których i wsparciu do- 
statniejszych am atorów  sztuki dramatycznej, 
teatr m ińsk i, postawił się na nowo w m ożno­
ści wyprawiania widowisk scenicznych, które 
tam bardzo są przypodobano.

W  ogólności gubernia Mińska odznacza się 
niepospolitym gustem w sztuce dramatycznej; 
W samem mieście guhernskiem tea tr ,  prawie 
bez przerwy, stale się u trzym uje ; a co mię­
dzy szczęśliwe zdarzenia teatru mińskiego po­
liczyć m ożna , lo-to właśnie, iż najcelniejsze 
talenta dram atycznych  artystów , w Mińsku
rozwijanie się i kształcenie swoje rozpoczęły.__
Przed laty kompania mińskich aktorów, pod 
an trepryzą Macieja K a ź y ń s k i e g o  mieściła 
w swojem wy bornem gronie : W  e r  o w s k i e- 
g o ,  F i s z e r a  z utalentowaną małżonką, K u -

F o a e t nowy I I .  N. 18. 9
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c z y ń s k i e g o ,  A n c z y c a ,  Ż u k o w s k i e g o ,  
R u t k o w s k i e g o ,  który potem, po oddaleniu 
się K a ż y  ń s k i c h  do Wilna, objął był antre- 
pryzę, S t a t k u w s k i e g o , K a c z k o w s k i e g o  
i w. i. Tyle talentów młodycb, mających za­
miłowanie w swej sztuce prawie namiętne, nie 
zostało bez wpływu dzielnego na publiczność. 
Dla tego też najpierwszych domów płci obo- 
jej młodzież, częstokroć, na teatrze publi­
cznym utrzymującym się , wówczas, w gma­
chu murów gimnazyalnych, przedstawiała, 
mianowicie w czasie kontraktów i elehcyj, 
z przepyszną wystawą najcelniejsze Tragedye: 
jako, Horacy uszów , Cyda , A ta lią , Fedrę, 
A lzyrę , Zcurę i t. p. Wielkie O pery, Dra­
my, Komedye i t. d . , przeznaczając z nich do­
chód na rzecz kompanii artystów dramaty­
cznych, muzyków, lub też inne cele: wsparcie 
biednych fatnilij, pomoce chodzącym do szkół 
sierotom, wspomożenie pogorzałych i t. d.— 
Gust ten publiczności stał się powodem, że po 
wielu domach pozaprowadzano tealra prywa­
tne amatorskie, na których młodzież sąsiednia 
całe sztuczki niewielkie, albo z większych cel­
niejsze sceny przedstawiała. Ze wszystkich 
takich teatrów amatorskich, największego na­
był rozgłosu, i wielu rzadkiemi talentami za­
błysnął:
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T e a t r  w  Z a b o r z u .

Zaborze, mała wioska ze stacyą pocztową, 
na trakcie z Głębokiego do Dzisny położona, 
była własnością, nieżyjącego ju ż ,  A loizego  
B u j n i c  ki e g o  Marszałka powiatu Dziśnień- 
skiego. Kilka domów pokrewnych w bliskiem 
sąsiedztwie położonych, licznem i wzrosłem 
potomstwem płci obojej zaludnionych, duły 
pierwszą myśl do teatru amatorskiego, któ­
ry  w imieniny i inne familijne uroczystości, 
w każdym domu łatwe znalazł w stodole lub 
szopie miejsce; a tam chęć dobra i ochocza 
gra aktorów zdobiła scenę więcej niżeli ko­
bierce, jedliny i inne dorywcze przygotowa­
n ia ,  zamieniające potrzebne dekoracye. B y ­
ło to n a d tr  podobne do szkolnych dyalogów; 
z różnicą tylko, źe dobór sztuk był staran­
niejszy i obie płci figurowały na scenie.— L u ­
biący drugich i siebie zabawić Marszałek B u j ­
n i e  ki  ztąd powziął myśl porządniejszy i miej­
scowy zaprowadzić tealrli coś nakształt ja rm ar­
ku, przez czas określony, u trzym yw ać w Z a ­
borzu. W y k o n an ie  lego szło pośpiesznie, bo 
rój familijnej młodzieży gotowy by ł na ka­
żde zawołanie. W  wystawionej obok karczmy 
szopie, przygotowano kilka dekoracyj, uspo­
sobiono u b io ry ;  a gospodarz, przez listy do

9 *
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krewnych i znajomych zapraszał wszystkich 
na kiermasz do Z aborza , zaczynający się od 
dnia 29 sierpnia i trwający ty le ,  ile ochoty 
do zabaw wystarczy. Posłuszne miłemu we­
zw aniu , zgromadziło się licznie obywatelstwo 
płci obojej. Do teatru amatorskiego, a więc 
niepłatnego, przybyły  redu ty ,  w domu umyśl­
nie na ten cel zbudow anym , z obfitym bufe­
tem, napełnionym  chłodzącemi i ogrzewają- 
cemi napojami ad libitum; słowem przy  do­
brym hum orze , przy dowództwie gospoda­
rza, w którego Zam ku  (pośpiesznie z chróslu 
i gliny wystawionym) codzienne obiady i wie­
czerze dla wszystkich ,u trzym ywały całe zgro­
madzenie przez dni 8, a ostatniego wieczora, któ­
ry  się aż do wschodu słońca przeciągnął, przy  
rzęsistych. „K ochajm y s ię !” powlarzankach, 
stanęło jeduo-głośnie, pod pieczęcią szlachec­
kiego poczciwego s ło w a :

10 : Że takowe zabawy, skromnie kiermaszem 
nazwane, trwać będą corocznie, począwszy 
od 29 sierpnia przez 2 tygodnie bez przerwy.

2° : Że uroczyste otwarcie kiermaszu nastą­
pi zawsze nazajutrz , to jest, dnia 3o sierpnia 
i połączone będzie z obchodem W y so k ic h  
Imienin Ulubionego C e s a r z a  Pana; że po sto- 
sownóm nabożeństwie w C e r k w i  po galo­
w ym  u gospodarza obiedzie, nastąpią rzęsi-
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sle toasty, za zdrowie i długie lala M o n a rc h y ;  
wieczorem zaś, teatr i reduta godłami Sole­
nizanta i śpiewami, dzień ten radośny za ­
kończą.

3° : Źe wszelkie ceremonialne poznania się, 
rekomeuducye i temu podobne nudzące ety-  
kiely, raz na zawsze są wywołane z kierma­
szu Zaborskiego.

Kto tylko przybył do Zaborza; mężczyzna 
zajeżdżał prosto przed Z a m e k , zkąd zaraz 
kwaterę miał sobie zapisaną w świronku lub 
odry nie włościańskiej. Dla dam przygotowa­
ne były chałupy, z nową pobiałą i jednetn po- 
większonetn oknem ; a ledwo kocz lub kareta 
zatrzymała się przed niezajętą jeszcze chatą, 
już gospodarz zawiadomiony stawił się tara 
nie z w  łocznie, powitał uprzejmie przybyłe  i na 
wieczorną zaprosił herbatę; gdzie wszyscy za­
znajomić się z obcemi mieli zręczność. Z lam -  
tąd ruszano prosto do teatru , po drodze kup­
kami smolaczków oświeconej; a po zakończo­
nemu widowisku, damy odmieniwszy ubiory, 
zgromadzały się wszystkie na redutę.

T ak  prawie dzień każdy przechodził, wy­
jąwszy małe z pomysłu gospodarskiego do­
datki; jako to :  zabawy konne, dla młodzieży, 
na karuzelu, który się rozciągał pomiędzy 
miasteczkiem a teatrem ; lub w dniach wol-
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nycli od widowiska podwieczorkami w lasku; 
na których, przy kszlałlnem smolaczkanii o- 
świeceniii, przypomniawszy pasterskie czasy, 
rzezwo po murawie pląsały dziewice, mniej 
dbając, źe delikatna nóżka obrazić się czasem 
mogła o gałązkę, lub niedostrzeżony przez u- 
rządzających kamuszek.

Corocznie powiększała się liczba przyby­
wających na kiermasz. Gubernia zwłaszcza 
Witebska walczyła o pierwszeństwo z Mińską, 
która z nich więcej dostarczy tancerek i tance­
rzy, aktorów i aktorek. Od W ilna zaglądali nie­
raz mieszkańcy sal złotej i srebrnej; porzą­
dne kupki wabnego metallu, połyskiwały gę­
sto w osobnym pokoiku , obok redutowej sa­
li i wabiły probować szczęścia. Grono mło­
dzieży pomnażali oficerowie pułku A l e k s a n ­
d r y  j s k o - h  u z a r  s k i eg  o ,  mającego stałe 
kwatery w miasteczku Głębokiem, o wiorst 10 
od Zaborza. Ożywiała to wszystko dobra i 
liczna muzyka nadworna nieżyjącego już wów­
czas W ojewody Potockiego Ż a b y ,  utrzymy­
wana w dobrach Łużkach o 4 mile od Zabo­
rza położonych, przez żonę jego. Poważna 
ta weteranka dzieliła ochoczo zabawy z młod- 
szemi, a z rezydenlek swoich nieraz wabną i 
zdatną do teatru amatorskiego dostarczyła 
aktorkę.
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Trudno jest dzisiaj przypomnieć i wyliczyć 
wszystkie osoby występujące na scenę teatru 
amatorskiego; stale przez lat kilkanaście gra­
jących na nim mato było osób; reszta prze­
mieniała się corocznie prawie i dopomagała 
tym zabawom podług okoliczności. T rupa  
amatorska przez lat 10 i więcej, zdolną była 
wystawiać najlepsze ówczesne z repertorium 
Warszawskiego sztuki: Tragedye R a s y  na,  
K o r n e l i a  i W o l t e r a  lepszych tłumaczeń; 
L u d g a rd a  K r o p i ń s k i e g o ,  B arbara  Fe -  
l i ń s k i e g o ,  W ła d y s ła w  p od  W a r n ą  N i e m-  
c e w i c z a ,  dobrze osadzone i dokładnie od­
dane, zasłużone odbierały oklaski. Opery na­
wet nie były obce dla sceny Zaborskiej; mie­
ścił się w tein zgromadzeniu znawca i dobry 
dość kompozytor muzyki a razem doskonały 
aktor P. R o s z k o w s k i  Marszałek Połocki; 
za jego staraniem i kierunkiem O p e ry : J[. 
xu r , F am ilia  Szw ajcarska  oraz kilka fran- 
cuzkich i niemieckich komicznych, mnćzlwo 
kotnedyo-oper, należycie wystawionych by­
ło. Między te celniejsze płody, wciskały się 
czasami operety z muzyką podłożoną przez 
tegoż R o s z k o w s k i e g o ,  lub przez nader 
doskonałego, a mało dla rzadkiej skromności 
znajomego rodakom, K a r b o w s k i e g o ,  któ­
rego utwory szczególniej polonezy, do W ilna
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ledwo dńszły, a tam wnet przez znawców 
z zapałem przyjmowane były. O n leź ciągle 
jako korrepetylor pomagał w teatrze Z abor­
skim. Były i oryginalne próbki tragedyj i 
komedyj napisane przez amatorów dla legoź 
teatru , które po reprezenlacyi najczęściej p o ­
wracały  do tek właścicieli.

T a k  świetne zgromadzenia d o trw a ły  bez 
przerw y do roku 1812. W  tym pamiętnym 
r o k u , napływ maruderów obcych zniszczył 
garderobę i dekoracye teatralne; to zdawało 
się zapowiadać zupełny upadek zabaw Z abor­
skich; ale ochoczy i niezmordowany gospo­
darz znowu wszystko dźwignąć potrafił. Nie 
wrócił się wprawdzie dawny po łysk ;  dotych­
czasowi aktorowie doczekali e m ery tu ry ;  za­
mienił ich, jak mógł gospodarz, nową ochoczą 
młodzieżą; często gdy i tej brakowało sp ro ­
wadzał aktorów z professyi; s łow em , prze­
dłużał ulubione sobie i całej okolicy zabawy, 
aż do roku i 83o ;  epoka, w której uprzejmy 
właściciel Z aborza ,  miłe sąsiedztwu dni swo­
je zakończył z cholery.

— Uroczue, ze swojego malowniczego i ro ­
mantycznego położenia , pod W ilnem Wrer- 
ki, zwabiały zawsze ku sobie, w pięknej zwła­
szcza dobie ro k u ,  tłumy miejskich mieszkań­
ców. Gościnna ludzkość i otwarta uprzejmość
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ich niegdyś właściciela Marszałka W il .  S ta  
nisław a  J a s i ń s k i e g o ,  nieumiejąca nikogo 
zasmucić przez odmówienie wymagań, kló- 
rych skutek od niego mógł zależeć, jakby ski­
nieniem czarodziejskiej laski, corocznie, na 
wiosnę, lalo i znaczną część jesieni, zamienia­
ła W e rk i  w ludną kolonią ucywilizowanych 
i umiejących, żyć w świeeie wykształconym o- 
sadników. Publiczność t a , przed laty, połą­
czona z pensyonem panien u trzym yw anym  
w W erk a c h ,  przez Państw o  K o z ł o w s k i c h  
zamożnych w piękne talenta i zdolnych prze­
wodniczyć wychowaniu młodzieży płci nie­
wieściej najpićrwszych dom ów, wpadła na 
myśl szczęśliwą, utworzenia tam sceny am a­
torskiej. Projekt len, przy pomocy malarzów 
tudzież innych artystów, którym szczodrobli­
wy dziedzic dawał u siebie zaszczytny przy­
tułek , a nade wszystko przy dzielnćtn jego sa­
mego wsparciu, udał się jak można najpomyśl­
niej. Marszałek bowiem J a s i ń s k i ,  pełen 
najlepszych ku wszystkim chęci, starający się 
każdego zobowiązać i uprzyjemnić dla wszyst­
k ich pobyt w swojem wiejskiem schronieniu, 
które się prawdziwym przybytkiem gościnno­
ści nazywać m ogło , nie szczędząc starań i n a ­
kładów, w jednym z pawilonów pałacowych, 
którego się tnury w dobrym  stauie dotąd za-
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ch o w a ły ,  kaza ł  w y porządz ić  salę dla teatru; 
zrobić do nie] p row adzące ,  w ygodne,  g run tow ne 
i p rzy s to jn e  w schody, a scenę o pa t rzyć  w g u ­
s tow ne deko racye  i wszystkie po trze b n e  re -  
kw izyta .  P o  takich p rzy g o to w a n iac h  o tw o ­
rz o n o  teatr  am ato rsk i  w W e r k a c h ,  k tó ry ,  u -  
t r z y m u ją c  się przez  czas n iem ały ,  miłą  ro z ­
ry w k ę  sp raw o w ał  dla m ieszkańców  m ie jsco­
w y c h  i wielu lam p rzy b y w a jący c h  gości z W i l ­
na. W d z ię c z n a  pamiątka ty c h  uciech i s ta ­
r o ś w ie c k a , up rze jm a  bez p rzy sa d y  gościnność 
M arsza łka  J a s i ń s k i e g o ,  p rzeży ją  w późne 
lata, w um yśle  i sercu ty c h  w szystkich ,  k ló rzy  
n ie w in n y ch  uciech W e rk o w s k ic h  o choczym i 
ucz ęs tm k am i n ie raz  bywali.

—  Rozproszenie  się, z wielu ró żn y c h  miejsco­
w ych  p o w o d ó w ,  n ie k tó ry ch  a r tys tów  d ra m a ­
ty c znych  sceny W i le ń s k ie j ,  po  ro zm a ity c h  
p u n k ta ch  L i tw y ,  i w ypraw iane  już to p rzez  
ich  s a m y c h ,  już  w połączeniu  z innym i ak to­
r a m i  widowiska s c en ic zn e : w W i łk o m ie rz u ,  
O sz m ia n ie ,  T r o k a c h ,  L id z ie ,  Brześciu i t. d., 
m og ły ,  z a p ew n e ,  stać się pow odem  do u tw o­
rzen ia  nie jednego tea tru  am atorsk iego , w d o ­
m ach  wiejskich dosta tn ie jszych  a w yksz la łco -  
n e m  sąsiedztwem o to c zo n y c h  o b y w a te l i ;  ale 
o tein do tychczas żadnych  pew nych  i nieza­
w o d n y c h  wiadom ości nie p os iadam y , oprócz



139

pogłosek , których sprawdzić dotąd nam się 
nieudalo ( l ) .

N a j t a ń s z a  i  O d n o w i o n a  G a z e t a  P o r a n n a  
z  D o d a t k i e m  L i t e r a c k i m ,  P o d  n a z w ą :  

P i ś m i e n n i c t w o  K r a j o w e .

D ow iedzioną zostało rzeczą, iż w ew n ętrzna  
dobroć pisma czasow ego ,  nader rzadko utrzy­
mać się  m o ż e ,  gdy kto inny jest  w ydaw cą  
czyli  w łaśc ic ie lem , a kto inny Redaktorem. 
].)owodcm najlepszym są liche ramoty, ogła­
szane spekulacyą księjęarską.^ Zuchwalstwem  
atoli byłoby tw ierd z ić ,  źc  s ię  u nas nie ino-

( i)  K loby a czyteln ików pisma naszego m ia ł  wiado­
mości  o prywatnych am ato rsk ich  teatrach,  prosi­
l ibyśm y o icłi szczegółowe opisy  i nadesłanie ta ­
k ow ych  R e d a k ry i , pod  adresem w iadom ym  z prze­
m ow y do niniejszego ize ru n kó w  oddzia łu .  
"Wszakże teatra amatorskie im prow iz ow ane ,  £e 
tak p o w ie m ,  i na jednę jaką okoliczność s łu ż ą ­
c e ,  nie tyle w zbudza ją  in teresu ,  i le te k tórych 
trwanie było  p rzyd łuższe ,  wziętość powszechniej  
rozgłośna  i na pew nych  fuuclamentach u g ru n to ­
w ana.  Dla te g o ,  życzyćby należało, ażeby sza­
n o w n y  au tor  postarał  się o zbadanie szczegółów 
śc iągających się do t e a t ru :  Nieświżskiego , S ło ­
n im sk ie g o ,  R óżańsk iego ,  Białostockiego i t. p , 
k tóre  w p ły w ,  na p rzyległe  im  zwłaszcza miejsca, 
n iezaprzeczony okazały,  a w dzie jach  P rze d s ta ­
w ie ń  d ra m a ty c zn y c h  P o lsk ich  n a  L itw ie , w zgląd  
i wypadek nie obojętny stauowią.  v^*)
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źe utrzymać pismo polityczno-litcrackic. O- 
wszcm , śmiało i najsłuszniej , z matematy­
czną niemal pe’wnością utrzymywać można, 
iż jeśli kiedy, to szczególniej t e ra z ,  w ym a­
ga nem jest od wszystkich do b re ,  krajowe, 
w łasne , polityczno-literackie p ism o, którego 
w ar to ść ,  każdy niemal z naszych rodaków, 
snadno dziś oznaczyć może, byleby znał tyl­
ko historyą pism pcryodycznych w kilkuna­
stu latach ostatnich , i znalazł wszystko, cze­
go żąda , a co mice można w efemerydzie cza­
s o w e j , jak ą  jest każda G azeta ,  i każde dziś 
u nas literackie pisemko. Oparty na tej za­
sadzie Keda ktor, niszcząc wszelkie przeszko­
dy, jakie  w, tym zawodzie napotkać można, 
szczególną z rozdwojenia  umysłów właści­
ciela pisma i w ydaw cy części jego w e w n ę ­
trznej nabył raz na zawsze Gazetę Poranną, 
któraby stając się dobytkiem jego  materyał- 
n y u i , mogła razem stanowić jakby  niemal 
uosobnienic je g o ,  ą odbitek działań i chęci 
p o w s z e c h n e j .  Ze zaś sam jeden niewy- 
dołalby tem u , zapew nił następną pomoc i za­
prowadził ulepszenia, na jakie tylko można 
się było zdobyć, aby zarazem odpowiedzieć 
żądaniom wszystkich i pod względem inalc- 
ryalnym i w części wewnętrznej :

1 od. Cena zniża się do tego stopnia, iż Ga­
zeta razein nawet z osobnym literackim do­
datkiem pod nazwą P iśm ienn ic tw a  P olskie­
go , będzie najtańszą ze wszystkich w kraju 
pisui tak zwanej politycznej treści.

2re .  G łówny kierunek wiadomości zagra-
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Awl ł  łal? TtiAiipi nol i tyki ,  oluccs ł

od n o w e g o  r o k u ,  według- u lepszeń zaleco- 
nVeli publ iczn ie  od J .  I .  K r a s z e w s k i e g o  
w  T y g o d n ik u  P .  (Nr.  51) i w l istach p i s y w a ­
nych do Redak to ra  przez  na jp ie r w sze go  z kry ­
ty k ów  naszych Michała  G r a b o w s k i e g o .  
Spoi  praco wni  kam i d o tą d ,  w c i ą g u  dw ul e t n ie ­
go i s tn ien ia ,  byl i  po większe j  części  ciż sa ­
m i ,  k tó rych K r a s z e w s k i  w  s ly nn e m ,  a r a ­
czej  mającćni  s łynąć A ta e n cu m  s w o j e m ,  do 
uczęśn ic twa  zaprosi ł .  S łow em  , Michał  B a- 
l i ń s k i ,  zna ny  z p rac  w  his toryi  k r a j o w e j ;  
J u c c w i c z  badacz dz iejów i l i t eratury g m in ­
nej  l i t ewskiego l u d u ;  K.  P o d  w y  s o c k  i, 
g łó w n y  p r aw ie  Ru sa łk i  i T y g o d n ik a  spólpra-  
ć o w n i k ;  Aleks .  T y s z ^ ń s k i  A u t o r  A m e r y ­
kank i  w  P o l s c e ;  W ł .  Każ .  W ó j c i c k i  tyle 
zas ł uż on y  w l i t e ra tu rze  naszej  , A .  K u c h a r ­
s k i ,  do p ie rw sz y ch  l iczący s ię  Slawianofi -
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ló w ;  Jó ze f  Ż o c l i o  w sit i , T w ó rca  nowych 
systeinatów w naukach ścisłych, — a co naj­
więcej W i s z n i e w s k i , G r a b o w s k i  i K r a- 
s z e w s k i ,  jak dotąd wspierali głównie Pi­
śm iennic tw o, tak i nadal zaiste wspierać bę­
d ą ,  na pożytek jedynie ogółu bacząc.

Ąłe. P rzy  końcu Gazety, zamiast powsze­
chnie wszędy umieszczanych obwieszczeń, 
znajdą czytelnicy Feuilletonik, nakszlalt pism 
in n y ch ;  gdzie wyczytają imiona umarłych i 
na rodzonych , ożenionych i przypadkami po- 
szwaiikowanye.li; pożary i wylewy wód, za­
bawy wszelkie i wszystkie wypadki w W a r ­
s z a w ie ,  aż do najdrobniejszych w ieśc i,  ja-  
kiemi są deszcz lub pogoda. W szakże  i to 
wielu obchodzić może.

5 te. W szelkie wiadomości handlow e  i p rze ­
m y stowe, z najświeższych gazet zagranicznych, 
oraz artykuły do kraju naszego w tym w zglę­
dzie odnoszące s ię ,  umieszczane będą.

6<e. Mody z dołączeniem raz na miesiąc ry­
cin , miejsce tu także znajdą. Opisy zaś sa­
me częściej się ukażą.

7me. iWiwicszczenia wszelkiego rodzaju, 
bądź u rzęd o w e , bądź p ryw atne  , znajdą tak­
że tu miejsce sw o je ;  lecz by nieścieśniały, 
wzorem pism inn y ch ,  zakresów samćj Gaze­
ty ,  oddzielnie daw ane będą.

8me. Ogłoszenia prywatne lub urzędowe 
przyjmują się za małą opłatą.

9f”e. W szelkie nowe prospekta, tabelle loteryj­
ne, wykazy wylosowanych biletów obligacyj­
nych i l. p- ogłoszenia, także dołączane zostaną.
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